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S rism o  ZIEMIANIN wychodzi Igo każdego mie­
siąca w poszytach około sześciu arkuszy. Może 
być zapisywane na wszystkich urzędach poczto­
wych i w znaczniejszych księgarniach. — Cena 
w prenumeracie półrocznój talarów trz y , a za 
granicą z podwyższoną ceną w miarę odległości 
porto pocztowego; — korespondencje nadsełają 
się f r a n c o  pod adresem: Drukarnia N. Kamień­
skiego i Spółki w Poznaniu, albo pod adresem: 
Wolmewicza w Dembiczu pod Środą i Wojciecha 
Lipskiego w Łemkowie pod Ostrowem.

Jroniew aż niektórzy prenumeratorowie ZI EMI A­
NINA użalają się, że nieotrzymują wszystkich 
poszytów, przeto zwracamy ich uwagę, że w ta­
kim razie mają się upominać u expedycyi po­
cztowych, u których się zapisali, a gdy to nie 
pomoże, dopiero u Urzędu Głównego poczto­
wego w Poznaniu. Kto jednak uda się do nas 
na p i ś m i e ,  za tego chętnie podamy zażalenie 
do Urzędu pocztowego. Bez pisma zaś uczynić 
tego nie możemy, gdyż nasze zażalenie przynaj- 
mniój na czemś oparte być musi.

N. Kamieński i Spółka.



XXXVII.

OGÓLIE PRAWIDŁA
jakich przy trawiasto-polnym gospodar­

stwie trzymać się należy
przez

ISN . SCBANIECKIEGO.

1. ^ ila jw łaśc iw szy m  czasem do zasiewu roślin paste­
wnych jest je s ień , a to  w  działach pod oziminę przypadłych. 
W yjm uje się z tego ogólnego praw id ła koniczyna czerw ona 
i b ia ła , które tylko zwykle na w iosnę w ysiewają.

2. Czy siać się mają w  działach oziminnych lub jarzyn- 
nych, w  m ow ie będących roślin siem iona, zawsze zboże 
w przódy na dobre powleczone być m usi, a dopiero jak naj- 
rów nićj sieją się i następnie broną cierniem  wyplecioną lekko 
się bronuje. Aby zaś wszystkie ziarna rów no się w  ziemię 
w tłoczyły , powalcujo się. Tym sposobem i rów no i p rę­
dzej pow schodzą, albowiem delikatne ziarnka lepićj się z zie­
mią zm ieszają, a zatćm kiełkow anie nie w strzym uje się w ia­
trami suchemi.

3 . Dalsze pielęgnowanie na tern zależy, aby po sprzę 
cie zboża, żadnym inw entarzem  nic był taki dział spasiony, 
a to , że przed jesienią w iele roślin się mocniej zakorzeni 
i rozekrzy. Skoro na jesień rośnięcie zupełnie ustan ie , m o­
żna lam paść rogaciznę, ale owcami tylko w  m ia rę 'za ro ­
śnięcia. W  czasie zaś wielkićj posuchy, a zatem przy sła-
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bym w zrośc ie ,  lub  mniej t rw a ły c h  ga tunkac h  najlepićj 
w  pierw szej jes ien i w ca le  nie paść.

4 .  D ob rze  pow schodzony  zasiew  roś lin  pas tew nych  
następnej w iosny  rych ło  się zazieleni i prędzćj może być 
używ any,  jak  u g o ro w e  lub  n a w e t  koniczynne pastwiska. 
W s z e la k o ,  aby mieć n iep rze rw an y  po ży tek ,  w te d y  dopiero  
należy w p u śc ić  b y d ło ,  gdy rośliny dostatecznie  się podniosą, 
co zw ykle  w  naszym klimacie w  końcu  k w ie tn ia  lub  z p o ­
czątkiem maja  następuje .

5 .  Jeże l i  się chce m ieć zd ro w e ,  o d m ien n e ,  a przytem  
ciągle obfite w y ż y w ie n ie ,  należy, szczególniej z początku, 
zby tn ią  ilością b yd ła  pas tw isko  przeciążyć , bo natenczas ro ­
śliny nie m ogą  się dostatecznie  rozw inąć .  W  przeciw nym  
zaś razie  p rzy  zbyt szczupłym in w e n ta rz u  n ie ty lko ,  że się 
n ie m a  w łaśc iw ć j  korzyści z p as tw isk a ,  ale i w ó w cza s  w ie le  
n iep o trzebn ych ,  a n a w e t  szkodliwych roś lin  się rzuca. Bez 
w ą tp ie n ia  bardzo  je s t  dobrze  n a w e t  dla samego pastwiska, 
gdy bydło  nic na  całej p rzes trzen i ciągle się pas ie ,  ale gdy 
w  tem  je s t  jakaś kolej zachow aną. Dla tego  ca łą  p o w ie rz ­
chnią  d z ia łó w  pod  pas tw isko  zo s taw ion ych ,  na  mniejsze 
działy się p o d z ie l i , a na taki dzialik naprzód  napędza  się ten  
ga tun ek  byd ła ,  k tóry  po trzebu je  najs ilniejszego pożywienia . 
I  tak  n. p. dla  k ró w  do jnych ,  m łodsze  zatem soczystsze, dla 
ow iec  s ta rsze ,  ale za to  w ięce j posilne się przeznacza. Na 
ten  sposób czysto przygryzie rośliny b y d ło ,  a n a w e t  i takie, 
k tóre  nie zbyt lubi. P oczem  ta k iem u  dzia łow i niejaki czas 
spokojnie po ras tać  się p o z w a la ,  nim z p o rząd k u  w pęd z i  
się n a ń  w ła śc iw y  z n o w u  inw en tarz .  T ak  uży tk ow any  dział 
pas tw iskow y w ięce j może przynieść korzyści,  jak  n aw e t  
sama koniczyna na  s ta jenną  paszę obrócona.

6 .  Jak  d ługo  dział z roślinami pas tew nem i ma leżeć, 
g łó w n ie  zależy od w łasności g ru n tu ,  bo im te n  je s t  silniej­
szy, tem  prędzej zasiane rośliny dochodzą do sw ej na jw yż­
szej w ydatności .  P rz e d  tem  orać  p a s tw isk o ,  byłoby  pozba­
w ien iem  się istotnej korzyści,  a s t ra tą  nak ładu  na  s iew  i n ie ­
po trzebne pow iększen ie  roboty. Toż samo zbyt d ługo ocią­
gając z p łu g iem , n ie  ma się żadnego pożytku. N a w e t  przy 
górnych g ru n tach  prędzej nie należy o ra ć ,  gdyż dłużćj po ­
trzebu ją  czasu , nim się zadarnią  i mogą w łaśc iw y  w y d ać
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pożytek. Zatćm tę zasadę musi gospodarz mieć w  pam ięci- 
Z a s i a n e  p a s t e w n e m i  r o ś l i n a m i  d z i a ł y  d o p i e r o  
p ł u g i e m  d r z y ć ,  s k o r o  i c h  w y d a t n o ś ć  s i ę  p o !  
m n i e j s z a .  W edług  doświadczonych gospodarzy na do­
brym i silnym gruncie pożytek takich pastw isk w  4 — 5 roku 
zaczyna się zmniejszać. W  ogólności przyjąć m ożna, że 
w  4tym  roku już jest czas , ahy były na now o zo ra n e , gdv 
w iększa część roślin zacznie obumierać.

7. W ieloliczne doświadczenia nauczają , że daleko ko­
rzystniejsze i pożywniejsze tak pastw iska jako i sztuczne łąki, 
gdy rośliny pastew ne nie jednego roku pasiew ane, ale są 
pom ieszane, a mianowicie rośliny t r a w i a t c  (Graminea, 
Graeser) z z i o ł a m i  (H erba, K rauter). A lbowiem  nietylko 
przyjemniejszą karm ' dla wszelkiego bydła w y d a ją , ale cze- 
piąc pierw sze swemi korzeniami w łoknistem i (Timbrosa, Fa- 
serw urzeln) pow ierzchnię zadarniają, a drugie zapuszczając 
korzeń prostopadły (Perpendicu laris, Pfalw urzeln) ciągną ze 
spodu w ilgoć, a swem i liśćmi obok stojące traw y  od posu­
chy pow ietrza zasłaniają. Do mięszania rozmaitych nasion 
roślin pastew nych i to pow oduje, że jednćj roślinie mnićj 
sprzyja tak p ow ie trze , jako i inne okoliczności mogą jej ro- 
sm ęcie tam ow ać, gdy tymczasem drugiej zupełnie odpowiada, 
a tak ła tw o  mogłoby zaw ieść oczekiwanie gospodarza, gdyby 
w łaśnie na tę  nieszczęściem natrafił. D la uniknienia tak  
nieprzyjem nego przypadku i choć może n iezupe łną, ale jakąś- 
kolwiek mieć korzyść, pow inien posiew ać dział pastewny 
nasionam i rozm aitych roślin pastewnych. Nakoniec zatćm  
m ów ią spostrzeżenia, że na gruntach na pozór nieprzyda­
tnych pod czerw oną koniczynę, skoro w spólnie była z in- 
nemi roślinami innego kształtu  i w łasności zasiana, dostate- 
czny przyniosła poży tek , a nierów nie większy jakby sama 
była zasianą.

8. D ośw iadczenie w łasne każdego, z uw zględnieniem  
w łaściw ych stosunków  miejscowych gospodarstw a, najlepszą
są w skazów ką, jaki dobór nasion ma być zrobionym. __
W  ogólności przestrzegać należy następujące zasady:'

ą )  P rzy  zakładaniu w  mowie będących pastw isk mniej­
szą ilość brać należy nasion z ió ł, a n ierów nie więcej 
traw . P ierw sze zgryzione wolno i trudniej się odmła-
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dniają, ostatnie mimo zgryzienia prędzej świeże wy­
puszczają wyrosty, ale tak mają skory w zrost, że 
ciągle j est karm* dla inwentarza, osobliwie gdy przy­
najmniej przez krótki czas w spoczynku się zostawia.

b) Dobierając do takiśj mieszaniny nasiona, koniecznie 
potrzeba, aby skład i położenie grun tu , odpowie­
działo ściśle własności i przydatności samój rośliny.

c) Prawidłem i to być powinno, żeby dobrane nasiona 
były równo trwałych roślin, a to szczególniej pr^y 
wieloletnim leżeniu działu.

d) Zwykle dwa, najwięcśj trzy gatunki nasion się mięsza, 
lecz szczególnie takie się biorą; których nabycie jest 
najłatwiejsze, a na ich wyrost z pewnością rachować 
można. Do takowych jako najplenniejszych policzyć 
można n. p. ) Brzanka Nr. 3. Grzebieniec pospo­
lity Nr. 11. Kłosówka miękka i wełnista Nr. 12. i 13. 
Kostrzewa Nr. 23 . —  27 . Owies pastewny i ko­
smaty Nr. 43 . i 45 . Rzniączka pospolita Nr. 50- 
Wyczyniec pospolity Nr. 71. Życica trw ała Nr. 72.

9. W yłącznie na pastwiska nasiona następnych roślin 
mięszać się m ogą:

a) N a p r z e c i ą g  j e d n o r o c z n y .  Na tak krótkie le­
żenie sama czerwona koniczyna na jednoroczne użycie, 
przy gruncie mocnym dostateczne pastwisko wydaje 
i tylko wtenczas inne przydają się nasiona, gdy grunt 
pod koniczynę nie jest pewny. Jako zupełny już 
sprzęt w  rok wydające zalecić można n. p. Czerwona 
Koniczyna, Brzanka Nr. 3. Kłosówka Nr. 12. 13. 
Kostrzewa łączna Nr. 25. Owies pastewny (Rajgras 
francuzki) Nr. 43 .

b) N a c i ą g  d w u l e t n i  prócz powyższych, można do­
brać. Rzniączka pospolita Nr. 50 . Życica trwała 
(włoski rajgras) Nr. 72.

c) N a p a s t w i s k a  t r z y l e t n i e .  Przymięszuje się do 
czerwonśj koniczyny takie gatunki, których w  2. i 3. 
roku pewny zbiór w ydaje, a szczególnićj silnie wy­
puszczają :

) N um era odnoszą się do spisu roślin Vv końcu artykułu 
umieszczonego.
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a) na grunt gliniasty:
Rzniączka pospolita Nr. 50." Wyczyniec pospolity Nr 71 
Lucerna Chmielowa Nr. 31.;

/?; na grunt murszaty, wilgny, uległy zalewom • 
Brzanka pospolita Nr. 3. Kłosówka Nr. 12. i 13 Koni 
czyna mięszana Nr. 19.

yJ na Snin t suchy, wapnisty i marglaty, oraz pia­
skowy :

Grzebieniec pospolity Nr. 10. Esparseta Nr. 56 . Owies 
pastewny i żółty Nr. 43 . i 44 . Biała koniczyna, Lucerna 
Chmielowa Nr. 31.

d) S k o r o  d z i a ł  ma  d ł u ż ć j  j a k  4  l a t a  pozostać 
nicruszony, naówczas użyje się albo Lucerny samej 
bez domięszama innych roślin, lub z Esparseta Nr. 56 . 
dla lepszego zadarnienia owies pastewny Nr 4 3  Ko 
strzewa łączna Nr. 2 5 .,  Lucerna Chmielowa Nr 31 
i Rzniączka pospolita Nr. 50 .

10. Jeżeli na takowym dziale ma być koszony sprzęt 
wówczas zasiewa się: ’

a) na  g r u n c i e  u r o d z a j n y m ,  z g ł ę b o k ą  w a r s t w ą  
u r o d z a j n e j  z i e mi  w  przewyższającym stosunku, 
Lucernę z Lucerną sierpkową Nr. 3 2 ., Esparseta 
pastewna Nr. 5 6 ., Owies pastewny Nr. 43 . z Ko­
strzewą łączną Nr. 25. Naprzód sieje się sama Lu­
cerna, a opuściwszy Esparsetę, te inne rośliny w  dru­
gim roku, porusza się nieco broną powierzchnię, aby 
takowe łatwićj puściły korzonki i pod zasłoną Lucerny 
mogły powschodzić.

b) N a g r u n c i e  m u r s z o w a t y m  p r u c h n i s t y n r  
Komonica pospolita Nr. 15 ., gatunki miotły Nr. 37.. 
Brzanka Nr. 3 ., Kłosówka Nr. 12. i 13.

c) N a g r u n t  s uchy ,  p i a s z c z y s t y ,  w a p n i s t y :  E s­
parseta Nr. 5 6 ,  Lucerna Chmielowa Nr 31 Biała 
koniczyna, Owies Nr. 42- -  4 4 ., Grzebieniec m  
spolity Nr. 10 ., Kostrzewy Nr. 23 .   28 .

U w a g a .  Jeżeliby  jed en  gatunek w yg in ą ł przez długi czas !o inne
natom iast przez opadnięcie nasion obficiej sie ' okaya iak
n. p. Owies pastew ny i K łosów ka. ’
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11 . Chcąc sobie zapew nić w czesną i c iąg łą , zieloną 
paszę, następny należy zachować po rząd ek : Najwcześniejszą 
na w iosnę zieloną paszę w ydaje R zep ' zimowy sam lub 
w spólnie z oziminnym żytem zasiany; potćm następuje żyto, 
pierw sze cięcie lucerny, pierw sze cięcie czerw onćj koniczyny, 
m ięszanina, drugie cięcie lucerny, drugie koniczyny czerw o­
nej, trzecie cięcie lucerny, późno siana m ięszanina, a naw et 
czerw ona koniczyna tego ro k u , gdyby była w  żyto na paszę 
przeznaczone zasianą, albo naw et w  życie na sprzęt prze- 
znaczonem. Nadmienić tu  w ypada, że dobrze założony 
i utrzym any dział lucerny samej niepotrzebnem i czyni w szel­
kie inne rośliny p astew ne, bo skoro jedno się cięcie ukoń­
czy, zaraz nadrasta.

12 . D la u ła tw ien ia ułożony jest poniżej tabellaryczny 
W ykaz Roślin pastew nych stosownie do jakości ziem i, w y­
sokości w zrostu  i wcześniejszego lub późniejszego dojrzenia.

—
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1 3 . Rośliny  przytoczone są nietylko k ra jo w e ,  lecz już  
w spom niane  w  P rz e w o d n ik u  R o ln ic z o -P rz e m y s ło w y m  na 
rok 4 .  str. 3 3  i 6 7 .  O prócz  tych toż czasopismo w spom nia ło  
w  tymże miejscu o N o s t r z y k u  b i a ł y m  p o l s k i m  (M e-  
li lotus vulgaris i Melilo tus polon ica),  a to  w  rzędzie  kon i­
czyn. O s ta tn i  g a tunek  Ju n d z i ł  opisał na str. 2 2 3 ,  a zatem 
je s t  roś liną  n iezaw odn ie  p o lsk ą ,  ty lk o ,  że n ad a ł  polskie n a ­
zw isko M ech litewski. W  han d lu  sprzedają  pod n azw ą  ko­
niczyny olbrzymiej białej i żółtćj jako zioła zag ran ic zn e , to 
przecie botanicy  G ilber t  i L ineusz z p rzydom kiem p o l o ­
n i c a  już  w  sw ych  dziełach oznaczają. Na stronie  1 0 7  
Tygodnika R o ln iczo -P rzem ysłow ego , rok 7 . ,  zalecająco jes t  
opisane ziele pod m ianem R a r s z c z o w n i k  s y b i r y j s k i  
H eracleum  s ibericum ), a to  ze w zg lędu  w ydatności i w y ­

trzymania najcięższych m rozów . W  tćm że  sam ćm  miejscu 
poleconą je s t  użyteczność koniczyny mięszanćj (Trifolium hi- 
b r idum ),  czyli szw edzk ić j ,  z tego p o w o d u ,  że cicnkiemi 
korzen iam i,  szeroko się w  ziemię zapuszcza ,  a prze to  po-
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suchy lepiej aniżeli inne koniczyny w y trz y m u je ,  a przy- 
tćm  przykrości k lim atu  znosi. T am że doczytujemy się
0 W y c e  d w u l e t n i e j  (Yica biennis), że zasiana w  maju 
z ja rzy n ą ,  w ydaje  n a  jes ień  ju ż  sp rz ę t ,  a na drugi rok kilka 
razy się kosi. '

1 4 .  Nie należy tu  nareszcie  p rzepom nieć  o artykule 
umieszczonym także  w  czasopiśmie powyżej w ym ienionem , 
r. 7 . ,  s t rona  8 9 ,  o zas iew an iu  koniczyny i r a p s u  n a  zieloną 
p a szę ,  gdzie zarazem także je s t  do tkn ię ta  m aterja  używ ania  
żyta tak  na zieloną paszę jako i pastwisko. W ła s n e  d o ­
św iadczen ia  popar te  zostały  w  d z ie łku :  A n l e i t u n g  z u m  
F u t t e r b a u  p. D ra  R . V eil ,  str. 1 6 2 ,  k tó ry  się w yraża :

„O z im in ne  żyto na zieloną paszę bardzo  dobrze  może być 
„ u ż y te ,  bo najw cześn ie j  z w io sn y  da się ścinać przed 
„k on iczyną ,  a jeszcze albo kartoflami lub  in n ą  ja rzyną  
„ tak i dział może być tego ro k u  zasiany, lub  jako u g ó r  
„uży tkow any . N a  to  je dn ak  u w a ż a ć  należy ,  ażeby nie 
„b y ł  zupełn ie  ja ło w y  g r u n t . “

1 5 .  Chcąc os iągnąć is to tną  korzyść z pas tew nych  ro ­
śl in ,  szczególniej u w ażać  należy ,  aby s iew  nie był skąpiony, 
gdyż ta  oszczędność nie w ynagrodz i szkody.

G łó w n ą  je s t  zasadą przy oznaczeniu  ilości rozmaitych 
n a s io n ,  iż:

im je s t  z iarno d robnie jsze ,  tć m  m nić j ,  a im jes t  grubsze, 
tern w ięcćj go się do s iew u  bierze.

Z p o w o d u  n ie pew no śc i  k ie łk ow an ia  i dla innych przy ­
czyn ,  k tó re  m łode delikatne rośliny  do tknąćby  mogły, p e ­
w nie j  jeszcze zaw sze w ięce j  jak  mniej siemienia w y s iać ,  tak, 
iż kiedy na gruncie  silnym 1 2  funt. w łączn ie  z koniczyną są 
dos ta teczne ,  na piaszczystym 2 0  funt. nie je s t  zanadto  na
1 morgę. W  jakim s to su nk u  różne ga tunki mieszać się 
m a ją ,  w ła sn e  dośw iad czen ie ,  a m ianow icie  miejscowość 
najlepiej wskaże. W p ra w d z ie  są p rzypadk i ,  a osobliw ie na 
p o c zą tk ac h , że 5  —  6  funt. nasion roś lin  na  1 m orgę  może 
w y sta rczyć ,  ale w  to  miejsce w ięcć j koniczyny z p rzybra­
niem km inu  polnego Nr. 1 4 .  i p ietruszki pospolitćj Nr. 4 6 .  
się użyje. Jeżeli je s t  g ru n t  niejako pod c ze rw o ną  koniczynę 
przydatny, to  się dobiera  z każdego g a tun ku  roślin  co tylko 
wymienionych  po 3  funt. do 5 funt. t raw . P rzec iw n ie  gdy
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nie jest grunt koniczynie odpowiedni, natenczas 4  funt. bia- 
łćj koniczyny do 8 funt. traw.

16. Szczególnem zaś jest prawidłem , aby każdy ga­
tunek nasienia był osobno siany, bo w  płachcie cięższe ziarna 
na spódby opadły, przezcoby siew był niejednostajny.

17. Z powodu zbytniej kosztowności, niepewności 
nasion, a mianowicie, że niezawsze w  drodze handlowej 
dostać można nasion takich, jakich miejscowość wymaga, 
należy koniecznie przy każdym gospodarstwie mieć własne 
szkółki traw  i ziół pastewnych. W prawdzie znając dokła­
dnie kształt roślin, których się mieć chce siemie, można 
z dziko stojących takowe zbierać, bacząc pilnie na czas doj­
rzenia.

18. Jakimkolwiek sposobem nabędziemy nasion, dla 
ich rozmnożenia w dostatecznój ilości, a przez to oszczę­
dzenia nader wielkich nakładów, zasiewa się w  szkółce. 
Na ten cel przeznacza się stosowny kawał ziemi mocnój, do­
brze upraw nćj, w  bliskości podwórza, aby łatwiej korzy­
stać z chwili dojrzewania nasienia, jako i dla łatwiejszego 
sprzętu.

19. Zakładając takie szkółki, na to koniecznie baczyć 
należy, aby takie z sobą dobierać rośliny, które jednocześnie 
dojrzewają, które sobie odpowiadają, aby jedne silnym 
wzrostem nie przygłuszały drugich, a zatem wysokopienne od 
niskorosnących odłączyć się musi.

20. Uwzględniając powyższe praw idła, mogą być ra­
zem wspólnie zasiewane:

W  oddziale a) Owies pastewny, kosmaty, żółty. —
Rzniączka pospolita. —  Wyczyniec łą ­
kowy. — Miotła pospolita.

.  b) Brzanka pospolita. — Śmiałek pa­
stewny.

„ c) Kłosówka miękka, wełnista. — W i­
klina spłaszczona, szorstka. 

d)  Życica trwała. —  Kostrzewa owcza, 
tw arda , czerwona.

„ e) Stokłos miękki. — Śmiałek gwoździ­
kowy. —  Tomka wonna. 

f)  Grzebieniec pospolity. — Śmiałek siwy.
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W  oddziale g) K rw aw nik  pospolity. —  Rum ian polny. 
„ li) Biedrzeniec pospolity.
„ i) Życica kłosowata.

21 .  Oprócz powyższych rodzajów t raw  jest jeszcze 
wiele innych, które z korzyścią chodowane być mogą; lecz 
dla zbioru siemienia należy w  osobnych oddziałach siać np- 
Wiesiołek dwuletni —  Skrytek polny — Komonica pospolita — 
Koniczyna poziomkowa.

2 2 .  Daleko rów niejszą dojrzałość (dośpiałość) się osiąga, 
skoro traw y  w cześnie rosnące, a mianowicie w  oddziale a 
w ym ienione raz się w przódy na w iosnę skoszą.
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H A Z W O Z B I O l i
v o f t S B O - M e i r i r s B O - B i B H i a f i K i

ziół i traw krajowych przydatnych na zakłady  
pastwisk i łąk sztucznych.

10
11
12
13
14
15
16

17
18

19
20 
21

22
21!
24

26

27
28 
29

Barszczew nik 
ryjski,

Bobrek trzylistny

B rzanka pospolita, 

B icdrzeniec pospolity

sybi-jłleracleum  Sibiricum. 

M enianthes trifoliata. 

Pbleuin p ratense, 

Poterium  sanguisorba

C ykorya pospolita ,

D rzączka w iększa, 
G łow ienka pospolita, 
Groszek leśny,

Cichorium intibus,

B riza m edia, 
P runella  vulgaris, 
L atbyrus silvestris,

Groszek łąkow y,

G rzebieniec pospolity 
Janow iec farbierski, 
K łosów ka m iękka, 
K łosów ka w ełnista, 
Kmin polny, 
Kom onica pospolita, 
K oniczyna dw nglów - 

kow a,
K oniczyna górna, 
K oniczyna łączna, j

K oniczyna m ieszana. 
Koniczyna polna, 
K oniczyna poziom ­

kow a,
K oniczyna rozesłana, 
K ostrzew a czerw ona, 
K ostrzew a leśna,

K ostrzew a łączna,

K ostrzew a mannian- 
na,

K ostrzew a owcza. 
K ostrzew a trzcinow a 
K rw aw nik pospolity,

L atbyrus pratensis,

Cynosurus cristatus 
Genista tinctoria , 
llo lcus mollis, 
llolctts lanatus, 
Carum  carvi,
L o tus corniculatus, 
Trifolium  a lpestre,

Trifolium montanum, 
Trifolium  

(elatior),
Trifolium  bibridum, 
Trifolium  arvense, 
Trifolium  fragiferum.

Sibirisches llc ilk ran t.

B itterk lec, Zottenblu- 
me.

W iesenlischgras, Thi- 
m oteegrass. 

P im p in e lle , B ibernel- 
le, geineine Becber- 
blume. 

gew óbnlicheZ ichorie, 
W egw arte. 

Z ittergrass. 
gemeine Brunelie.
W aid E rb se , w ilde 

P la tt-E rb se  wald- 
liclier. 

w iesen P la tt  - E rbse, 
Iłonigw icke. 

gemeines Kam m grass. 
Farbeginster. 
w eihes H oniggrass. 
w olliges H oniggrass. 
gem einer Kummcl. 
Schottenklee. 
W a ld k le e , robtber 

B ergklee. 
w eisser Bergklee. 

pra tense  gem einernte W iesen- 
klee.

B astardklee. 
m ittelgebogner K lee. 
E rdbeerk lee .

Tri folium repens, 
F estu ca  rubra, 
F estuca gigantea,

Festuca ela tior (p r a ­
tensis).

F estuca  (fluitans),

F estuca ovina, 
F estuca arundinacea.

K riecbenderW eisklee  
rohlher Schw ingel. 
R iesen Schw ingel, 

(grosse Fu ttertrespe) 
e rhabeaer Schw ingel.

M anna -  Schw ingel 
(G rashirse). 

Schaafschw ingel. 
R ohrschw ingel.

Achillea millefolium,'g em eineS chaafgarbe



30

31
32
33

34
35
36
37

38

39

40
41
42

43
44
45

46

47
48

49

50

51
52
53
54

55

56

57
58

59
60

61
62

63

64
65
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K rw iściąg lekarski, 
(koziorożec),

L u cern a  chm ielow a, 
L u cern a  sierpkow a, 
L ucerna  siew na,

M acierzyca pospolita, 
M archew  dzika, 
M iotła kolankow a, 
M iotła pospolita,

M iotła rozłogow a,

N ostrzyk  biały ,

N ostrzyk polski, 
O strzyca  trzcinow a, 
O w ies łączny ,

O w ies pastew ny, 
O w ies żółty ,
O w ies kosm aty.

P ie tru szk a  pospolita,

Podróżn ik  pospolity, 
P rosow nica  rozp ie rz ­

chła,
Rumian polny,

R zniączka pospolita,

Skrytek  polny, 
Śm iałek goździkowy, 
Śm iałek  pastew ny, 
Śm iałek  pogięty,

Śm iałek siwy,

S p arse ta  pastew na,

S tok łos miękki, 
Tom ka w onna,

T raganek p iaskow y, 
W iesio łek  dw uletni,

W ik lina  łąkow a, 
W iklina roczna,

W iklina  spłaszczona,

W ik lin a  szorstka, 
W iklina wąskolistna,

Sanguisorba officina­
lis,

M edicago lupulina, 
M edicago falcata, 
M edicago sativa,

O riganum  vulgare , 
Daucus carota, 
A grostis canina, 
Agrostis vulgaris,

Agrostis stolonifera

M elilotus vulgaris,

Melilotus polonicus, 
P ha laris  arundinacea, 
A vena pratensis,

A vena elatior,
Avena flavescens, 
Avena pubescens,

grosse W iesenpim pi- 
nelle (rechte Biber- 
nelle).

H opfenklee. 
Sichelklee. 
L ucernenklee, Monat- 

klee. 
w ilder M ajeran. 
w ilde M ohre. 
Hundewindhalm . 
gem einer W indhalm , 

(S traussgras). 
K riechender (Fiorin- 

grass). 
gew óhnlicher Melilo- 

tenklee. 
polnischer Melilot.
GInnzgrass.

( Berg-W iesenhafer 
hafer). 

franzósischerR eigras. 
Goldhafer.
behaarterH afer(K urz- 

hafer). 
gemeine P etersille .Petroselinum  sativum  )

( Apium petroseli-. 
num ), I

Leontodon taraxacum  gem einer Low enzalm .
ausgebreiteter Ilirse-Milium effusum,

Artemisia cam pestris,

Dactylis glom erata,

Aphanes vulgaris,
, A ira caryophilea, 
|A ira cespitosa, 
jAiza flexuosa,

|A ira canescens,

H edysarum  onobry- 
| cliis,
Brom us mollis, 
A ntoxanthum  odora- 

tum,
Astragalus arenarius, 
O enothera b iennis,
I
,P oa  pratensis, 
jP o a  annua,

P o a  com pressa,

P o a  trivialis,
P o a  angusstifolia,

grass.
Feldbeifuss (W e r-  

muth).
K naulgras (H unds- 

grass). 
A ckerfrauenm antel. 
nelkenartige Scbmiele 
R asenschm iele. 
geschlengelteSchm ie- 

le (H afer). 
graueSchm iele(B ocks 

bast).
E sparzete(H asenkrut)

weiche Trespe. 
W iesenruchgrass.

Sandtraganth . 
R appontica (N achl- 

kerze).
VViesen -R ispengrass. 
einjiiriges R ispen­

grass. 
fluchthalmigesRispen- 

grass. 
geineines R ispengrass 
schm alblStriger R i­

spengrass.
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(56

67
68
69
70
71

72
73

W iklina w odna (pie- 
rzata),

W rotycz pospolity, 
W yka p ło tow a, 
W yka ptasza,
W yka dwuletnia, 
W yczyniec pospolity, 
, (lisi ogon),

Życica trw ała ,
Życica kłosow ata ro ­

czna,

P o a  aquatica,

Tanacetum  yulgare, 
V icia sepium,
Vicia cracca,
V icia biennis, 
A lopecunis pratensis,

Lolium  perenne, 
Loiiuin temulentum,

Uffer (speter) I{i7[7f7n _ 
grass, 

gem einer R einfarren 
Z aunw icke. 
V ogelw icke. 
W interw icke. 
W iesenfuchssch wan z

K olbengrass. 
engliscbes Raigrass. 
italienisches R aigrass

Tom II 26
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a a a a a s
w y ż s a y  n u u k o n y  ro ln ic zy  w Pruakoivie

' przez

Maksymiliana Dzięgielowskicgo.

(Ciąg dalsiy).

W  wielkićj części Szląska i w  całej tutejszćj okolicy uży­
w a ją  p ług a  k ra jo w e g o ,  który od p ługa  polskiego p raw ie  
w  niczem się nie różni. Zgrabniejszój tylko i lżejszćj jes t  
bu dow y, p rzy tem  odkładnia  tw orzy  ką t  w ięcej  ros tw ar ty ,  jes t  
cokolw iek dłuższa i b lachą  obita. Z resz tą  dzieli wszystkie  
w ad y  z p ług iem  polskim ; skiby dobrze  nie o d w ra c a ,  w iele  
siły pociągow ćj w ym aga  i t. d. R zecz oczyw is ta ,  że po za­
łożen iu  zak ładu  rolniczego w  P ru sk o w ie ,  p ie rw szem  musiało  
być s t a ran ie m , tć m u  z łem u  zaradzić i w y b o rem  dobrego 
p ługa , s tanąć  w  ró w n i  z gospodars tw am i p op raw n em i i stać 
się w zo rem  dla gospodarzy w  okolicy. W y b ó r  zrobiono 
ba rdzo  szczęśliwiy, sp row adzen iem  p ługa flandryjskiego, 
k tó ry  w szystkie  w  sobie łączy zalety, jakich  tylko od p ługa  
żądać można. P łu g  flandryjski n azyw ają  także belgijskim, 
lohenkeimskim, p ług iem  Szw erca ,  bo S zw erc  p ierwszy sp ro ­
w ad z i ł  go z F land ry i  do W ir te m b e rg i i ,  gdzie teraz  u  w ie lu  
gospodarzy, n a w e t  u  w łośc ian  znaleść go można. Z pługiem 
brabanckiem  w ie le  m a po d o b ień s tw a ,  różni się tylko od 
niego innym kształtem lemiesza i d łuższą  odk ładn ią ,  co go 
czyni zdatniejszym na ro lach  w ięcej  gliniastych. yborne 
to  narzędzie  zasługuje  na  w sze lką  u w a g ę  n a s z y c h  gospoda­
rzy. O rze  z ró w n ą  dokładnością  na każdćj ro li ,  je s t  tani.
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lekki, mało siły pociągowej wymaga i tak ła tw y do p row a­
dzenia, że tutejsi fornale, w  pierwszym  dniu tak dobrze 
nim o rali, jak pługiem dawniejszym. R egulator do orania 
głębićj i brania szerszćj lub węższćj skiby, bardzo je st po­
jedynczy, łopatę tw orzy płyta żelazna, szrubam i do odkładni 
przytw ierdzona i podług potrzeby odszrubow ana być może.

P ług  flandryjski, w  tutejszćj okolicy pruskowskim  zwany, 
którym podług zdania chłopów  w  okolicy i kamień i w odę 
orać można, kosztuje w  M alapane 8  ta l., w  P ruskow ie z d ru ­
giej ręki 11 tal. Zresztą mamy już kilka tych p ługów  w ła- 
snćj roboty, bo odkładni potrzebny kształt ła tw o nadać m o­
żna w  umyślnie do tego zrobionej prasie. Na role piaszczy­
ste słupice robią drew niane.

Głosząc zalety pługa flandryjskiego nieradbym ściągnąć 
na siebie zarzutu  jednostronności, że w  nim upatru ję  dźw i­
gnią podupadłego gospodarstw a, bo gospodarstwo zubożałe, 
czćm innem podnosić trzeba, niż kosztownem i pługam i i za- 
granicznemi narzędziam i rólniczem i, a gospodarz, który 
t y l k o  w  wydoskonalonych gospodarczych sprzętach , zba­
w ienia swego szukać zam yśla, pew no się ortiyli. W yznać 
zatćm trzeba, że zaprowadzanie kosztownych narzędzi ro ln i­
czych często w  am atorstw ie gospodarza w ięcćj ma sw oją 
przyczynę, niż w  istotnej potrzebie np. na rolach piaszczy­
stych, gdzie każdy pług rów nie dobrą robotę w ykonyw a 
i gdzie lichy dochód z ziemi taniość narzędzi rolniczych n a­
kazuje. W  m iarę jednak , jak role stają się w ięcćj spoiste, 
zwiększa się potrzeba doskonalszych pługów . W  w yborze 
tychże nie można być dosyć ostrożnym, nie chcąc się w ysta­
w iać na nieprzyjemność, aby po kilku próbach, śród tryum fu 
nieprzyjaciół now atorstw a na strych nie pow ędrow ały. Że 
cenę pieniężną pod ścisły trzeba brać rachunek, w spom inać 
nie potrzebuję, bo im droższych używamy narzędzi ro ln i­
czych, tern drożój przychodzi nam produkcya naszych p ło ­
dów . Przytćm  zważając ile długoletnie oranie jednym p łu ­
giem mniśj doskonałą konstrukcyą tegoż poniekąd zastąpić 
m oże, przekonamy się nareszcie, że w ielkie bogate gnojo­
w nie długo u  nas jeszcze pewniejszym zostaną barom etrem  
dobrego gospodarstw a, niż szeregi drogich zagranicznych 
pługów.
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W kilku poprawnych gospodarstwach w okolicy, nawet 
u włościan widziałem ruchadła czeskie, które zdaniem go­
spodarzy bardzo są praktyczne, szczególnie na roli miernie 
spoistćj. Mniej potrzebują siły pociągowej, kruszą skiby na­
leżycie i orzą sporzój, niż pługi zwyczajne. Ruchadła w ła­
ściwe, bez kroju, zdają się być mnićj zdatne do zdzierania 
nowin, pastwisk etc. i do orania roli zaperzonćj, dla tego 
w  niektórych miejscach opatrują je krojem i za odkładnią 
żelazną, która z lemieszem jedną tworzy całość, umieszczają 
deskę dłuższą, która skibę lepićj odwraca. Tak poprawione 
ruchadła zadawalniają zupełnie najlepszych gospodarzy, są 
tanie, trw ałe do prowadzenia i z tych względów zasługują 
na rozpowszechnienie w  polskich gospodarstwach

R a d ł o
tutejsze jest zwyczajne radło krajowe na kółkach lekkiej 
i zgrabnćj budowy. Prócz zwykłych robót w  polu używają 
go do robienia radlanek pod ziemniaki i rozradlania, obra- 
dlanie zaś i obsypywanie uskutecznia.

Obsypywacz Sangera, 
narzędzie bardzo praktyczne, lekkie, trw ałe i łatwe do zro­
bienia. Różni się tem od innych obsypywaczów, że nie 
mając odkładni, ziemi na radlanki nie naciska, lecz krusząc 
i pulchniąc, więcej ją czyni przystępną dla deszczu i rosy. 
Grządziel nie wsparta ani na kółkach ani na trzewiku (Stelze) 

ułatw ia głębsze i płytsze zapuszczanie w ziemię radlicy, 
co przy innych obsypy waczach tylko regulatorem uskutecznić 
można.

B r o n a .
Na rolach gliniastych, z jakiómi tutaj głównie mają do czy­
nienia, wiele na tśm zależy, aby rola zorana długo niezabrono- 
waną me zostawała, wyjąwszy podory jesienne, które jak wia­
domo, niezabronowane leżą do wiosny. Szybki pochód koni 
wiele się przyczynia do robienia brył na rolach takich, dla 
tego tutejsze brony są jednokonne, niezbyt ciężkie, aby 
w potrzebie i kłosem niemi bronować można. Trzy lub 
cztery takich bron sprzęgają razem. Głębokie spulchnienie 
rob uskutecznia:
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K r y  mer')  (JM mmetegge),
który w  najnowszych czasach wszedł w  użycie w  n 
wnych gospodarstwach i na większe upowszechnienie z a S '  
guje z wielu względów. Zajmuje poniekąd środek między 
ironą i extyrpatorem, lecz mojem zdaniem daleko praktv 

czmejszy jest od extyrpatora, który wymaga roli pulchnćj 
wolnój od kamieni , perzu, gdyż inaczćj przestworza między 
radełkam. się zapychają i robotę albo bardzo utrudniają, lub 
tez wcale niepodobną czynią. Krymer atoli rzadko się za­
pycha, na najtęższćj roli może być użyty, pulchni ją, wydo­
bywając na wierzch kamienie i perz.

Narzędzie to najrozmaicićj może być użyte Podory ie 
sienne pulchni i oszczędza powtórnćj órki na wiosnę nod 
zasiewy jarzynne, wydobywa perz, niszczy powschodzone 
chwasty . przykrywa grubsze nasiona daleko lepiej, niż ex- 
tyrpator. Gdy na rolach gliniastych powtórna órka na wio 
snę okazuje s,e potrzebna, a d l, zbytecznej w i,80ci ro|i “  
chto wykonana byc mc może, przejeźdź,j,,c kr,m erem , J .  
spieszyć można o wiele oschn.ęcie roli, krając ją  niejako 
'v pasy i na działanie powietrza wystawiając.

Krymer jest to zwyczajna ciężka brona', z długimi na­
przód pochylonymi zębami, albo prostemi i roskutemi na 
końcach w  formie małych radliczek. W  Saksonii i Luzacyi 
używają krymerów w  kształcie trójkąta, w Pruskowie obrano 
podłużny czworobok.

W  Marchii, Pomeranii i Prus,ech zachodnich, krymer 
c o m  hardziej s,ę upowszechnia, a może z czasem zupilni,. 
zastąpi miejsce extyrpatora.

Wałek.
Dziwie Się trzeba, że to narzędzie tak pożyteczne, przytćm 
tak tanie i pojedyncze, w  gospodarstwach polskich dotąd iesf 
tylko zjawiskiem nadzwyczajnćm.

W  Pruskowie przy uprawie roli i zasiewach często i,;„  
wany wałek jest 12 ' długi, 1 8 "  gruby i tak zrobiony l 
popędzacz nan wsiąść i tak ciężar i ciśnienie podług potrzeby

*) Kruszyciel, gdyż K rym er  się naszemu iezvkmvi •

MV0' ; a,b°  ,epi^  mliyWać: Skaryfikater. ‘ (Redakcja')*’
26*
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dowolnie powiększać może. W ałków  ogromnej ciężkości 
i w ielkości, jakie gdzieniegdzie napotykać można, w cale nie 
mamy, chociaż do poskromienia naszych w  ogóle tęgich, 
gliniastych ró l, takie olbrzymy przydatne w ydaw aćby się mo­
gły. Zastanawiając się jednak bliżćj nad rzeczą, przekonamy 
s ię , że robota tak ciężkimi wałkam i jest kosztow ną, trudną 
operacyą, którój zupełnie uniknąć można, mając dostateczne 
sprzężaje i uskuteczniając upraw ę roli z należytą pilnością 
i oględnością, a nadewszystko w  porze stosownej. Role 
gliniaste należy podorywać w  jesieni, a mróz lepiśj je  spul­
chni i roskruszy niż najlepszy w ałek. Podczas upraw y ugoru, 
niech zaraz za pługiem  postępuje b rona , lub gdy to być nio 
m oże, niech korzysta z pierwszego deszczu, a bryły nieza­
w odnie skruszy i rolę u rów na. Gdy rola jest sucha, spie­
czona, żaden w ałek tego dokazać nie m oże, lub jeżeli do­
każe, to  tylko kosztem w przódy podjętej upraw y i pracy. 
W ielką bowiem  część brył ciężki w ałek w bija w  ziemię, nie 
skruszywszy ich bynajm nićj; przy pierwszem  bronow aniu 
te  bryły w ychodzą na w ierzch , a postępując tak dalćj w ał­
kowaniem  i w łóczeniem  roli na p rzem ian , działanie każdćj 
órki bywa stracone, a rola gliniasta, której spulchnienie jest 
pierwszóm  zadaniem , coraz bardziej się ubija.

Maszyny do siania
w  ostatnich czasach znacznie się upow szechniają, chociaż za 
i przeciw  nićm w iele powiedzieć można. Nikt jednak o tćm 
nie w ą tp i, że przynajmnićj maszyna do siania koniczyny 
i traw  w  popraw nem  gospodarstwie znajdować się powinna. 
Maszyn do siania mamy w  Pruskow ie t r z y :

Jednokonna maszyna do siania rzepaku i rzepiku.
Maszyna ręczna do siana koniczyny i traw , także i do siania 

rzutnego rzepiku i rzepaku.
Siewnik albański do siew u rzutnego wszystkich grubszych 

nasion.
O statniego rzadko używają.
W  m odelarni instytutow ćj w iele się znajduje narzędzi 

rolniczych, które jednak są w łasnością zakładu i w  gospo­
darstw ie rzadko byw ają używane. S łużą tylko do wykładu 
przy prelekcyach.
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Uprawa roli w ogólności.

Z poprzedniego opisu Pruskowa pokazuje s i ę , że pola 
tutejsze w  ogóle podlegają wilgoci,  którój usunięciem pod­
wyższyć urodzajność roli musiało być pierwszem zadaniem 
gospodarstwa. Ten cel po części osiągnięto otwartemi ro­
w am i,  które w  wielkićj znajdują się ilości i w  różnych kie­
runkach pola przerzynając, uprawie roli w  niektórych miej­
scach stoją na przeszkodzie. Pokazuje się ztąd ,  że osuszenie 
takich pól podziemnymi rowkami daleko byłoby stosowniej­
sze. Lecz podług wyrachow ać, za których dokładność r ę ­
czyć nie chcę, osuszenie jednej morgi takim sposobem ko­
sztowałoby 3 0  —  4 0  tal. (?.),• co przechodzi środki gospo­
darstw a, które samodzielnie o własnych siłach chce sie 
utrzymać. Pomimo tego niejedno pole przerzynają już rowki 
podziemne z najlepszym skutkiem, który najpotrzebniejszym 
się okazuje, na miejscach niskich, wilgotnych, źródlastych, 
które po pojedynczych polach porozrzucane, oschnięcie i up ra­
w ę roli na całem polu na wiosnę opóźniają. Im spoistsza 
jest ro la ,  tern płyciej rowki podziemne rozbić w ypada, im 
piaszczystsza tćm głębiej. W ars tw a  kamieni w  rowku, jeżeli 
w  małćj^ znajdują się i lości, nie potrzebuje być grubsza nad 
ó 6  . Miejsca jednak, gdzie brzegi rowku od przesią- 
kającej wody zapadają s i ę , należy umocnić dachówką lub 
płaskim kamieniem, bo inaczćj rowki ła tw o się zamulają.

W b re w  dawnym regułom robienia row ków  podziemnych, 
łączono ich tutaj kilka razem z sobą, kopiąc główny rowek, 
z którym styka się wiele pobocznych rowków. Nie obawiają 
się z tego żadnych złych skutków.

Wilgoć tutejszych pól prócz kosztów tak drogiego osu­
szania, pociąga drugie konieczne złe za sobą, t. j. oranie 
roli nie płasko lecz w  składy. Konieczność takićj uprawy 
pokazuje się szczególnie dla oziminy, która na płasko zora- 
nćj roli przez niepogody jesienne, zimowe lub wiosenne nie- 
zawodnieby wyginęła. Nawet upraw a jarzyn na roli płasko 
przed zimą zoranćj, tak dalece się opóźniła, że na wielu 
naszych polach pod zasiewy wiosenne składy koniecznie są 
potrzebne.
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P rócz sprzeczki nad pierw szeństw em  płodozmianu lub 
trzechpolow ego gospodarstwa nie ma podobno przedm iotu 
w  gospodarstw ie, któryby w ięcćj w yw ołał argum entów  za 
i przeciw  sob ie , jak  up raw a płaska i oranie roli w  składy. 
U  gospodarzy jednostronnych, pytanie to  dotąd albo wcale 
nie jest rozstrzygnięte , albo też w ypadło bezwzględnie na 
korzyść pierwszego lub drugiego sposobu orania roli. Go­
spodarz jednak wykształcony i z rozw agą, ła tw o  się prze­
kona , że gdy sto głów  mniem a: rzecz się ma tak , a drugie 
sto w o ła : rzecz się ma p rzeciw nie , praw da w  środku leży, 
bo oczywista pew ność jakićjbądź rzeczy, w iększość głosów 
w kró tce  niezawodnie sobie uzyska. D o przedłużenia dy­
sputy nad pierw szeństw em  pierw szej lub drugićj metody, 
przyczyniły się niem ało jednostronne zdania T haera i Błocka, 
z których pierw szy gospodarując na piaskach M archii płaską 
upraw ę roli bezwzględnie zalecał, drugi zaś w yłącznie za­
chw alał składy, mając na względzie w ięcćj w ilgotne i gli­
niaste role Ślązka. *) D la tego tćż i dzisiaj znaleść można 
gospodarzy, którzy tylko z płaskiój órki w nioskują o gospo­
darstw ie popraw nem , innych zaś , którzy w  płaskiój u p ra ­
w ie zgubną upatru ją  teo ryą , bo wszystko jak wiadomo, u  go­
spodarzy z krótkim rozum em  nazywa się teo ryą , czego albo 
nie rozum ieją , lub co z ich potrzebam i miejscowemi się nie 
zgadza. Jednostronność atoli nigdzie nie jest zgubniejsza, 
jak  w  gospodarstw ie, gdzie tyle szczegółów  tw orzy jednę 
całość, tak , że dwóch miejscowości zupełnie do siebie zbli­
żonych znaleść niepodobna; ztąd nieustanne narzekania na 
niepraktyczność ty lu  pism o gospodarstw ie , nie zważając 
w ca le , że to , co w  jednćm  miejscu jest praktyczne i przed­
miotem codziennego w ykonyw ania,o kilkanaście mil, z powodu 
przeciwnych stosunków  i potrzeb gospodarczych nazywa się 
teo ryą , a z drugićj strony wymagać nie m ożna, aby większe 
dzieło o gospodarstwie w yrachow ane i przeznaczone było, 
tylko dla ograniczonego kilkunastom ilowego okręgu. W y ­
znać jednak trzeb a , żć upraw a w  składy, a naw et w  za­
gony na ciepłych lekkich ro lach , w  w ielu  krajach jest tylko

*) I niziny N adodrzańskie i nadw artsk ie , w  których W oIIup 
lezy. (P rzy p . Red.)
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zwyczajem np. w  C zechach ,  A u s try i ,  Galicyi, Po lsce  i t. d 
chociaż na un iew inn ien ie  tak  b łędnego  p o s t ę p o w a n ia , przy- 
toczyćby można stosunki pańszczyźniane , k tóre  tam  is tniały  
a po części i do tąd  istnieją .

R o ztrząsan ie  złej i dobrćj strony sk ładó w  i p łaskiej 
up ra w y  r o l i , w ykazanie  p rz y p a d k ó w , w  k tórych p ie rw sza  
lub d ruga  m etoda  je s t  na  sw ojćm  m ie js cu ,  nie może być 
mojćm zdaniem. R ozb ió r  tego  pytania  należy do e lem en ­
ta rn y ch  pism o ro ln ic tw ie . *)

Szerokość sk ładów  w  P r u s k o w ie ,  stosuje  się do p rzy ­
m io tów  p o la ,  a szczególnie spodnićj w a rs tw y  ro l i ,  nigdzie 
jedn ak  nic w ynosi mnićj jak  6 ' ,  a na roli z spodnią  w a r ­
s tw ą  w ięcć j p rzepuszczalną 1 2 '  nie przechodzi. P o d  zasie­
w y ja rzynne  rob ią  składy d w a  razy tak  szerok ie ,  nigdzie im 
jednak  nie dają  znacznćj w y p u k ło ś c i , bo złe  skutki takićj 
u p ra w y  roli niszczą w szystk ie  ko rzyśc i , jak ich  po s tosow nie  
zrobionych składach spodz iew ać  się można. N a składach 
mocno w y pu k łych  w  skutek  nagrom adzonćj urodzajnćj roli 
na ś rodku  sk ład u ,  zboże nigdy ró w n o  nie ro śn ie ;  nad  b rózdą  
w y m ak a ,  n a  w ie rzch u  rośn ie  zbyt b u jn ie ,  t a k ,  że z jednego  
miejsca obok najpiękniejszego ziarna  i k o s t rzew ę  zbierać 
t r z e b a ;  zmienianie  i rozo ryw an ie  takie  składy w ie le  u t r u ­
d n ia ją ,  brózdy  zaś zw ózkę  zboża p rzykrą  czynią i t. d.

lirózdy  na polach ozim iną zasianych zaw sze  w yrad la ją ,  
a w  polach jarzynnych  tylko ta m ,  gdzieby i w  lecie zbyte- 
cznćj wilgoci obaw iać  się. można. P rzeczn ice  w szędzie  b a r ­
dzo są p rzebne  i licnie pola p r z e r z y n a ją , niety lko po zasie­
w ach  ozimin i ja rzy n ,  lecz także po podoryw kach  jesiennych, 
a n iek tó re  zmiany n a w e t  po każdćj órce na w iosnę  lub w  le­
cie podczas u p ra w y  ugoru .  P o  w y o ra n iu  przecznic  tam  i na- 
zad ,  czyszczą je  ryd lam i;  zg łębiają  u jście do r o w u ,  a ziemię 
po obu  s tronach  grabiami na ro lę  ro zrzuca ją .  M aszyny do 
robienia  przecznic  nie ukazały  się p raktycznem i.

W a r s tw ę  rodzajną  roli zg łębiają  w  m iarę  jak  się gospo­
dars tw o  w  po trzebne  do tego zapasy gnoju  zbogaca. Z re ­
sztą g łębokość  oran ia  stosuje się do p rzym io tó w  spodnićj

•) W  nąjp ierw szych  poszytach  Z iem ianina będzie um ieszczona  
obszerna rozpraw a w  tej m atery i, która ju z  je s t  w yk oń czon a .

(P rzy p . R ed .)
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w a rs tw y :  na ro lach piaszczystych z spodnią  w a r s tw ą  p ia­
szczys tą ,  ż w iro w a tą  nie przenosi 5 "  —  6 " ;  na polach nad
O d r ą ,  k tórych  spodnia w a rs tw a  od w ierzchnie j  m ało  co, lub 
w cale  się nie ró ż n i ,  o rzą  pod rzepak  na  7 “  —  8  ",  a pod
buraki n a w ę t  na 1 2 "  —  1 4 " .

N a ro l i ,  k tórej spodnia w a r s tw a  od w ierzchn ić j  znacznie 
się r ó ż n i , bardzo  je s t  korzystnie  spulchnić  spodnią w a rs tw ę ,  
n ie  mieszając jćj z rodzajną. W  P ru s k o w ie  często tak  rolę 
p rzysposabia ją  pod ziemniaki g łęboszem  z R e g e n w a ld e ,  lub 
flandryjskim p łu g i e m , z p rzym ocow anym  w  tyle rylnikiem. 
M ożna także odjąć od tego p ługa  odk ładn ią  i użyć go do 
tego samego celu.

R o la  w  składy zorana  w yk lucza  u p r a w ę  w  rzędy w i ę ­
kszej części roślin. N a polach c iep łych ,  z spodnią  w a r s tw ą  
p rzep uszcza ln ą ,  u p ra w ia ją  w  rzędy, r z ep a k ,  rzepik  i bób, 
w szystkie  inne rośliny  sieją r z u tn ie ,  p rócz na  polu  probier-  
czóm, gdzie dla  dem onstracyi wszystko, n a w e t  t r a w y  w  rządki 
je s t  zasiane. P rze sz ło  sto  roś lin  gospodarczych u p ra w ia ją  
tym  sposobem na  t rzydz ies tu  m o r g a c h , aby u ła tw ić  pielenie 
i czyszczenie z ch w as tów . Z resz tą  zapa ł  u p ra w y  w  rzędy 
w  ostatn ich  la tach  ostygł cokolw iek i tak  tego  ro k u  rzepak  
i rzepik  rzu tn ie  w  P ru s k o w ie  zasiany, lepićj się uda ł ,  niż na 
p o lach ,  gdzie go w  rzędy  upraw il i .

K o sz to w n e  przysposobienie  roli pod ozim inę zupełnym  
ugorem  ograniczono ile możności i ty lko pola bardzo  spoiste 
i z an ie db ane ,  s ta ra ją  się ca ło roczną  u p r a w ą  p rzyprow adzić  
do lepszego s t a n u , spulchnić  i z ch w a s tó w  oczyścić. Na t a ­
kich ro lach żadna u p ra w a  roślin okopow ych  tego nie dokaże, 
co u g ó r  zupełny. U p ra w a  ta  jed n ak  w  okolicach ludnych, 
gdzie w szystk ie  p ro du k ta  dobrze  p o p ła c a ją ,  za drogo przy­
chodzi.  P rzec iw n ie  w  krajach  w ięce j ku  północy  posunię­
tych ,  gdzie dla rych ło  nas tępującej z im y, ozimina w cześnie  
musi być zas iana ,  bez zupełnego  u g o ru  obejść się nie można, 
dla  tego czysty p łodozm ian  ju ż  i z tego p o w o d u  w  zimniej­
szych okolicach t ru dn ym  jes t  do p rzep ro w adzen ia .  W  P r u ­
skow ie  p ie rw sze  p odoryw an ie  u g o ró w  poczynają  około Sw . 
Jana.

Na r o l a c h , gdzie w czcśny  zas iew  oziminy je s t  konie­
cznym w a ru n k iem  udan ia  się t ć j ż e , zasiewy jarzyny  późno
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zwykle dają się uskutecznić. W  P ruskow ie sieją oziminy 
od 1. w rześnia do 1. października; upraw a jarzyn trw i, 
w  przecięciu od środka kw ietnia do końca maja.

Uprawa zbóż w szczególności.
P s z e n i c a .

Z w ielu gatunków  pszenicy w  Pruskow ie upraw ianych, 
odznaczyły się szczególniej:

1) Angielska pszenica W hitington. —  Na próchnicznej 
rędzinie w ielkie wydaje plony, na tęgiej ubogićj gli­
nie w yradza się.

2) Sandomirska. —  Piekarze chętnie ją  kupują, chociaż 
jćj ziarno jest małe i nieokazałe.

3) Pszenica Frankenszteinska.
Pszenicę upraw iają w  czworakićj zm ianie:
1) Po ugorze zupełnym . —  P odorują w  jesieni lub 

wcześnie na w iosnę i w  ciągu lata pulchnią i czyszczą rolę 
pługiem i radłcm . Sieją na w ierzch. P od órkę na siew  
nigJ y 8I10ju n*e w yw ożą, co jednak da się uspraw iedliw ić 
na roli bardzo zapćrzonćj, w  okolicach zim nych, lub w  go­
spodarstwie , gdzie brak gnoju czuć się daje. W  krajach 
północnych np. w  Prusiech zachodnich pszenicę często w raz 
i  gnojem przyorują. W  okolicach cieplejszych, na roli co­
kolwiek spoistszej, takiój upraw y pszenicy zalecać nie można.

2) Po rzepaku , rzep iku  i  wyce na paszę zielną. —  
Po zbiorze podorują płytko na 2 "  —  3 "  i zaraz w ałkują, 
aby ściernisko tym prędzćj skruszało. Przy końcu sierpnia 
po deszczu bronu ją, a w  drugićj połow ie w rześnia orzą pod 
siew. Na rolach mnićj gliniastych, czystych i pulchnych, 
jedna orka pod pszenicę po tych przedpłodach wystarczyć 
może. —

3) Po bobie pszenica tylko w tenczas nas tępu je , gdy po 
gorącćm lecie bób wcześnie dojrzał. Ta niedogodność i d łu ­
gie leżenie bobu na polu nim może być zwieziony, czyni go 
u nas nie pewnym  przed płodem dla pszenicy, bo że psze­
nica po bobie wybornie się udaje, pokazują nam gospodar­
stw a w  Anglii. Jeżeli zbiór bobu zasiew u pszenicy zna­
cznie nie opóźnił, orzą rolę głęboko, bronują i pszenicę na 
w ierzch sieją.
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4) Po koniczynie i  pastwisku. —  W  środku lub przy 
końcu czerw ca płytko podorują i bronują. Jeżeli przez de­
szcze i ciepło na przem ian dam a należycie sk ru sza ła , radlą 
w  poprzek; w  przeciwnym  razie orzą i mocno bronują- 
W  pierwszych dniach w rześnia orzą pod siew. Na jedno­
krotnej órce pszenicę siać można tylko na rolach ciepłych, 
pulchnych, które oddaw na starannie były upraw iane i po 
koniczynie, która bójnym wzrostem  ziemię należycie pokryła 
i chw asty przytłum iła.

Jeżeli pszenica w  jesieni mocno się rozk rzew iła , spasają 
ją  owcami w  zimie w  suche m rozy, a na w iosnę zrzynają 
sie rpem , jeżeli zbyt bujnie rosnąc polegnąćby mogła. W  osta­
tnim  przypadku na bardzo bogatych rolach nad O drą spasają 
ją  naw et ow cam i, czego jednak zalecać nie można.

Ż y t o

sieją po koniczynie i pastw isku, po wyce na paszę zieloną 
i w  zupełnym ugorze tak jak pszenicę. I*o grochu płytko 
podorywają i zaraz bronują. W  środku w rześnia orzą pod 
siew. Na roli lekkiej, czystćj, jedna órka może być dosta­
teczna.

Sieją krzycę olbrzym ią i kam pinow ską, która na tu te j­
szych rolach dobrze się udaje. Krzyca traci w łasność krze­
w ienia się , jeżeli raz gęsto została zasiana; dla tego p rze­
zorny gospodarz przynajmnićj do siew u część pola rzadko 
obsiewać pow inien (8 —  9  garncy na morgę).

J ę c z m i e ń

sieją tylko po roślinach okopowych. O rzą rolę w  jesieni 
i niezawleczoną na działanie mrozu przez zimę zostawiają- 
Na w iosnę bronują raz , aby rolę cokolwiek u rów nać, sieją, 
krymezem przejeżdżają, w łóczą i w ałkują. Koniczynę 
i traw y  sieją przed wałkowaniem .

U praw iają jęczm ień dw urzędow y i Jerozolim ski, który 
na spoistych zimnych rolach w  Pruskow ie w ydał tylko 4  —  5 
szefli na m orgę, a na bogatćj roli nad O drą 2 5  szefli-

Jęczm ień mały czterorzędowy sieją tylko w yjątkowo np. 
tej wiosny po burakach, które w  niektórych miejscach m u­
siano zaorać. Ten jęczm ień i na średnich rolach dobrze się
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udaje, do 15. czerwca może być zasiany i na słód prawie 
jest lepszy jak dwurzędowy, bo równićj wyrasta i czyście 
sze daje piwo. W  większćm gospodarstwie zawsze nowi 
men być w  zapasie, chociaż w  całych prowincjach nn' 
w Slązku prawie zupełnie jest nieznany.

O w i e s
sieją po roślinach okopowych ta k , jak jęczmień. Po życie 
orzą w-jesieni głęboko; na wiosnę bronują raz, sieją, kry- 
merem przejeżdżają, bronują i wałkują. Jeżeli rola nie jest 
czysta, lub w  zimie i na wiosnę zlaćby się mogła, co na 
piaszczystej rędzinie zwykle się zdarza, podorują płytko 
w  jesieni i na wiosnę orzą pod siew.

O  i* o  c  la.

Pod groch orzą w  jesieni głęboko. Na wiosnę bronują,
groch sieją , 2V a" -  3 "  głęboko przyorują, bronują 
i wałkują. J

W y k a .
Pod wykę na nasienie podorują w  jesieni, na wiosnę 

do siewu orzą, na nieuwleczoną skibę wykę sieją i bronują. 
Pod wykę na wczesną paszę zieloną mierzwią w jesieni, 
orzą głęboko i na wiosnę wykę na wierzch sieją. Pod wykę 
późniejszą podorują w  jesieni, na wiosnę gnój wywożą 
1 f, ~ .  ^  razy orzii- Najpóźniejszą wykę sieją do Św. Jana; 
później zasiana rzadko się udaje. Na morgę wysiewają dwa 
szefie (2Va owsa, jęczmienia i żytaV2 wyki).

K  ii h .
Na najspoistszej glinie na folwarku Pruskowie sieją go 

rzutnie, bo uprawa w  rzędy niepozwoliłaby tak wczesnego 
siewu, który koniecznie jest potrzebny, aby bób wcześnie 
dojrzał i pszenicy miejsce ustąpił. W  jesieni gnój wywożą, 
orząc głęboko na wiosnę sieją bób i krymerem przykrywają’ 
Na innym folwarku uprawiają bób w rzędy orząc rolę g ł^  
boko w  jesieni, włócząc na wiosnę i kładąc bób za pługiem 
jak przy uprawie ziemniaków. Po zaoraniu włóczą raz 
a gdy bób powschodził, bronowanie powtarzają. Potćm 
obradlają i obsypują go kultywatorem jak ziemniaki.

Tom U. 0?
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T a t a r k ę
siej;} w  małej ilości i ty lko na miejscach dla g rochu  i wyki 
za lekkich, lub w tenczas  gdy przy  nieprzyjaznej porze lub 
z innych p ow o d ó w , zasiew  jęczm ien ia  lub ow sa  zbyt się 
opóźnił. P o d ó r  rad lą ,  dobrze  b ron u ją  i o rzą  pod  siew, bo 
ta ta rka  dobrćj u p ra w y  roli w ym aga. Czas najlepszy do sie­
w u  j e s t ,  gdy żyto kw itn ie .

Zi e mni a k i .

Z pomiędzy roślin w  gospodars tw ie  na  w ie lką  skalę 
u p ra w ia n y c h ,  nie ma p ew n o  żadnej ,  k tórej sposób u p ra ­
w ian ia  w ięce j  jes t  rozm aity  jak ziem niaków . T a  rozm aitość 
mniej spostrzegać się daje w  pojedynczych okolicach i go­
sp od ars tw ach ,  jak  w  całych prow incyach .  I  tak  na  P o ­
m o rz u ,  w  M a rch i i ,  w  W .  K sięs tw ie  P oznańsk iem  sadzą 
z iemniaki ty lko pod p łu g ,  nie zważając  w ca le ,  czyli w ł a ­
sność roli takiej u p ra w y  w y m a g a ,  lub nie. W  Ś lązku ,  gdzie 
szczególnie na  lew ym  brzegu  O d ry  ro lę  w ięcć j są gliniaste 
i w ilg o tn e ,  sadzą ziemniaki w  r a d la n k i ; na tęgich  i lekkich 
ro lach bez różnicy, chociaż na roli c iep łe j ,  piaszczystej, sa ­
dzenie pod p lug zdaje się zas ług iw ać  na p ie rw szeństw o . Na 
rolach atoli cokolw iek spoistszych i w i lg o tn y c h , ziem­
niaki ty lko w  radlanki sadzone być pow inny . T en  sposób 
sadzenia w ie le  ma zalet przed wszystkimi innymi i na rolach 
g lin ias tych ,  przy  u p ra w ie  z iem niaków  na  w ięk szą  skalę ,  j e ­
dynie z dobrym skutk iem  może być uży ty :  jednos tronność  
i n iew iadom ość  gospodarza w  tym w zg lędz ie ,  w ie le  złego 
zrobić może. R ola  w  w ąsk ie  grzędy do sadzenia z iem nia­
k ów  zradlona, p rzeds taw ia jąc  najw iększą  p ow ierzchn ię  słońcu 
i w ia t ro m ,  w ysycha i og rzew a  się na  n o w o ;  zbyteczna w i l ­
goć po g w a ł to w n y m  deszczu i długiej n iepogodz ie ,  która 
zaorane ziemniaki zupe łn ie  zgubić może, o tw a r tem i  radlinami 
na  w szystkie  strony  w ygodnie  o d p ł y w a , a jed en  lub d w a  
dni c iepła  i pogody są w  stanie  ziemię na n ow o  ogrzać i o su ­
szyć. P rzy tem  oddalenie  rad lanek  od sieb ie ,  radlinami naj­
lepiej je s t  u t r a l io n e ,  co u ła tw ia  późniejsze obradlanie  i o b ­
sypyw anie ;  nareszcie  rzecz bardzo  w ielkie j w agi b ronow anie  
dla wyniszczenia  c h w a s tó w  daleko skuteczniej dzia ła ,  na 
n ierów nej p rzes trzen i ,  jak  na roli płasko zaoranćj.
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Jedyny zarzut, jaki sadzeniu ziemniaków w radlanki 
zrobićby można, jest, że wywożenie i rozrzucanie gnoju 
w  radlanki, mierzwiąc pod ziemniaki bezpośrednio, jest co­
kolwiek trudne, lecz ta robota praktycznie z nią oznajomio- 
nemu gospodarzowi żadnego nie robi kłopotu; zresztą go­
spodarz przezorny zaorze mierzwę pod swoje ziemniaki w  je­
sieni lub wcześnie na wiosnę, wiedząc z doświadczenia, że 
tym sposobem lepszego i większego plonu spodziewać się 
może; jeżeli jednak brak gnoju tego mu nie pozwala, to jego 
tylko w  tćm wina, że co chwila z niecierpliwością poglą- 
dać musi pod swoje bydło, czekając na potrzebną ilość gnoju 
w radlanki lub zagrabiając go za pługiem, nawozi tylko po­
łowę pola i sam siebie oszukuje.

Wszyscy podobno praktyczni gospodarze na to się zgo­
dzili, że rola gliniasta, świeża mierzwa i lekkomyślne ob­
chodzenie się z ziemniakami do sadzenia przeznaczonymi, są 
głównemi przyczynami choroby tychże i że wszelkie" środki 
przez chemią i fizyologią roślin zachwalane, przy uprawie 
ziemniaków na wielką skalę, nie mogą być praktycznie zasto­
sowane. Tej zasady trzymają się w Pruskowic i część mie­
rzwy przeznaczonej pod ziemniaki wywożą pod oziminę, 
większą połowę ziemniaków w  słabym pognoju i w  drugićj 
mierzwie sadzą. Ta metoda w  ostatnich latach coraz bar­
dziej się upowszechnia i zasługuje na naśladowanie, szcze­
gólnie na rolach więcćj spoistych, bo na rolach bardzo lek­
kich, piaszczystych, gnój przez ustawiczny przystęp atmos­
fery zupełnie moc swoją traci już w  pierwszym roku, 
o czćm łatwo przekonać się można przy podorywkach pola 
piaszczystego, wydobywając na wierzch przeszłorocznią mie­
rzwę spaloną i w torf obróconą. Na roli tęższej ziemniaki 
w drugolctniej mierzwie zdrowy i obfity plon wydają, a go­
spodarz wielką ztąd korzyść odnosi, że wywózka gnoju na 
jesień i wiosnę podzielona, ułatwia mu podział robót w  go­
spodarstwie.

W  Pruskowic pod ziemniaki podorują w jesieni, przy­
orując gnój, mierzwę zaś w  zimie na podórki wywiezioną 
przyorują wcześnie na wiosnę, orząc w  poprzek.' Po uró- 
wnaniu roli broną, radlą ją starannie w radlanki 21 "  od 
siebie odległe, w  radliny ziemniaki sadzą i grzędy rozradza-
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ją c , p rzykryw ają . G dy ziem niak i zaczynają się pokazyw ać, 
w łó czą  d rew n ianóm i b ronam i w z d łu ż , czem  n a w e t i w  p o ­
p rzek  ra d la n e k , aby chw asty  w y tęp ić  i ro lę  u ró w n ać . P o  
tak  sku tecznćj w łóczce  pokazują się n ieraz k iełk i d ług ie  b iałe, 
z m ałym  zarodem  liści na końcach  i w zb u d za ją  ob aw ę  p ręd ­
kiego u schn ięc ia  na słońcu . O b aw a  ta  ato li zu p e łn ie  je s t 
bezzasad n a , bo k ie łk i te  d e lik a tn e , w k ró tce  się rozzie len ia ją  
i bu jn ie  rosną . P o trzeb a  jed n ak  u w a ż a ć , aby  b rona  ziem ­
n iak ó w  n ie  w y d zie ra ła  i m łodych k ie łk ó w  n ie  ła m a ła , co 
bardzo  rzadko  się zdarza ; b ro n u ją  w  p o łu d n ie , gdy  słońce 
dopieka. D o ob rad lan ia  i obsypyw ania  u ży w ają  S angerow - 
skiego k u lty w ato ra .

Z iem niaki p rzech o w a ją  w  kopcach 5 / sze rok ich , 3 '  4 '
w ysokich . D ługość  kopców  je s t  o b o ję tna  i s to su je  się do 
m iejsca, na  k tó rem  są usypane, jed n ak  d ług ie  cokolw iek m nićj 
słom y do przykrycia  po trzeb u ją . Jeże lić  ziem niak i sucho  
zostały  zw iezione  i p rzy  d łuższćj pogodzie m iały  czas 
w  o tw a rty ch  kopcach w ypocić  się na leżyc ie , n ie  rob ią  ża­
dnych kom inów , bo dośw iadczn ie  p o k aza ło , że gdy tylko 
ziem niaki p ie rw o tn ą  sw ą  n a tu ra ln ą  w ilgoć  u trac iły , p rze ­
ch o w u ją  się dobrze  w  kopcach bez w szelk ich  o tw o ró w , k tó re  
choć najs tó sow n ić j zrob ione, m ają  sw oje  niedogodności.

B u r a k i

u p ra w ia ją  różn ie  p o d łu g  w łasn o śc i roli.

R o le  nad O d rą  o rzą  w  je s ien i 1 2 " —  1 4 "  g łęboko 
p ług iem  flandryjskim  i n iezaw leczone przez  zim ę zostaw iają . 
W cześn ie  na  w io sn ę  w łó c z ą , w a łk u ją  i k u lty w a to rem  S an- 
g e ra  ro b ią  s ta ran n ie  rad lank i 1 8 "  od siebie o d leg łe , k tó re  
lekkim  w ałk iem  zniża ją  i ró w n a ją . N a ro li p ły tsze j orzą 
w  jes ien i 7 "  —  8 "  g łęboko  , na  w io sn ę  rad lą  na  g łębokość 
ó rk i i t. d. N iep rzepuszcza lne , bardzo  spo iste  ro le  u p ra w ą  
ziem n iaków  pod bu rak i p rzyspasab iają . P o  zb io rze  ziem ­
n iak ó w  o rzą  ro lę  8  "  g łęboko  w  sk łady 8  ‘ szerokie. M róz 
pu lchn i i k ruszy  ziem ię należycie , dla tego  na  w io sn ę  tylko 
m ocno b ro n u ją , k rym erem  p rze jeżd ża ją , w a łk u ją  i znaczą 
w  poprzek  sk ład ó w  1 8 "  linia od linii.

Gdy ro la  jednym  lub  drugim  sposobem  przysposobiona 
zo s ta ła , bu rak i sadzą w  sposób n a s tęp u jący : kobiety  lub
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dziew czę ta  rob ią  łyżką żelazną dołeczki l " — 1 y 2 "  g łębokie  
w  te dołeczki w rzu ca ją  d rug ą  ręką  5 - 6  ziarn i zaraz p r z y ’ 
krywają. Ł yżka żelazna 8 "  d ługa  w skazu je  odległość do-
łecz ków  jeden  od drugiego. Nie mając robotn ic  dosyć dć 
tego w ćw iczo ny c li , lepićj znaczyć miejsca , w  k tó re  ziarnu 
m ają  być sadzone w a łk iem  lis twam i obitym. J ed n ak  łyżki 
żelazne do robienia  d o łeczków  lepsze są niż kołki spiczaste , 
k tó re  rob ią  dz iury  w ą z k ie ,  gdzie z iarna spadając jedn o  na 
d rug ie  późniejsze p rz e ry w an ie  b u ra k ó w  w ięcćj u trudn ia ją .

Gdy burak i na 1 " — 1 1/2 // z ziemi się pok ażą ,  pielą je  
r ę k ą  i zwyż w ym ien ioną  łyżką że lazną; motyki nie używ ają ,  
aby m łodych roślinek okopyw aniem  nie nadw erężać .  P o  
2  3  tygodniach pielą raz drugi i burak i p rzeryw ają . P r ó ­
żne miejsca nie zawsze n ad sadza ją ,  bo  przesadzone burak i 
nieprzesadzonych nigdy w z r o ś c i e  nic do g an ia ją ,  przytem 
kosm ate i d izew ias tc  w yrasta ją .  Trzecie  okopyw anie  ręczną 
motyką na d o b re j ,  czystej roli zwykle w ys ta rcza ;  po trzeba  
czw arteg o  obrab ian ia  może się ty lko pokazać na roli bardzo 
spoistćj i zachwaszczonej.

P odczas  całego tego p ie lęgnow ania  b u ra k ó w  ani koń, 
ani rad io  na polu  nie p os to i ,  bo w  wszystk ich  z rozw agą 
prow adzonych  g ospodars tw ach  p rzekonano  s i ę , że mniejsze 
koszta roboty  kon nć j ,  znacznie mniejszego p lonu  z jednej 
przes trzen i roli nigdy nie zapłacą. Gdy bow iem  przy ob ra ­
bianiu  rad łem  lub  k u l ty w a to rem  rzędy b u ra k ó w  2 '  —  2  W  
od siebie m uszą  być o d da lon e ,  przy robocie r ęk ą  tylko o 1 8 ^  
s to ją  jeden  od d rug iego ,  zyskuje się w ięc  w ie le  roli pięknej, 
na jakiej zwykle buraki m uszą być sadzone. Z resz tą  żaden 
in s t ru m en t  konny, ręki iudzkićj przy u p ra w ie  b u ra k ó w  k o ­
rzystn ie  zastąpić  nie m oże, o  czćm w  g ospo dars tw ach ,  gdzie 
burak i na w ie lk ą  skalę od d aw n a  u p ra w ia j ą ,  w ied zą  z do ­
św iadczenia  n. p. w  P r ie b o rn ,  gdzie przeszło  5 0 0  m órg  za­
sadzają bu rakam i i wszystko tylko rę k ą  obrabiają. N a roli 
jed n ak  pulchnej i m iernie  spo iste j ,  w  okolicach, gdzie rola 
je s t  ta n ia ,  a  robotn ika  drogo op łacać  t r z e b a ,  robo ta  konna  
może być korzystna.

R z e p a k
na  w ięk szą  może skalę w  P ru s k o w ie  u p ra w ia j ą ,  j ak w  Go­
spodars tw ie  z złego do dobrego s tanu  przechodzącem  dzuic
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się pow inno. —  P o d  rzepak  po do ru ją  w  jesieni lub w cze ­
śnie na  w iosnę . Na u w leczon ą  ro lę  gnój w y w o ż ą  i orząc 
w p o p rzek  zaorują. P o te m  r a d l ą , dobrze  b ro nu ją  i na po ­
czątku sierpnia  o rzą  pod siew. Na ro lach ciepłych p rzep u ­
szczalnych sieją w  r z ę d y ; pola z im n e , spoiste orzą  w  Brady­
s '  szerokie i rzepak  rzu tn ie  sieją. W  rządki zasiany ohra- 
dlają w  jesieni d w a  ra z y ,  na  w io sn ę  w ca le  nie obradlają. 
Jeżeli dla  zbytecznćj suszy lub innych przeszkód zas iew  do 
2 5 .  s ierpnia  się o pó źn ił ,  n ic sieją rz ep ak u ,  lecz

Rzepik zimowy.

który  tej samej u p ra w y  roli w y m ag a ,  lecz później bo do 5 - 

w rześn ia  siany być m o ż e ,  z tąd  zmiany dla niego prze­
znaczone dopiero koło św. J an a  podoru ją .  R zep ik  z w zg lęd u  
na przymioty roli tak  się m a d o  rzep ak u ,  jak  żyto do pszeni­
cy. M rozy i w ilgoć  w iosenna  lepiej niż rzepak  w ytrzym uje .  
Sieją go rzu tn ie  i w  rzędy.

Zasiewy koniczyny i traw.

Jeżeli pole z koniczyną i t r aw am i jed en  rok  ma być użyte, 
a w  drugim dać tylko je den  p o k o s ,  lub leżeć pastw isk iem  
do św. Jana ,  w y s iew a ją  na  morgę 8  fu n tó w  czerw onćj kon i­
czyny i 1 0  funt. t r a w ;  jeżeli ma służyć jako pas tw isko  przez 
trzy  la ta ,  sieją na morgę 1 0  funt. białej koniczyny, 4  funt. 
czerw onej i 1 0  funt. t r a w ,  i tćj mięszaninie  1 funt kminku  
doda ją ,  gdy rola na pastw isko  dla ow iec  je s t  przeznaczona. 
K m inek  daje na  w iosnę  bardzo  w c zesn ą  paszę i w  koniczy­
nie zasiany służy cokolw iek p rzec iw  odęciu  ow iec. W  ogóle 
im dłużej ma w y t rw a ć  pastwisko, tym rozm aitsze t r a w y  i tym 
gęściej siać trzeba. G a tu nek  t r a w  stosow ać  się pow in ien  
do w łasnośc i ro l i ,  lecz cen a  n a s ien ia ,  a szczególnie m niej­
sza lub  w iększa  ła tw o ść  p ro du ko w an ia  tegoż w  w ła sn ćm  go­
sp o d a rs tw ie ,  na  ró w n ą  zasługuje  u w a g ę ,  bo nasiona w ie lu  
t r a w  tylko z trud no śc ią  zbierać i czyścić się dają. W  P r u ­
sko wic sieją g łó w n ie  t r a w ę  ty m o teu szo w ą  (pbleum pra tense)  
i raygras angielski (lolium perenne) .  Żadne j koniczyny n ie  
sieją sam ej,  co na  ogólne zasługuje  naś lad o w an ie ,  bo ty s ią ­
czne dośw iadczenia  pokazały , że koniczyna z t r aw am i z a ­
siana suche mrozy i d ług ie  posuchy daleko lepiej w ytrzym u*
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je , a chociaż po części i wyginie, przynajmniej gołego pola 
po sobie nie zostawia. *

Koniczynę i trawy sieją osobno siewnikiem, lub ręką- 
po zasiewie w  jęczmieniu lub owsie wałkują w  porze suchej 
lub bronują raz drewnianemi bronami, gdy rola jest w il­
gotna lub deszczu spodziewać się można. W  oźminie sieją 
trawy w  jesieni, nie w ałku jąc, lecz bronując raz; koniczy­
nę wysiewają wcześnie na wiosnę, czasem nawet na śnieg, 
lecz nie włóczą wcale ani przed, ani po zasiewie, bo bro­
nowanie żyta jest szkodliwe, a pszenicy nie zawsze po­
mocne.

Koniczyny w  jesieni po zbiorze jarzyny nigdy nie koszą, 
choćby najbujniej wyrosła; w  porze suchej, gdy wydeptania 
dołów obawiać się nie można, spasają ją  tylko bydłem. Spa­
sanie owcami jest szkodliwe i powinno być zaniechane.

f Dokończenie w  p rzysz łym  poszycie.)



ZZZIZ.

3> <£a<3>W 3
«  państwie pruskiem * historyczno-statysty- 
cznym poglądem na dawniejszy stan tćjże ga­
łęzi przemysłowej i na zależne od niej obroty 

handlowe.

(D okończenie.)

W szystko co się dotąd pow iedziało o polepszeniach, ty ­
czyło się tylko rękodzielni, podniesienia gospodarczego prze- 
m ysłu, jednćm  słowem w szystkiego, przez coby byt kraju 
podnieść m ożna, nie pomyślano jednakże jeszcze o żadnych 
polepszeniach ow iec. Odkąd zaś Fryderyk I I .  przem yśliwać 
już poczyna o sprow adzaniu baranów  hiszpańskich w  celu 
polepszenia owiec i pierw sze sprow adził z Hiszpanii w  roku 
1 7 4 8 . do M archii Brandenburskiej *), które jednakże roszczo­
nym nadziejom nic nie odpowiedziały. W  ostatnim  roku 
swego panow ania m onarcha ten  pow tórną jeszcze przedsię­
w ziął sprow adzkę baranów  i m acior h iszpańskich, i w kilka 
dni przed śm iercią m iał jeszcze to zadowolnienie w idzenia 
przybyłą z Hiszpanii trzodę owiec do Sanssousi.

Pod panowaniem  Fryderyka W ilhelm a I I .  zakazy owe 
względem w ywózki surow ej w ełny za granicę jako praw o­
mocne jeszcze zostały. W  czasie tego panow ania przy no­
wych zdobyczach w  skutek drugiego i trzeciego podziału 
Polski poczynionych, P rusy o znaczną przestrzeń ziemi po­
większone zostały, na której od daw na ju ż , chociaż z małą

’) ThSr’s Miigliesche Annalen der Landw irthscbaft. — Berlin 
1^17, I. S tuck 1, S . 10.
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w praw dzie korzyścią chodowaniem owiec się trudniono 
W  tym to czasie ów  dawnićj na niskićj jeszcze stopie b ę­
dący stosunek ilości trzym anych owiec do liczby ludzkości 
praw ie się z ró w n a ł, przez co ów  wyżój wzm iankowany po­
wszechny rezu ltat dla państw a pruskiego po raz pierwszv 
osiągnięto.

biegu obecnego stulecia tyle zew nętrznych jako i w e­
w nętrznych zmian politycznych zasz ło , które na całkow ite 
przeistoczenie życia politycznego w  środkowej E uropie 
w  ogolę, a w  szczególności i państw o pruskie w pływ ały, 
że każda gałąź zarządu, a tym sposobem i każda praw ie ga­
łąź fizycznej i technicznej kultury oczywistej zmianie konie­
cznie uledz musiały. Szczęściem jednakże dla P rus wszystkie 
te zmiany bez w yjątku p raw ic , jako polepszenie daw niej­
szego stanu uznać musimy. Znajdziemy w  tabelach kamery 
przed wybuchnięciem  wojny w  r. 1 8 0 4 . w  P rusach ogólni* 
ilose 1 0 ,3 9 4 ,0 0 0  ow iec, ilość rów nającą się nieomal ów ­
czesnej liczbie ludności, w  której to ilości popraw nych i pół 
popraw nych owiec liczba jako mało znacząca zupełnie niknie 
chociaż już naówczas (1 8 0 3 . r.) baron v. Vincke (były prezes 
naczelny W estfalii) sam 1 2 0 0  hiszpańskich owiec do P ru s 
był sprowadził. Ogólna ta  ilość owiec w edług  pojedyń- 
czych prowincyi w  stosunku do objętości ziem i, bardzo roz­
maicie była podzieloną: i tak w ypada na obwód kamery Ma- 
gdeburskićj 6 1 5 0  sztuk owiec na milę kw adratow ą; w  ob­
wodzie kamery Halberstadskićj 4 5 2 8 ,  w  M archii B randen­
b u r s k ą  i w  Ślązku po 3 7 7 5  do 3 1 8 7  sztuk owiec na milę 
kw adratow ą. Najmniejszy stosunek znajdziemy w  P rusach 
w schodnich, w  L itw ie i w  obwodach kamery naówczas W ar- 
szawskićj i P łockićj, gdzie od 9 2 0  do 5 5 0  sztuk ow iec na 
milę kw adratow ą podaw ano, najmnićj w ięc siedm razy mniej­
sza ilość aniżeli w  księstw ie M agdeburskićm. W  skutek
walki z Napoleonem i jego sprzymierzeńcami P rusy utraciły, jak
w iadom o, w ięcej aniżeli połow ę swych posiadłości i blizko 
połow ę dawniejszej swój ludzkości. Pozostałe zaś królowi 
pruskiem u kraje powiększej części od stu  la t przeszło z do­
mem H ohenzollerów  połączone były, a sam czas panow ania 
'•ryderyka W ielkiego na w ew nętrzne m oralne połączenie sio 
tćjżem asy ludu w ięcćjjuż był w ypłynął, aniżeli całe stulecie
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panow ania  innych m on archó w  w p łyn ąćby  zdołało. W  kraju 
w ięc  na tak  korzystnych pods taw ach  o p a r t y m , w e  wszelkich 

* nieom al k ierunkach  n o w e  czynami po par te  obudziło  się życie. 
Najważniejsze pod w zg lędem  politycznym poczynione do­
św iadczenia  oczyściły po jęc ia ,  a o w e  po tężne  i uc iem ięża­
jąc e  zaw ik łan ia  na korzyść obcą, przem ocą uciśnionych roz­
strzygnięte  zostały. D ośw iadczen ia  te  jednakże  nietylko P rus  
samych się tyczyły i nietylko w  P ru s a c h  były czynione , o ka­
zały się. one raczej jako pow szechne  rezu lta ty  rozw o ju  poli­
tycznego i socyalnego ow ych  czasów. Zastosow anie  tychże 
chociażby się stanowisko jakiekolw iek bądź zajmowało, 
w szędzie  spostrzegać się dały błogie ztąd sku tk i,  jakie one 
na pojedyncze gałęzie fizycznej i technicznej ku l tu ry  w y w a r ­
ły, w. dalszem rozw ijan iu  zadania naszego okażemy.

Z w p row ad zen iem  wolności zarobkow ania  rzemiosł, 
(G ewerbefreiheit) u s ta ły  także o w e  uroszczone sobie p raw a  
sukienników , tyczące się p i e r w o k u p n a  (V orkau f)  w ełny . 
D obrze  po jm ow any  in te res  k u l tu ry  kra jowej sp o w od ow ał 
r z ą d ,  iż w  n o w em  p ra w o d a w s tw ie  finansowem z rok u  1 8 1 0 -  
zakaz w yw ożen ia  su row ej grubej w e łn y  kra jow ej za granicę, 
zupe łn ie  pom inął.  O płacające  się cło 2  lal. od kamienia 
za granicę w yw ożonej  w e łn y  w  rok  później (od  6 .  stycznia 
1 8 1 1 .  r.) już  na d w u n a s tą  ty lko część zniżonem zostało, tj. 
na  5  s rb rn ik o w  od k a m ie n ia , a i to  tylko jako w yn ag ro dze ­
nie u rzę d n ik ó w  dozorujących obję tość  h and lu  w  tym p rzed­
miocie.

Zbro jne  podnies ienie  się P ru s  p rzeciw ko francuzkiej p rze­
mocy szczęśliwym skutkiem u w ień czo n e  zostało. P o l i ty ­
czne zaś w spó łu b ieg iw an ie  się m o n a rc h ó w  pomiędzy sobą 
przew yższyło  tym czasow ein  na drodze dyplomatycznćj szalę 
p r e t e n s y i , w e d łu g  pojęcia ze s tanow iska  pruskiego. P o d ług  
tychże u k ła d ó w  dyplomatycznych nie  daw nie jsza  już  oboję­
tność  p rze s trzen i ,  co jednakże  po w iększej części przy in ­
nych p a ń s tw ach  u w z g lę d n ia n o , lub  przynajmniej średni s to ­
sunek przes trzen i a ludzkości p o d ług  daw niejszego s tanu 
rok u  1 8 0 5 .  miały być p o d s taw ą  te ry to rya lną  p a ń s tw a  p ru ­
skiego; przyjęto  za no rm ę  ilość ludnośc i,  jaka  była  w  roku 
1 8 0 6 .  Tym sposobem straciło  p ań s tw o  pruskie  w  po ró ­
w n a n iu  z posiadłościami z rok u  1 8 0 5 .  1 0 0 0  mil k w a d ra -
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tow ych , czyli szóstą część całej objętości ów czesn ej, podczas 
gdy ludność jego na normalną liczbę 1 0  m ilionów  dusz zre­
dukowaną została. 1 ażeby Prus szala jak najmniej naw et 
na sw ą korzyść się nie przew ażyła, pow ciągano jeszcze do 
prow incyi nadreńskich liczne kraje innych udzielnych książąt 
i panów dopóty, dopókiby się szala przy ow ych upodobanych  
sobie 1 0  milionach dusz nie zrównała.

W  skutek ostatecznego tego podziału krajów, państwo  
pruskie w  zachodnich prowincyach niektóre w zględnie bar­
dzo mocno zaludnione otrzym ało okolice , w- których techn i­
czna kultura głów nem  była zatrudnieniem i gdzie z tejże sa­
mej przyczyny takie ziem ie do w yciągania gospodarczych ko­
rzyści przeznaczona, przedew szystkiem  najodzow nicjsze po­
trzeby do utrzymania życia masie ludności dostarczać musi. 
Ztąd też chodow anie ow iec  na niskiej bardzo stopie kultury 
tylko być mogło i prędzej się w zn ieść nie zd o ła ło , dopóki 
liczba ludności w  równym  z nim stosunku się nie p ow ię­
kszyła, podczas, gdy rękodzielnie w ełny  tam tak są znaczne, 
iż w e łn ę  w e  wschodnich prowincyach produkowaną w yra­
biać zdołają.

AV pierwszym  ogólnym spisie inw'entarza po zawarciu  
pokoju w  Paryżu w  r. 1 8 1 7 .  przez radzcę stanu Hoffmana 
ułożonym , ogólną liczbę ow iec  w  państw ie pruskiem się 
znajdujących na 8 ,241,420  sztuk podaje; z tych było około  
V j2 części poprawnych ow iec  w  liczbie 698,236  sztuk 
i około 2/7 półpopraw nych czyli m etisów , w liczbie 2, 505,697 
sztuk , pozostaje w ięc  przeszło 5  m ilionów  ow iec  krajowych. 
Tymczasem w  skutek Napoleona odniesionych dawnićj zw v- 
cięztw , cesarskie ow czarnie zarodow e w  R am bouillet, P er ­
pignan i Pom padour najpiękniejszemi ow cam i hiszpańskiemi 
napełniono; w  skutek zaś klęsk jeg o , zw łaszcza po pow tór- 
nem w znow ien iu  walki poniesionych, uprow adzono po wdę- 
kszej części o w e ow ce zarodow e ku w schodow i. Ztąd tćż  
królew skie ow czarnie zarodow e w  r. 1 8 1 7 .  w  Frankcnfeldc 
pod Poczdamem i w  Panten w' Lignickim obw odzie rcjen- 
cyjnym założone, po w iększej części ow cam i z R am bouillet 
upnnvadzonem i napełnione były.

Strata ow a ogrom na, jaką kraj poniósł przez zamknie­
cie kontingentu, w sk u te k  czego w szelk i handel płótnem
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ślązkiem przez H am b u rg  do A m e ry k i ,  k ra jow i w  początku 
tego s tulecia rocznic  około 5 , 0 0 0 , 0 0 0  do 6 , 0 0 0 , 0 0 0  talar,  
przynoszący, zupe łn ie  u s ta ł  i całk iem p ra w ie  na A nglią  i I r -  
iandyą p rz e s z e d ł , s t ra ta  o w a  w  po łączen iu  jeszcze z ogra­
n iczeniem  w y w ó z k i  zboża z p rusk ich  p o r tó w  m orza  Bałty­
ck iego ,  k tórego  przy  w iększem  zaspokojeniu  w łasn ych  po­
trzeb  o b u d w u  p a ń s tw  morskich  w ła sn em i środkami w  p rze­
cięciu znaczną p o trzeb ę  tójże gałęzi hand lu  ob iecyw ało ,  oba- 
d w a  te  ubytk i od s ław y  w ażnych  bardzo  a r ty k u łó w  handlu  
p ru sk ieg o ,  jak  najmocniój znaglały r z ą d ,  aby się postara ł
0 ró w n e  tam tym  na tu rze  k ra ju  o dpow iedn ie  ar tyku ły  w y w o ­
z o w e ,  o k tóreby  się ro k  w  rok  d op y tyw ano  i tak  znaczne 
ilości tychże żądano ,  ażeby hand low i zboża i p łó tn a  w y ró ­
w nały .  S ta ran iu  te m u  odpow iedz ia ła  zupe łn ie  w y w ó z k a  
su row ej  w e łn y  k ra jo w e j ,  dopóki w ła sn e  k ra jow e rękodziel- 
n ie przez z u p e łną  konsum pcyą wyższego zysku w  odstaw ia­
n iu  go tow ych  w y ro b ó w  w e łn ian ych  osięgnąć n ie  zdołają; 
W ie lka  B rytania  b o w ie m ,  F rancy a  i B elg ia ,  co się tyczy 
p rodukcyi w łasne j w e łny  w  stosunku  n a tu ry  i objętości ziemi, 
bliskiemi ju ż  są osiągnienia  sw ego  m ożliw ego maximum , 
a  pomimo tego znacznych jeszcze po trzebu ją  zap asó w  w e łn y  
su ro w ej dla sw ych  rękodzielni.

P om oc  jaką  W .  B ry tan ia  m ia ła  z sw ych  kolonii p rzed 
r. 1 8 3 0 .  oprócz k ra ju  P rzy lądkow ego  (Kapland), Y and iem enu
1 N ow eg o  P o łu d n io w e g o  W a le s u ,  bardzo  tylko s łabą  była, 
a  z innych k ra jów  przyczyny w iadom ych okoliczności nie m o ­
żna się było znacznej dos taw y  w e łn y  sp od z iew ać ,  najmniej 
zaś dostaw y  cienkiej w e łny .  Lecz n a w e t  i w ym ienione  w y ­
żej kolonie angielskie w sk u te k  ludności i tejże p o trzeb  w  bie- 
żącem  stu lec iu  tak  są ogran iczone ,  że i przy na jśw ie tn ie j­
szych n a w e t  pos tęp ach ,  jakie  w  ostatn ich  la tach  spostrzegać 
się dały, w  przecięciu  ani p o łow y  potrzeby  zagranicznćj 
w e łn y  dla Anglii (około 2 8  m ilionów  fu n tó w  wagi) z biedą 
b ę d ą  mogły dostaw ić  (w r. 1 8 4 4 .  i 4 6 .  jeszcze n ie  spełna 
p o ło w ę  tójże ilości fu n tó w  około 1 3  m ilionów  fu n tó w  wagi.) 
P rz y  takich  okolicznościach okazuje się i te raz  jeszcze , że 
w zn ies ien ie  tejże gałęzi ku l tu ry  fizycznej, chodow anie  owiec 
p o p ra w n y ch  najw iększą  jes t  dźw ignią  dla p ań s tw a  P rusk iego  
p o d łu g  jego teraźniejszych po trzeb  do w yp ośrodkow ania  stó-
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sow nego  z rów nan ia  o b ro tó w  handlow ych  7 •
krajami. Nie mamy tu  na myśli bynajmniej po ró w n an ia  
w a r t o ś ć ,  jakąby  p ro d u k c ja  w e łn y  m ieć mogła s to sunkow o 
do jej części , jaka  ona ma w  ogólnćj p ro d u k c j i  f i z y c z n i  
ku l tu ry ;  pod tym  bow iem  w zględem  w  gospodarczej kultu  
rze zapew ne  żadnego nie znajdziemy ob je k tu ,  k tóryby  pro 
dukcyi zboża w y ró w n ać  zdołał. P o m im o  tego zw ażm y je 
dnakże ,  że n a w e t  i w  latach co do sp rzę tu  i h and lu  zboża 
na j lep szy ch , jeszcze n iezupe łn ie  dziesiąta część p roduko  
w anego  zboża z państw a  P rusk iego  za granicę  wychodzi" 
w  przecięc iu  n a w e t  s tosunkow o ani dziesiątej części zboża 
p rod ukow anego  na w yw ózk ę  za granicę przyjąć nie  możemy 
gdy tymczasem przy p ro d u k c j i  w ełny ,  p rzy dobrej kom un 
k turze ,  cała połow a su ro w ego  m a te rya łu  za granicę  idzi 
a od r. 1822. w  przecięciu zaw sze w ięcćj ,  aniżeli trzecia 
część ogólnćj produkcyi za granicę w ysłano. W ażno ść  tegoż 
s tosunku  bez w ą tp ien ia  bardzo  wysoko nam ocenić i jak 
korzystny w y p ły w  natężonćj staranności , n iektórych ŚlazkicW 
Marchii, Saskich i P om erańsk ich  posiedzicieli ow czarń  u w a ’ 
żac w ypada. Coraz w zm agające  się dopytyw anie  o p ru s k i  
w e łn ę ,  postąpione ceny tćjże, obiecyw ały  rów nież  pomyślny 
sku tek  za podobne ze starannością  podjęte  usiłow ania. P rz e .  
mysł n iektórych gospodarzy w ie lu  ze s trony  zarządu  p aństw a

/ o n o  P° CZąwszy> a ^szczegó lnośc i  prow incyi Prus od 
r. 1823. w spieranym  b y w a ł ,  gdy s ta ran n em u ,  a wskutek 
długole tn ich  w o jen  p o d u pad łem u  gospodarzowi pomyślna 
amelioracya ze strony rządu  pożyczkę na ow ce  p o p ra w n e  ku 
polepszeniu  i podźw ignien iu  chodow ania  ow iec  zapew nia ła  
P rzez  to  i ogólny zapał do tego p rzedm iotu  i po za obrębem  
tychże o b w o d ó w  pożyczkowych się w zm ó g ł ,  co dla d o b re -o  
by tu  kra jow ego nic bez zadziwiająco zbaw iennego  w p ły w u

być musiało, zw łaszcza:  jeżeli przem ysł z oczek iw aną  n ieza­
w od ną  korzyścią ze s tarannćj produkcyi za rów no  postępują  
W idocznie  to  poznać możemy, jeżeli się zas tanow im y nad 
rozm nożeniem się zapasu  ow iee  w  państw ie  P rusk icm  n 
następne  25 la t r. 1819. Chociażby się tu  o 1 0 0 0  10 0 0 0  
1 0 0 , 0 0 0  przy pojedyńczych obrachunkach  pomylono’ 
przy przeliczaniu trzód owiec, k tó re  w sk u tek  rozliczn ' ’ i°° 
rzających się chorób często w ypada ją ,  ła tw o  zdarzyć sL

28



—  328 -

m o że: m iliony  jed n ak że  są p e w n e ,  a te  są najlepszym  d o­
w o d em  siln eg o  p o stęp u  te jże  p rzem y słu  g a łęz i. O trzym u ­
jem y w  r. 1 8 2 1 .  9 , 0 9 7 ,2 1 1  sztu k  o w ie c ,  z tych  ju ż  Vg 
z u p e łn ie  p o p ra w n y ch , i /3 m e tisó w  i ty lko  %  je szc z e  o w ie c  
krajow ych . W  r. 1 8 2 5 .  liczo n o  1 1 , 6 0 6 ,4 2 9  sztuk  o w ie c ,  
p o m ięd zy  tem i zaś 2/ 13  ( 1 ,7 3 4 , 1 0 5  sztuk) pop raw n ych  o w ie c ,  
'Vi3 m e tisó w  i ty lko  6/ 13  je szc z e  o w ie c  k ra jo w y ch , tak, iż  

ju ż  w  tym  r. o gó ln a  liczba lud nośc i przez num eryczn y  sto ­
su n ek  p ra w ie  osią g n ię ty m  b y ł ,  a oba gatunki razem  w z ią ­
w szy , i lo ść  o w ie c  k rajow ych  ju ż  zn aczn ie  przew yższają . O d ­
tąd  w p r a w d z ie  już n ie  tak  m ocno s ię  o w c e  rozm nażały , jak  
od  r. 1 8 1 7 .  do 1 8 2 5 . ,  w  których to  latach po 4 0 %  roczn ie  
p rzy b y w a ło ; z a w sz e  jednak że  w id o c z n ie  s ię  trzod y  p o w ię ­
kszały , co  zaś n a jw ięk szą  b y ło  k o rzy śc ią , że  s ię  p op raw n e  
rasy zn aczn ie  rozm n ażały , gdy p rz ec iw n ie  ilo ść  krajow ych  
o w ie c  coraz s ię  zm niejsza ła . W e d łu g  u r z ęd o w y ch  b o w iem  
tabel z r. 1 8 3 1 .  znajdziem y p o m ięd zy  1 1 , 7 5 1 , 6 0 3  ow cam i 
ju ż  % 5 zu p e łn ie  p op ra w n y ch  o w ie c  w  ilo śc i 2 , 3 9 7 ,1 7 1  
sztu k ; 7/ 15  m e tisó w  i ju ż  ty lko 5/ 15 owdec krajow ych , tak, 
iż ob ie  p op ra w n e  rasy razem  w z ię te ,  ju ż  d w a  razy ilo ść  kra­
jo w y c h  o w ie c  przew yższają . P o  trzech  latach w  r. 1 8 3 4 -  
d o sz ła  liczba  o w ie c  do ilo śc i 1 2 , 6 7 4 , 9 1 0  sz tu k , z których  
p ra w ie  %  pop raw n ych  w  ilo śc i 2 , 8 3 1 , 5 5 3  sztuk ; m e tisó w  
%  z 5 , 8 3 9 , 3 3 2  sz tu k  I ju ż  n ie  sp ełn a  '>>!g o w ie c  krajowTycb. 
P rz y  n astęp nem  ob licza n iu  w  k oń cu  r. 1 8 3 9 .  p rzed sięw zię -  
tem  nu m eryczn y  sto su n ek  ju ż  liczb ę  lu d n o śc i p rzew y ższy ł  
p ra w ie  o jed en  m ilio n : z 1 5 , 0 1 1 , 4 5 2  sztuk  o w ie c  je s t  prze- 
sz ło  y 30  m ery n o só w  ( 3 ,6 1 7 ,4 6 9 )  p rzesz ło  % 3 0  m etisó w  
7 ,1 6 5 ,0 8 8 )  i p rzesz ło  8/ 3 0  o w ie c  krajow ych  ( 4 ,2 2 8 ,8 9 5 ) .  

W  r. 1 8 4 0 .  doszła  o gó ln a  ich  liczba do 1 6 , 3 4 4 ,0 1 8  i to  
w  daleko  korzystn iejszym  z n ó w  stosu n k u  dla p op raw nych  
r a s , a n iżeli dla o w ie c  krajow ych . M ery n o só w  b o w iem  było  
przesz ło  y 4  ( 4 ,1 1 0 , 9 5 0 ) ,  p ó łp o p ra w n y ch  p ra w ie  p o ło w a  
ogólnej liczby  ( 7 ,8 4 6 , 7 5 2 ) ,  krajow ych  o w ie c  ju ż  ty lko  V4 

4 , 3 7 7 ,3 1 6 ) .  W e d łu g  osta tn ieg o  d ok ładnego  i p u b liczn ie  
o b w ie sz c zo n eg o  p rzeliczen ia  w szy stk ieg o  ży jącego  in w e n ta ­
rza w  końcu  r. 1 8 4 2 .  zm niejszy ła  s ię  co k o lw iek  ogólna  liczba  
o w ie c , z przyczyny n iezm iern ych  strat w  je sien i r. 1 8 4 2 .  
w  środk ow ych  p ro w in cyach  p o n iesio n y ch : w y n o siła  ona
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w ogóle 1 6 ,2 3 5 ,8 8 0  sztuk owiec. Stosunek ras jednakż 
do siebie daleko znów był korzystniejszym, co się tyczy 
prawnych owiec do krajowych aniżeli w  r. 1840."; rneryno 
sów bowiem było 4 ,2 0 2 ,0 2 4 , półpoprawnych 7 ,794 ,4 0 ] 
a krajowych 4 ,2 3 9 ,4 3 5  sztuk.

Porównywając pojedyncze prowineye z sobą, przeko­
namy się, że prowineye Nadreńskie i Westfalia najmniej pod 
tym względem postąpiły: merynosów prawie wcale nie cho- 

• dują, ilość zaś poprawnych także jest małą w porównaniu 
ze staremi prowineyami, dla tego, że tam najwięcej jest 
drobnych posiedzicieli, a ci najwięcćj tylko krajowe chodują 
owce. Wyżćj okazaliśmy o ile miejscowość i zbyt wielka 
ludność tychże prowincyi chodowanie owiec tamują, a nato­
miast do chodowania rogatego bydła znaglają. Co się me­
rynosów i półpoprawnych tyczy owiec, to Śląsk najwyżej 
stoi (mianowicie obwód rejencyjny Wrocławski); Marchia 
Brandenburska (mianowicie obwód rejencyjny Poczdamski. 
Pomorze ^najmnićj w  obwodzie rejencyjnym Kóslinskim':, 
prowineya Prusy (najmniej obwód rejencyjny Królewiecki *) 
i Kwidzyński.) Co się zaś tyczy półpoprawnych owiec, to 
wstosunku względem najwyżćj stoi W . Ks. Poznańskie (obw. 
rejencyjny Poznański w  r. 1843 . z 1 ,0 4 6 ,4 2 4  półpopra­
wnych obok 3 3 6 ,2 0 8  merynosów i 1 74 ,991  krajo­
wych owiec) i Saksonia (obwód rejencyjny Merseburski 
z 5 5 1 ,6 2 1  półpoprawnych obok 1 1 5 ,9 5 2  merynosów 
i 1 8 5 ,9 1 0  krajowych owiec.)

Mając teraz ogólną ilość owiec, stosunek ich właściwo­
ści (Qualitat) podług rozmaitych ras tychże i przecięciowe 
ceny jarmaczne wełny, według głównych gatunków wełny, 
nietrudno nam będzie obrachować ogólną wartość z produ- 
kcyi wełny wynikłą. Aż do r. 1837 . nie dochodziła pro- 
dukeya wełny w przecięciu 3 0 0 ,0 0 0  cetnarów, z tych wy­
padało na merynosy 7 2 ,0 0 0  cetnarów, na półpoprawne

’ ) Tenże obw ód rejencyjny ma absolutnie i w zględnie w zią­
w szy najw ięcej m erynosów , w ilości bowiem 464,844 sztuk t i
0 85,884 sztuk w ięcej aniżeli pó łpopraw nych (117,637) i krajo 
wych owiec (261,323) razem  w ziąw szy. Do tegoż zbliżają się nai 
w ięcej obw ód rejencyjny W rocław ski z ilością 409,587 m erynosów
1 obw ód rejencyjny Szczeciński z ilością 385,205 merynosów
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1 4 4 .0 0 0  cetnarów, na owce krajowe 8 4 ,0 0 0  cetnarów. 
Za granicę sprzedano w  latach 1831 . do 1837 . wprzecię- 
ciu do 8 0 ,0 0 0  cetnarów w  wartości 6 ,5 0 0 ,0 0 0  tal. W  la­
tach 1838 . do 1845. możemy wprzecięciu roczną produkcyą 
wełny na 3 0 0 ,0 0 0  cetnarów obliczyć, z którychby 8 2 ,0 0 0  
cetnarów na merynosy, 1 7 0 ,0 0 0  cetnarów na półpopra- 
w ne, a 9 8 ,0 0 0  cetnarów na owce krajowe wypadło. Pro- 
dukcya wełny zapewnia więc rocznią wprzecięciu summę
2 4 .5 0 0 .0 0 0  tal., z której obecnie jeszcze z pewnością jednę 
trzecią część za cienką wełnę za granicę sprzedawaną przy­
jąć możemy. Porównywając teraz wełnę, jako objekt wy­
wozowy ze zbożem, natenczas i przy 8 milionach talarów 
dochodu wywozowego obecna wartość wełny krajowćj przy 
normalnych cenach zbożowych w  czasach średnich z summą 
zbożową 5 0 ,0 0 0  łasztów pszenicy, łaszt po 120  tal. =
6 .0 0 0 .0 0 0  tal. i 2 2 ,2 0 0  łasztów żyta, łaszt po 9 0  lal. =
2 .0 0 0 .0 0 0  tal. razem 8 ,0 0 0 ,0 0 0  tal. się zrówna. Prócz 
tego przekonywajmy się o handlu zbożowym trzech głównych 
Pruskich miast portowych Gdańska, Królewca i Szczecina, 
a znajdziemy prawdziwą miarę ważności wywożenia wełny 
za granicę.



ziarna pszenicznego i produkta mąki 
tegoż za pomocą drobnowidza (mikros­

kopu) dokonane i objaśnione
p rz e z

J U L I A N A  M U N T E R ,
p rak tycznego  l e k a rz a  w  Berl in ie .

(Z  ta b l i c ą  l i to g ra fo w a n ą .)

N ieszczęśliw y rezu lta t, jak i się ze sp rzę tu  w  ro k u  1 8 4 0 . 
okazał, przyczynił się do te g o , iż w  w iośn ie  ro k u  1 8 4 7  jak 
najusiln ie j sta rać  się m usiano  o dostarczen ie  najn ieodzo- 
w niejszych  żyw ności. O g lędyw ano  się na w szystk ie  strony, 
lecz znikąd n ie  m ożna się było spodziew ać zasiłku ; zna le ­
ziono go nareszcie  i to  ta m , zkąd go się najm niej było  m o­
żna spodz iew ać; znaleziono bow iem  w  n icw yczcrpn ię tych  
zasobach Rosyi zaradzczy środek najpew nie jszy , p rzec iw  zagra­
żającem u nam  natenczas g łodow i. O grom ne dotąd  jeszcze 
n iew idz iane  nigdy masy zboża i w  ziarn ie  i zeszro tow aucgo  
i m ą k i , p ły n ę ły  m orzem  B altyckiem  do p rusk ich  po rtów . 
Z szybkością m yśli u la tu jącć j rozw ożono  ow e dalekiego 
w schodu  p ro d u k ta , za pom ocą p aro w o zó w  w e  w szelkich  
k ierunkach  do m iejsc ich p rzeznaczen ia , a w szędzie  w itan o  
tego  do tąd  jeszcze n ieznanego cudzoziem ca z zapałem  ra ­
dości. Jednakże  k ró tko  tylko radość ta  trw a ła  -  d d r b
bow iem  rosyjski n iebardzo  się chcia ł zdarzać niem ieckim  
p iek a rzo m , m iał jak iś gorzkaw o zaprzały  sm ak , p rócz tego

28*
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kilka tysięcy cetnarów  szrótu i mąki naw et spleśniało i stę- 
chło. P rzy  wszelkich staraniach w praw dzie sposób piecze­
nia polepszono, w ypiekiwano ow ą przez transport zwilgo­
tn ia łą  i zstęchłą m ąkę, pomimo tego jednakże pozostał 
ów  gorzkawy i stęchły sm ak, naw et i w  przedniejszem pie­
czywie. Niejeden się zapyta, co za przyczyna tój tak nie- 
przyjemnćj w łaściw ości? P o  powierzchow ności ziarna mało 
było można w nioskow ać, bo tylko gdzie niegdzie ciemno 
brunatne znalazło się ziarnko; zresztą nic więcój. Zkąd 
jednakże pochodzi kolor tak niezw ykły? Napróżnoby che­
mik śledził prawdziwych przyczyn, żaden reagens nie 
byłby w  stanie tego w yjaśnić; powiększający mikroskop 
tylko zdołał praw dziw ą na to dać odpow iedź, a ex- 
perym ent fizyologiczny takow ą potw ierdził. D robnow idz 
zaś okazał, iż skrobia (mąka krochmolna) rozpęczn iała , nie 
w  skutek jakiego płynu gorącego, ale raczćj przez suszenie 
zboża. Okazał dalej jeszcze, iż cząstki olejne w  komórkach 
zarodku (embryonu) zaw arte , wyciśnione zostały , a błonki 
tychże kom órek, te  m ianow icie, k tóre w ierzchnią skórkę 
ziarna tw orzą, głęboko kolor brunatny przyjęły, kolor, który 
tylko przez nagłe ususzenie (prażenie) cząsteczek kom órko­
wych nastąpić może. Jako m om ent tw ierdzenie nasze 
w sp iera jący , próba kiełkowania przez nas zrobiona posłużyć 
m oże, które bezpośrednio okazało, iż ledwie V3 wysianego 
ziarna tylko zeszła, a 2/ 3 części już niezdolne b y ły , aby 
now e rośliny z siebie w ydać mogły. Zajrzeliśmy do pism 
rosyjskich, opisujących sposoby postępow ania ze zbożem 
sprzątnionem  w  R osy i, a te  potw ierdziły nasz na drodze 
naukowćj wynaleziony rezu lta t; już w ięc dzisiaj żadną nie 
je s t ta jem n icą , iż chłop rosyjski sw e zboże suszy,*) aby 
tym sposobem przy niepew nych często sprzętach od głodu 
się zabezpieczyć, Możemyż w ięc jeszcze dobitniejszy mieć 
dowód owćj wielkićj użyteczności drobnow idza? Chociaż­
by ktoś jeszcze rezultatom  z dochodzeń fizjologicznych u  ro­
ślin otrzymanych nie dow ierzał, czyż gospodarz racyonalny 
teraz nadal jeszcze chemią, jako jedyne i nieodzow ne źródło

*) W  R ocznikach L engerkego znajduje się  opis sposobu su ­
szenia zboża w  R osy i, w każdej stodole je s t  piec ku temu celowi 
urządzony. P rzy p . Red.
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w iedzy  pozytywnej i w ydoskonalenia  dośw iadczenia  uważać 
b ęd z ie ?  czyż może po w yjaśn ien iu  tegoż n iezaprzeczonego 
i p raw dopodobnego  fak tum  w ażność  anatom icznych badań  
i narzędzia  za pom ocą k tórego się tego d o sz ło , zaprzeczać 
i zan iedbyw ać?  P ra w d a ,  że p rzodkow ie  nasi bardzo już  ro z ­
sądnie sw e role upraw ia l i  i znaczne z nich plony zbierali , 
chociaż prócz motyki i rad ła  żadnych innych nie używ ali  na­
rzędz i ;  p ra w d a ,  że n a w e t  już  za czasów  A braham a  i Jakóba  
ow ce  c ienką i g rubą  dostarczały w e łn ę ,  aby tak  św iętobli-  
w em i jako i zprofanowanem i sukniami ludzie sw e  ciało p rze ­
c iw  zmianie klimatu  zabezpieczyć m ogli;  to  wszystko i w iele  
innych jeszcze rzeczy być mogło, bez znajomości d robnow idza , 
n a w e t  w ie le  jeszcze bez tegoż i dzisiaj i w  przyszłości jeszcze 
być może. Chcąc zaś w  dzisiajszem gospodars tw ie  p e w n ą  
n aukow ość  uznać  i tak o w ą  szanow ać ,  natenczas koniecznie 
po trzebna  jes t  znajomość d robnow idza  i znajomość tizyologii 
roślin. N auka zaś ,  czćm przecież ro ln ic tw a  n iepodobna 
sobie w yobrazić  bez zupełnego  uznan ia  żyw otn ich  s tosunków  
jego p rze d m io tu ;  jeżeli ona do takiego dąży u z n a n ia ,  n a te n ­
czas i d robnostek  zaniedbywać i mimo puszczać nie ma, 
o w s z e m , ona tak o w e  w łaśn ie  w y szu k iw ać  i p rzysw ajać  so ­
bie pow inna .  Tern to  w łaśn ie  obecna  nasza nauka  się ró ­
żni od ow ej w y łączn ie  empirycznej sztuki p rzesz łośc i ,  że 
sobie już  nieda masie z a im p o n o w a ć ,  uw aża jąc  szczegółowe 
tylko w ie lkośc i ,  jako w y łączn ie  żyw otne. P o  za krańcami 
od m atki n a tu ry  oczom naszym w y m ie rz o n y m i, w  dali po za 
na tu ra lnym  w idnokręg iem  n ow y nam  św ia t  się o tw ie ra ,  n o ­
w y  do zgłębiania  kontyngens. Czcmże byłby astronom  bez 
te leskopu? cóżbyśmy wiedzieli  z tego, co się w  całym ogro ­
mie św ia ta  dzieje?  D rob no w idz  zaś niczćm w ięcćj nie  jes t,  
jak  tylko ku  ziemi sk ierow any te leskop; zbliża on oczom n a ­
szym bry ły  i ciała ziemi n asze j , ,  p rzeds taw ia  nam je  w  w y -  
raźniejszćj,  dobitniejszej wielkości i przez takie pa trząc  ob- 
se rw ato ryum , nic w ięcej nam  czynić nie p o trze b a ,  jak  tylko 
przemijającym p rzypa tryw ać  się zjawiskom. N a w e t  o w a  przez 
ro ln ic tw o  tak  n a iw nie  pieszczona chem ia ,  ju ż  się obyć nie 
może bez d robnow idza  przy sw ych dośw iadczeniach  w  ś w ię ­
c ie ,  przy  substancyjnćj zaczepce p a n ó w  Mohl i Schleiden,
'  uznać  nakoniec trzeba, że lizyologia roślin i jej najdoskonalsza
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b r o ń ,  d r o b n o w i d z  p r a w o  m ie ć  m o g ą ,  do  d a w a n i a  o d p o w ie -  
zi n a  z a p y ta n i a  z c h e m i i  o rg a n ic zn ć j .  O  ileż w ię c e j  zaś 

j e s t  r z e c z ą  r o l n i c t w a ,  a b y  t e m u  t a k  d łu g o  n i e p o z n a n e m u  
i ty lk o  z w ł a s n ą  sz k o d ą  z a n i e d b a n e m u  n a r z ę d z i u ,  z u p e łn e  
p rz y z n a ć  p r a w o  z a w y r o k o w a n i a ,  a p rz y  n a d a r z a j ą c y c h  się  
k w e s t y a c h  p r a k ty c z n e g o  r ó l n i c t w a  r a d y  j e g o  zas ię g n ąć .

Ł a s k a w y  c zy te ln ik  n iec h a j  n a m  p o z w o l i ,  że  na  b liskim 
p rz y k ła d z ie  o k a ż e m y  i d o w ie d z ie m y  t o ,  c o śm y  w y r z e k l i  i że 
o w o  p rz y  w s tę p i e  n a szy m  p o d a n e  f a k tu m  z tern po łączy m y .

S k r o b ia  w  ro sy jsk iem  ż y c i e , j a k e ś m y  w y ż ć j  p o d a l i , p rzez  
s u s z e n ie  l o rm a ln ie  z m ie n io n ą  zo s ta ła .  S łu s z n ie  n i e j e d e n  z a ­
p y t a ,  co  t o  za  sk ro b ia  i j a k ie ż  j ć j  w ł a s n o ś c i ,  a b y  p o d o b n e  
m o  z z d a n ie  u z a s a d n ić .  C h e m i k  u c z y  n a s ,  że  sk ro b ia  j e s t  
to  d e l ik a tn y ,  b ia ły ,  b ez  z a p a c h u  i b ez  s m a k u  b ę d ą c y  p r o ­
s z e k ,  k t ó r y  w  p o ł ą c z e n iu  z j o d e m  k o lo r  b ł ę k i tn y  p r z y b ie r a ;  
że  się  s k ła d a  z k w a s o r o d u ,  w o d o r o d u  i w ę g l a n u  ( C 12 1120 
O  ) ,  że s ię  g o t u j ą c ,  w  k l a j s t e r  z a m ie n ia  i że  za p o m o c ą  
k w a s u  s i a r c z a n e g o  i t. p. w  c u k ie r  k r o c h m a lo w y  p r z e i s t a ­
cza. C h e m ic y  t a k ż e  w ie le  so b ie  p r a c y  z a d a l i ,  a ż e b y  r o z m a i te  
w  j ie g u  h a n d lo w y m  b ę d ą c e  k r o c h m a lu  g a tu n k i  ro z ró ż n ić ,  
p o m im o  te g o  j e d n a k ż e  n ic  ł a t w i e j s z e g o ,  j a k  d o w ie ś ć  i m ,  iż 
n a w e t  p rz y  n o w ć m  r o z ró ż n ie n iu  j e d n e g o  g a tu n k u  od d ru g ieg o  
c z ę s to  s ię  sam i  o m y li l i ,  z w ł a s z c z a ,  że b a r d z o  c zę s to  m ie sz a ­
n in y  w s z e lk ic h  g a t u n k ó w  sk ro b i  w  h a n d lu  s ię  z d a rz a ły  i j a k o  
ta k i e  s ię  p o d  a n a l iz ę  d o s ta ły .  K t ó ż  b o w i e m  j e s t  w  s tan ie  

ro z ró ż n ić ,  czy  to  o s t rz y ż  ( c u r c u m a )  lu b  a k s a m i to w ie c  (ma- 
r a n t a ) ,  czy  t a p io k a  ( t a p i o c c a )  z so b ą  p o m ię s z a n e  s ą ;  a lbo  
k tó ż b y  z d o ła ł  s k r o b ią  a k s a m i to w c a  z T a k k a  k r o c h m a le m  po- 
m ię sz a n ą ,  d o t y k a n i e m , p o w o n i e n i e m  lu b  sm a k ie m  za p o m o c ą  
k w a s ó w  lu b  a lk a l ió w  o z n a c z y ć ?  W e ź m i e  s ię  z aś  p ró b k a  
ty ch że  g a t u n k ó w  m ą k i ,  np .  t y le ,  ile  s ię  na  g ł ó w c e  od śpilki 
u t r z y m a ,  w s y p ie  s ię  t o  m in im u m  n a  s z k l a n n ą ,  k r o p lą  w o d y  
p o p r z e d n io  z w i lż o n ą  p la tę  i p o d s u n ie  s ię  w  w o d z i e  p ł y w a ­
ją c y  k ro c h m a l  p o d  d r o b n o w i d z ,  n a te n c z a s  c h y b a b y  n i e w i ­
d o m y  ty lk o  p o w ą t p i e w a ć  m ó g ł  o  z f a ł s z o w a n iu  t ć j ż e ;  za p ie r -  
w szem  r z u t e m  o k a  p o z n a ,  że m a  p rz e d  so b ą  m ię sz an in e  
'■  d w ó c h  lu b  w ię c e j  g a t u n k ó w  m ą k i  z ło ż o n ą ;  a jeże l i  z o ryg i-  
na  n e n ń  o b z n a jm io n y  j e s t  f o r m a m i ,  j e d n e m  r z u te m  oka  n a w e t  
\mc< zieć  m o ż e ,  z k tó re j  r o ś l in y  s k ro b ia  ta  o t r z y m a n ą  zos ta ła .
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Aby to, cośmy dopiero  w yrzekli zrozum ialszem uczynić, 
pozwolimy tu  sobie nas tępu jące  zrobić p o ró w n a n ie :  "w y ­
obraźm y sobie np. masę w  klęsłych i w ypuk łych  szkieł pa lą ­
cych, wielkości takićj,  w  jakićj a s t ronom ow ie  do te le sko pó w  
używ ają , w  jakićj zegarm istrze po trzebują ,  lub tćż  tej w ie lk o ­
ści ,  jak  nasze soczewki pa lne ,  a zaw sze  będziem y mogli 
powiedzieć, że to  szkła palące. T o  samo byśmy powiedzieli  
ta k ż e ,  gdybyśmy rozmaitej wielkości kule, słupki lub kostki 
szklanne p rzed  sobą w idzie l i ,  a gdyby i kule i słupki i so­
czewki i t. p. powieszone były pomiędzy sobą, takow cbyśm y 
z ła tw ośc ią  rozpoznali,  l a k  samo rzecz się ma i ze skrobią 
z tą  tylko różnicą, że kształty tćjże, pod jakimi nam się u k a ­
zuje, tak  są drobne, iż gołem okiem żadnćj nie  spostrzeżemy 
różnicy, a dotykanie żadnej nam nie daje poznaki. ?(ie je- 
denby na to  pow iedz ia ł ,  że skrobia je s t  to  biały tvlko p ro ­
szek i że powyższe nasze po ró w n an ie  w cale  nie s tosow ne. 
Rzecz ta jednakże inaczćj się ma. W e źm y  np. szybę z okna, 
u tłuczm y ją  zupełn ie  w  m o ź d z ie rz u , cóż się stanie z ow ego 
przezroczystego szk ła?  oto biały  tylko proszek; w szakże 
i cuk ie r  w  g łow ie  białym nam proszkiem być się zdaje, po ­
mimo tego jednakże  niczćm innćm  nie j e s t ,  jak tylko przez 
krys ta lizac ją  zmieniona masa lo d o w a ta ;  nalejmy zaś wody 
na o w ą  pozornie  b ia łą  masę u tłuczonego  szk ła ,  a znó w  się 
przezroczystą  s tan ie ,  tak jak  poprzednio  szyba nią była. 
Riały zaś kolor skrobi z tćj samćj pochodzi przyczyny, dla 
którćj szkło u tłu cz o n e  białym się proszkiem być zdaje. J e ­
żeli cokolwiek proszku krochm alnego na zw ilżoną wsypiem y 
p latę  szk laną ,  na tenczas w szystkie  ziareczka tak przezroczy- 
stemi się staną, jak szkło. P o ró w n a n ie  w ięc  nasze zupełnie  
s tosow ne  i pozostając przy niem, w racam y do formy samych 
i do rozmaitości tychże. W e ź m y  np. karto fe l ,  p rzekró jm y 
takow y w e d łu g  upodobania ,  zeskrobmy lekko cokolw iek n o ­
żem , obmyjmy ostrze noża kroplą  w ody  na piacie szklanej 
będącą ,  a o trzymam y b ia ław o  przezroczystą  w  w odzie  d rg a ­
jącą  subs tancyą ; podsuńm y ta k o w ą  pod d ro b n o w id z ,  a zła- 
tw ośc ią  rozpoznam y m n ós tw o  jednak ow ych  z ia rec zek , k tó re  
w  bliskości jednego  końca czarn iaw y mają punkcik. W  koło 
tegoż punkcika znajdują  się ja sn e ,  z razu  skupione linie, po 
tych nas tępu ją  łu k o w a te ,  w  formie jaja odpow iedn ie  linie
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równolegle aż do drugiego końca ziareczka idące; tj. w i­
dzimy delikatną masę kształtu  jaja z czarnym tuż przy jednyrn 
końcu tćjże będącym punkcikiem. Punkcik ten  czarny zo- 
w iem y jąd rem , a linie łukow ate w arsztw am i (szychtami) 
jądro  oblegającymi, dotąd bowiem sądzono, iż naprzód jądro 
pow staje, a na tćm  now a masa krochmalna w  kształcie łu ­
piny podobnie, jak w  cebuli powoli się układa. Ten spo­
sób w idzenia rzeczy jednakże przez autora niniejszego arty­
ku łu  na innym już miejscu (Bolanische Zeitung 1 8 4 5  
Bd. III. p • 1 9 3 .) ,  jako błędny odpartym został. K u osią- 
gnieniu zaś naszego celu w ystarcza, ażeby w ynaleść formę, 
i aby ze zmian tejże o przyczynie odw rotnie wnioskować.

W idzim y formy krochmalne kartofla po większej części, 
jako bryłeczki kształt jaja mające, niekiedy okrągłe zupełnie 
jak kula, ztykające się z sobą jak bułki, pomimo tego je ­
dnakże w  całym składzie tychże bryłeczek, typ pew ien w e 
znaki się daje. W eźm y zaś krochmal pszeniczny, którego 
w  Halli masami dostarczają, a spostrzeżemy w  nim mnóstwo 
drobnych kuleczek nie stykających się z sobą, zobaczymy 
pomiędzy innemi w iększe, które przy obracaniu się około 
swej ośki, natychm iast jako bryłeczki kształtu  soczewki roz­
poznać możemy. M ałe te  soczewki także mają kiełek podo­
bnie , jak wyżćj wzm iankow ane ziareczka krochm alu, z tą  
tylko różnicą, że kiełek tam tych w  końcu ziareczka, ten  tu  
zaś w  samem centrum  soczewki się znajduje, około którego 
przy dobrem św ietle, linie delikatnie skupione aż do brzegu 
soczewki idące w idzieć możemy. Jeżeli dalćj skrobią na­
szego kosaćca (iris siberica, Schwertlilie) rozbierzem y, jak 
ona w  korzonkowatych jego leży słupeczkach, znajdziemy, że 
wszystek praw ie krochmal z mniej lub w ięcej długich oso- 
bliwem i w yrostkam i okrytych słupków  się składa. W  innym 
rodzaju jeszcze znajdziemy krochmal, któren w  aptekach pod 
nazwiskiem A rro w -ro o t miewają. Tenże zaw iera w  sohie 
albo cienkie, kształt jaja mające szyby, jeżeli z jakiego ro ­
dzaju K urkum ów  (imbier żółty, żółcień) albo też wielobo- 
czne, niekiedy kryształkow ate ziareczka, jeżeli z Tacca pin- 
natifida albo z aksam itowca M aranta discolor lub z D iscorea 
alata, a formy krochm alne do kartofla podobne, jeżeli z M a­
ran ta arundinacea, robionym jest. W idzim y w ięc, iż forma
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sama wystarcza do zbadania tego, z jakićj rośliny krochmal 
otrzymano i wiemy teraz, że rozmaite rośliny, rozmaite i za­
wsze jednakie formy krochmalne miewają. Łatwo więc bę­
dziemy mogli rozeznać mięszaninę z rozmaitych gatunków 
krochmalu złożoną, ale tylko za pomocą drobnowidza, gdyż 
chemia żadnych nam do tego nie podaje sposobów. Co się 
zaś tyczy naszego wyżćj podanego twierdzenia, że skrobia 
w  rosyjskiem życic w  skutek ususzenia, a nie w  skutek jakiej 
gorącej cieczy rozpęczniała, to następującym dowiedziemy 
sposobem: weźmy np. skrobią kartoflaną, ususzmy ją, a spo­
strzeżemy, że w  kierunku od jądra ku periferyi rysów dostaje, 
przyczem ziarcczko się nadyma, większą zajmuje przestrzeń, 
a w  miejscu ziarna zobaczymy w  pierwszym momencie bą­
belek powietrzny, wkrótce potem zaś jamkę; ziareczka je ­
dnakże w skutek napęcznicnia formy swej w  ogóle nie zmie­
niają, owszem, rozpoznamy wyraźnie jajkowatą skrobią kar­
toflaną dopóty, dopóki gorącość całego nie zniweczy ziarna. 
Wrzuciwszy zaś cokolwiek krochmalu w  kroplę wrzącej wody 
i obserwując zmiany tegoż pod drobnowidzem, zobaczymy, 
jak się wolumen ziareczka natychmiast o dwa i cztery razy 
powiększa i  forma jego pierwotna zupełnie niknie; część 
jedna ziareczka rozpuszcza się w  wodzie tak, że tylko za 
pomocą tynktury jodu dowieść można, iż krochmal w  tern 
był. Tynktura ta, nawet w  najmniejszej ilości użyta, na­
daje całej tćj masie piękny kolor błękitny.

Z tego, cośmy dopiero powiedzieli, wynika, iż za po­
mocą drobnowidza bardzo dokładnie oznaczyć możemy, co 
na skrobią w pływ  jaki wywarło, czy suszenie ziarna lub 
płyn jaki gorący, a lepiej to .jeszcze rozpoznamy, jeżeli skro­
bią w  naturalnym jest stanie, t. j. w  komórkach będącą pod 
obserwacyą weźmiemy. —  W ie lu  z naszych łaskawych czy­
telników trudno może będzie pojąć wyobrażenie o komór­
kach, pomimo tego jednakże wyraźnie przytaczać je musimy, 
skoro o skrukturze roślin mówić mamy. Dla bliższego więc 
objaśnienia, niechaj sobie łaskawy czytelnik wyobrazi kulę 
szklaną n. p. taką, jaka zwykle przy termometrach bywa, 
z tą tylko różnicą, iż bez owego do ku li prowadzącego ka­
nału. W  takiej kuli mamy wszędzie szczelnie zasklepioną 
masę szklaną, a wewnątrz tćjże żywe srebro; mamy więc
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obw ód  i materyą . T ak  samo rzecz się ma z kom órką  ro ­
ślinną. O b w o d o w i czyli kuli szklannej od po w iada  skórka 
komórki r o ś l in n ć j , a m ateryi sok k om órko w y  razem z for­
mami skrobi w  nim zaw artem i.  Z tego pokazuje  s ię ,  iż 
skrobia w e w n ą t rz  ow ej k u l is te j ,  ja jko w a  tej albo kanciastćj 
kom órki leży; pozostaje nam  jeszcze do zg łęb ien ia ,  jakim 
sposobem ta kuleczka się do ow e j do koła  szczelnie zam ­
kniętej komorki dostała.

Jeżeli m łode części roś linne  w  rozm aitych rodzajach ich 
rozw ijan ia  się z u w ag ą  badać  będz iem y ,  np. k ie łk i ,  jakie 
kartofle po zimie w  sklepach trzym ane  puszczają ,  znajdzie­
my, iż im starsza jes t  k o m órk a ,  tern także w iększe  ma ziar- 
neczka sk rob io w e ; tak o w e  ro zpoznaw ają  się zrazu jako  małe  
p unkc ik i ,  k tó re  n ieus tannie  ro sn ąc ,  nakoniec  takiej docho­
dzą  w ielkości,  jakąśm y w  w yrosłych  widzieli kartoflach. 
Z tego na tu ra ln ie  się jeszcze nic okazuje z kąd o w a  naj­
mniejsza pochodzi ku leczk a ;  w  tym razie m usi nam teorya 
d o po m ó dz ,  gdyż dojrzeć tego nie  można. P o n ie w a ż  zaś za 
pom ocą  jo d u  w  soku kom orkow ym  rozpuszczonego żadnej 
skrobi rozpuszczonej rozpoznać nie  m ożn a ,  a ziareczko skro­
b iow e pomimo tego jednakże  coraz w iększem  się s ta je ,  to 
n iezaw odnie  z p łynnego  soku kom ó rko w atego  jak ąś  bierze 
s u b s ta n c ją ,  k tó rą  w  sobie na skrobią  p rze is tacza ;  musi ono 
żyć ,  a w  niem musi się proces życia odbyw ać. Jeżeli w ięc  
najmniejsza kuleczka su b s ta n c ją  w  siebie p rzy jm uje ,  k tóra  
poprzedn io  nie była skrobią  i tak o w ą  dopiero  na skrobią 
p rze rab ia ,  n ie t ru dn o  nam  także będzie i p rzypuśc ić ,  że 
się o w a  poprzednio  p łynna substancya w  p ie rw ias tko w e  zia­
reczko skrob iow e p rze is tacza ,  przez to ,  iż przestaje  być cie­
czą i że przez k le jow aty  stan p rzech o dząc ,  w  tęgi się za ­
mienia.

T ako w ego  przejścia s topniow ego n a tu ra ln ie  t ru d n o  do­
w ie ść ,  ale też n ik t  jeszcze zap ew n e  nie w idz ia ł  jak  kry­
ształ p o w s ta je ,  jak  w  ogóle do p ew n ego  doszedłszy kresu, 
pośrednio  w szelk ie  zapa tryw an ia  się ustają .  Codziennie j e ­
steśmy św iadk am i,  jak  się wszystko w  n a tu rze  przeistacza 
■ ukszta łca ,  lecz na jp ie rw sze  m om enta  tegoż są dla nas 
n iedo s tępn em i,  brak  te n  w iadom ości tylko w nioskujący 
duch  filozofii zastąpić z d o ł a ; dokładne zaś dochodzenie  rze-
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czy ma tu  sw ą  g ra n ic ę , a  działalność jć j  kończy się w  spe- 
kulacyi (w  przemyśle).

Co się naszego tyczy zadan ia ,  to  się m ożem y zupełn ie  
uspokoić,  nam  bow iem  tylko na tern za leżało , ażoby tego 
do jść ,  jakim się sposobem o w e  wielkie z iarna skrob iow e do 
komórek dostały, a pod tym w zg lędem  poznaliśmy, że t a ­
k ow e  z ow ego płynnego soku w e w n ą t rz  komórki będącego, 
w  zarodzie zaraz pow stały , a nie z z e w n ą trz  jako ju ż  ukształ- 
cone się dostały.

O puszczam y teraz na chw ilę  skrobią, ażeby po poznaniu  
przyłączonćj tu  tablicy do takow ćj się w ró c ić ,  bośmy stoso­
w n ie  do ty tu łu  naszej rozp raw y  nietylko pszen icę ,  ale i mąkę 
tejże poznać zamierzyli.

Może niejeden z łaskawych czyte ln ików  naszych o b ra ­
żonym się czu je ,  jeżeli po tyloletniem p ro d u k o w an iu  i po 
tak  częstem w idzen iu  i p rzyp a tryw an iu  się pszenicy,  takow ą 
teraz dopiero poznać ma. P o d o b n a  myśl n iezaw odnie  ma 
w  sobie coś zasmucającego; ale nie je s t  bez p raw dy, z w ła ­
szcza, jeżeli rozw ażem y, iż oprócz rysu nk u  ży ta ,  któren  
nam s ław ny  ó w  N es to r  b o tan ik i,  tajny radzca medycyny 
i profesor E r .  Ging w  anatom icznych sw ych rysunkach  (Ber­
lin 1 8 3 9 .  fol. H eft  I. Tab. I.) d a ł ,  żaden jeszcze do tąd  nie 
egzystuje anatom iczny rysunek  naszych z b ó ż ,  a że takow y 
tylko za pom ocą  d robnow idza  uskuteczn ić  się d a ,  śmiało 
w ięc  tw ie rdz ić  możemy, że nie posiadamy jeszcze dotąd  ry ­
su nk u  przedstaw iającego nam ow oc  pszeniczny. Jeżeli zaś 
nie m am y podobnego rysunku, natenczas na tu ra ln ie  nic o sk ła ­
dzie (s trukturze) o w o cu  pszenicznego w iedzieć  n iem ożem y; 
nie pozostaje nam  w ięc  nic w ięcć j ,  jak  ty lko , ażebyśmy 
tak o w ą  poznali. Niechaj w ięc  obrażony czytelnik się po je ­
dna z au to re m ,  k tóry  rów n ież  dopiero  ow o c  pszeniczny 
rozcz łonkow ać  m u s ia ł ,  aby go poznać i k tóry  pospiesza 
z oddaniem  rezu l ta tu  sw ych wielomiesięcznych ślęczeń i s tu ­
d iów  gospodarczćj publiczności.

P o  kilka ju ż  razy pszenicę ow ocem  nazw aliśm y i w  tćm  
nam  się w p rzód  porozum ieć  trzeba. U  rzćp iu  rozróżniam y 
s trączek  i ziareczka czarne ;  u  g rochu  łu p inę  i ziarnka i t  p 
« jedno  i drugie razem w ziąw szy , nazyw ają  botanicy  o w o ­
cem a n ie  nasieniem tylko. Ale jakże z ję c z m ie n ie m , nie

Tom II. 29
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jeden  zap ew n e  się zap y ta?  i jęczm ień  je s t  ow ocem  i to  j e ­
szcze z p ew n y m  d oda tk im ; oprócz w ła śc iw eg o  bow iem  
o w o cu  znajduje  się jeszcze z d w ó ch  l is teczków  składająca 
się zas łon a ,  k tó ra  w  c iągu  d o jrzew an ia  się z czasem się 
zrasta. Goły w ięc  tylko jęczm ień  odpow iedn im  je s t  psze­
n icy ,  a  ta  zn ów  strękom  grochu.

Gdzież teraz  nasienie  w  o w o cu  pszenicy ? W sze lk ie  na­
s io na ,  zw łaszcza zaś nasze w  gospodars tw ie  masami p ro d u ­
k ow ane  nasiona składają się z nasienni (skórki nasiennej, 
ta rczk i ,  (testa)) i z zaw arte j  w  niej m łodocianśj roś liny  czyli 
za ro dk u  (embryo). S iem ie tylko i m ak  oprócz nasieni i oprócz 
zarodka mają jeszcze w  sobie m a te ry ą  o le jn ą ,  k tó rą  p ośre ­
dnio  pod b łonką  się znajdu jąc ,  zarodek  dokoła otacza. P o d o ­
b n a  ca łkow ita  albo też częściow a tylko skóreczka znajduje  się 
i w  w ie lu  innych roś linach pod nazw isk iem  białka (albamea). 
P odo bn ego  w ię c  rodzaju  rośliny  składają  się z łup ink i n a ­
siennej (nasiennii) z białka i zarodka. P o  w y s łan iu  naprzód 
tak ow ej  u w a g i ,  nie t r u d n o  poznać ow oce  zbóż ,  dla tego p ro ­
simy łaskaw ego  czyte ln ika, by zechciał te raz  przypatrzyć  się 
przyłączonej t u  tablicy li tograficznej i p o ró w n a ł  podane  na 
te jże oznaczenia  z nas tępnym  o p is e m :

Fig. 1. p rzed s taw ia  o w o c  pszeniczny; tako w y  przecięty  
je s t  pod łużn ie  szew kiem  na  w ierzchnić j  s t ronie  ziarna się 
zna jdu jącym , t a k ,  iż z e w n ę trzn e  części na  w ie rz ch u  p o d łu ­
żnego skro ju  leżą. P rz y  lit. D .  zaś p rzec iw nie  substancva 
o w o cu  n a rzn ię tą ;  lit. A- oznacza nam  za rod ek ,  k tóry  podo­
bnie jak  w szystk ie  zarodki z trzech  się części sk łada ,  to  jes t:

1) z uszka  nasiennego  e — e\
2) z p ióreczka a ;  i
3) z korzonka b.

Z arodek  pszeniczny i zarodek zbóż w  ogóle jed n o  tylko 
m ają uszko nasienne (liścień (cotyledo)), k tó re  dla te g o ,  że 
z p rzeciw nej s trony  n ań  p a trząc ,  do tarczy  podobnym  się być 
zdaje ,  ta rczką  (scutellum) także n azw an ćm  zostało. Zarodek 
pszenicy ma zaś oprócz p ióreczka (czyli m łodzianych liści) 
także jeszcze m ały  jed en  listeczek z p rz o d u ,  k tó ren  tu  na 
fig- 1. lit. f .  oznaczony jest.  Jak ie  zaś znaczenie listeczek 
ten  ma i do czego on służyć m a ,  t r u d n o  rozpoznać. Mal- 
p iphi ju ż  przed 2 0 0  laty go o d ry so w a ł ,  botanicy jednakże
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mało o to dbali, a on przecież tak ła tw o i tak pew no roz­
różnia pszenicy owoc od ow ocu innych zbóż, które go wcale 
nie mają. (Jo się zaś tyczy korzonka, to  tenże się znajduje 
w  pachew ce, która od listnia (cotyledo) wychodzi pod lit. d., 
a pomiędzy tą  pachew ką pod lit. d ■ a korzonkiem leży wv- 
pukłow klęsła bryłeczka lit. <?., k tóra zawsze przy końcu ro- 
rosnącego korzonka się znajduje i k tórą De Candolle gąbką 
korzonkow ą (spongiola radicalis) nazwał. K orzonkow ata ta 
gąbka je st to pulchna, od końca korzonka ła tw o oddzielająca 
się masa komórkowa klejowatej m ateryi; masa ta  kom ór­
kowa zakrywa to  m iejsce, gdzie się komórki w  końcu ko­
m órkowym tw orzą , a przy samym końcu zawsze i regular­
nie się tam  oddziela, gdzie się komórki tw orzą ; nie będzie 
w ięc bynajmniej od rzeczy, jeżeli tw ierdzim y: że się ko­
rzonki oddzielają, zw łaszcza, że korzonki nadziemne kuku­
rydzy, które się później w  ziemię zapuszczają, oprócz tych 
komórek gąbkow ato - korzonkowych jeszcze pew ien rodzaj 
soku gumowego oddziolają, na którym się ziemia w  formie 
małych glebek osadza.

Przejrzyjm y teraz to ,  cośmy pow iedzieli; mamy w ięc 
w  zarodku liścień e —  e\ dalej mamy w yrastający później 
pączek a . ,  piórkiem zw any; listek f .\ dalej mamy korzonek b., 
gąbkę korzonkow ą c. i nareszcie obsłonkę korzonkową d.

Co się tyczy osta tn ić j, nadm ienić nam trzeba , że takow a 
się przy kiełkow aniu nie w yciąga, ale raczćj przy końcu się 
rozpękuje i korzonek w olno przepuszcza. Liścień z sw ą ko­
rzonek okrywającą obsłonką, dalej pióreczko i korzonek sam, 
składają się z małych w ielobarw nych kom órek, w  których 
nie skrobia, lecz olej się znajduje, co się tym sposobem ła ­
tw o okazać d a , że jeżeli się wydobyty zarodek pomiędzy 
cienką białą b ibułą rozdusi, na bibule tej plamę olejną spo­
strzeżemy.

Ó w  z komórek olej w  sobie zawierających składający 
się zarodek, przez to tylko przy kiełkow aniu rośnie, że owe 
z kilku listeczek składające się pióreczko ze swój się podsta­
wy podnosi i że nakształt perspektywy się wyciąga. Liścień 
zaś przeciw nie się nie pow iększa, ale za to  znów  korzonek 
się rozrasta , który pachew kę korzonkową z listniem w  zw ią­
zku będącą przebija, podczas, gdy się komórki tśjże pachew ki
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rozstępują i jedno od drugiej się odłącza. P rzy kiełkują- 
cćm nasieniu spostrzeżemy, jak korzonek , czyii raczej ko­
rzonki, których zwykle 3 ,  póżnićj i 5  się pokazuje, wszy­
stkie z poprzebijanych w ydobyw ają się pachcwck.

Obeznawszy się z częściami zarodku, pozostaje nam je ­
szcze co do m ąki, najgłówniejsza część ow ocu do zgłębienia, 
to je s t białko.

Zarodek tw orzy się , jak historya rozw ijania się roślin 
dowodzi w  pęcherzu płodow ym , który po w stąpieniu  pa- 
chewki rostkow ej do górnego otw oru  ja jk a , w  jąderku  po­
zostaje. D łuższe komorki na przeciwległym boku listnia się 
znajdujące, zdają się być śladem tegoż pęcherza zarodko­
wego. W dołączonej tablicy pod fig. 1. ow e dłuższe w y­
puk łą  część listnia ograniczające komórki nie są literą ozna­
czone, natom iast uzupełniliśm y to na przecięciach poprze- 
cznich fig. 2., 3., 4 ., lit. r .  D elikatna ta  w arstw a komórkowa 
nie zaw iera w  sobie widocznćj m atery i; je s t ona błękitna 
i niezawodnie takiem i substaneyami napełn iona, które się 
w  soku komorkowym rozpuszczają. Jeżeli w ięc przypuścimy, 
że w  tejże masie kom órkowej resztę pęchórza zarodkowego 
mamy, natenczas resztę ow ocu z komórek skrobią w  sobie 
zaw ierających się składającą, za dawniejsze jąderko uw ażać 
musimy. Jąderko czyli ziareczko jajka początkowo komór- 
kow atą dziwnie upostaciow aną jest b ry łką , z którego pod­
waliny jedna lub dw ie obsłonki w ychodzą, ponad jąderko 
w yrastają i takow e podobnie jak napletek (praeputium ) łe- 
pek zupełnie okryw ają, ta k , iż koniec jąderka późnićj g łę­
biej leży od obsłonki.

Skoro w ięc teraz zarodek w  pęcherzu zarodkowym po­
czątek bierze i skoro jeden i drugi się pow iększają, natenczas 
kom orkow a masa jąderka w ielu  roślin w ypartą zo s ta je , która 
czasami zupełn ie , czasami też tylko częściowo znika. U na­
szych zbóż zwykle pęcherz zarodkowy z zarodkiem jąderko 
mało tylko odpierają, a w iększa część jąderka nienaruszoną 
zostaje. Pozostała ta część rośnie tak , jak sam zarodek, 
jej komórki napełniają się podczas dojrzew ania skrobią; a tę 
skrobią napełnione, część jąderka zupełnie już w yrosłą nazy­
wamy białkiem (albumen). (Białka tego jednakże mięszać 
nie trzeba z owem białkiem chem ików, k tóre się oprócz tego
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w  komórkach zarodka pomięszane z częściami olejnemi 
znajduje).

P o  takowćm  założeniu spojrzyjmy znów  na fig. 1. dołą- 
czonój tablicy; na tćjże pokazuje nam p. skrobią w  sobie 
zawierające komórki białka, a lit. o. wskazuje nam grubo- 
ściennc komórki krawędziowe tegoż białka. Tożsamo ozna­
cza p. skrobią w  sobie zawierające komórki białka i lit. o. 
grubościenne komórki kraw ędziow e na fig. 2., 3., 4 ., 5 . — 
Co się tyczy grubościennych komorek krawędziowych jeszcze 
nadm ienić nam trzeba, że takow e nie skrobią, ale raczćj 
ziarnkow atą w  sobie zaw ierają substancyą, którą za klćj 
uw ażać powinniśmy, dla te g o , iż takowa podobnie jak wszy­
stkie saletrorodne substancye z jodem pomięszane kolor żół­
taw o - b runatny przybiera. Te w ięc podług wszelkiego 
praw do podobieństwa klćj, nie zaś skrobią w  sobie zaw ie­
rające kraw ędziow e komórki dla drobnowidzowego rozpo­
znania gatunków  mąk bardzo są w ażne, z tćj w ięc przyczyny 
szczegółowo tu  o nich wzmiankowaliśmy.

Aby dokładne powziąść wyobrażenie o formie białka 
w  owocu, podaliśmy na tablicy przecięcia poprzeczne. Fig. 2. 
jest przecięciem w  okolicy linii w. na fig. 1. Fig. 3. jest 
przecięciem owocu w  okolicy X.  na lig. 1 .; fig. 4  jest prze­
cięciem w  okolicy y. fig. 1.

Zastanawiając się nad temi przecięciami i układając so­
bie w  myśli jedna na drugie tym sposobem, jak na fig. 1. 
wskazane punkta przecięciowe nam je  oznaczają, poznamy, 
że białko w  częściach dalćj od zarodka odległych na prze­
cięciu np. pod lit. w. kształt podkowy m a , że zaś natenczas 
zarodek w  okolicy pióreczka np. przy x.  zaczyna białko w y­
pierać, a w  okolicy korzonka (fig. 1. y. lub fig. 4.) praw ie 
zupełnie je  w yparł. Tyle co do białka. Poznawszy dokła­
dniej zarodek i białko, pozostaje nam jeszcze tylko, abyśmy 
zbadali, które w arstw y wymienione bryłki okryw ają; t. j. 
skórkę nasienną i owocową.

O ile u  grochu, rzepiu i t. p. ła tw ą jest rzeczą rozróżnić 
owoc od nasienni, o tyle trudnićj to  jest u  zbóż, a wiemy 
już prócz tego, że i owoc i nasienia być muszą, od czasu, kiedv 
Ryszard ziarno (owoc) traw  (laryopsis czyli seminium (nasien- 
nik)), jako z wymienionych dopiero żywiołów  złożone, uznał.

29*
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Jeżeli więc z botanikami ziarno pszeniczne jako owoc 
uważany, natenczas przyjąć tylko możemy, że nasienia ze 
skórką owocową tak się połączyły z sobą, iż po dojrzeniu 
nasiona już więcej rozłączonemi być nie mogą. W  naszych 
figurach przyłączonćj tu tablicy oznaczają litery m. i Tl. zro­
sły z sobą owoc z nasiennią, z których m . zew nętrzną, 11- 
wewnętrzną warstwę oznaczają. Na fig. 1. widzimy, jak 
dwie te  warstwy przez białko, dalćj przez zarodek się roz­
ciągają; wewnętrzną mianowicie w arstwę wyraźnie odró­
żniamy w  okolicy, gdzie listek f.  leży; w  tern miejscu owa 
ciemno wyrysowana nasiennia od zarodka tak się oddala, iż 
próżnia widoczna pozostaje.

Na fig. 2. widzimy wewnętrzną skórkę owocową lit. Tl- 
oznaczoną, która się w  szewku g. od grubościenćj zewnę­
trznej warstwy białka odłącza, tak, iż pomiędzy dwiema 
częściami temi, przerwa pozostaje; w  szewku g. pokazuje się 
wewnętrzna skórka owocowa na przecięciu poprzecznem 
w kształcie serca, i zdaje się, że w  dośrodkowej masie ko­
mórkowej w  szewku g. w  podluż się ciągnącej, swój po­
czątek i koniec bierze. W ewnętrzna ta skórka owocowa 
zawiera w  swych komórkach żółty pierwiastek farbny, prze­
bijający się przez zewnętrzną skórkę owocową i sprawiający 
kolor żółty owocu pszenicznego.

Zewnętrzna nareszcie warsztwa skórki owocowej, okry­
wająca wewnętrzną warstwę i szczelnie z tąże połączona 
składa się z grubościennych komórek tęgiej tektury; jej ko­
mórki nie zawierają jednakże w sobie widocznej materyi, 
którą, gdy kanał swój przekrąży, niezmienioną znów pozna­
jemy. Na fig. 3. w  miejscu, gdzie lit. D. się znajduje, roz­
łącza się wewnętrzna skórka owocowa od zew nętrznej, tak, 
iżby ją za samoistną uważać m ożna; tak samo i na fig. 5. 
bardzo łatwo rozpoznać je można. Fig. 5. przedstawia nam 
bowiem przecięcie ziarna w  procesie kiełkowania już będą­
cego, a przypadek zrządził, że przecięcie to właśnie na 4  
kiełkujące korzonki trafiło; na fig. 1. byłoby przecięcie fig. 5. 
w okolicy lit. y. W  kiełkującem nasieniu znajdziemy zwy­
kle 3 ,  później 5 korzonków; na przecięciu fig. 5. zaś ko­
rzonek piąty jeszcze nie był sięgnął do miejsca przecięcia, 
dl a tego też na rysunku 4  tylko przecięcia korzonkowe ozna-
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ezyć mogliśmy. Fig. 5. próez tego jeszcze tern jest intere­
sująca, że nam wewnętrzną skórkę owocową w  tak znaczej 
okazuje grubości. Pod lit. g. na lig. 5. jest początek szewka 
owocowego w  dolnej części ow ocu, a widzimy, iż takowy 
jeszcze nawet owej ciemnej bryłki komórkowój nie sięga, 
z którego farbowana wewnętrzna skórka owocowa początek 
swój i koniec bierze. W ewnętrzna i zewnętrzna skórka 
owocowa otaczające białko i zarodek dokoła, jak najszczel­
niej połączone tu  są z pręcikiem owocowym, któren na lig. 
1. lit. B. oznaczyliśmy. Pręcik ten owocowy osadzony jest 
na szypułce kłoska pszenicznego i wydaje z siebie owoc; 
i on także się składa z grubościennych komórek, a przez 
środek jego idą rurki oddechowe, od podstawy owocu aż 
prawie do końca tegoż, których na przecięciach np. fig. 2. 
w tern miejscu szukać trzeba, w  którem się owa żółtawa 
skórka owocowa w  kształcie serca wgina, azatem w  miej­
scu owej dośrodkowej ciemnej masy komorkowej.

Zanim rysunek opuścimy, nadmienić nam jeszcze po­
trzeba, że wewnętrzna skórka owocowa na przeciwległym 
końcu od pręcika owocowego, azatem na wierzchołku owocu 
długiemi grubościennemi włosami pokryta jest. Każdy z tycłi 
włosów składa się z jednój komórki, a powstał w  skutek 
przedłużenia się jednćj z wierzchnich komórek skórki owo­
cowej. W  początku tworzenia się owocu, rozpoznamy 
płynną materyą komórkową w  tychże komórkach włosko­
wych, w  owocu dojrzałym zaś już tylko powietrzem wypeł­
nione są.

Tak więc najważniejsze części owocu pszenicznego po­
znawszy, wiemy teraz, że takowy się składa:

1) z zarodka olej w  sobie zawierającego;
2) z białka, skrobią, a w komórkach krawędziowych 

klej w  sobie zawierającego;
3) z kolorowej wewnętrznej skórki owocowej;
4) z zewnętrznej skórki owocowej złożonćj z komórek 

grubościennych; *
5) z pręcika owocowego i
6) z włosów szczecinkowatych na czubku owocu bę­

dących.
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W szystkie te wym ienione dopiero części od siebie odłączyć 
i takow e do procesu traw ienia zw ierzętom  ssącym i ludziom 
jako żywność przysposobić, wszystko to jest zadaniem młyna.

Dalekimi w praw dzie jesteśm y, ażebyśmy tutaj teoryą 
m iew a przepisyw ać m ieli, pomimo tego jednakże ominąć 
nie możemy, ażebyśmy nie mieli nadm ienić o tern , że ka­
m ienie młyńskie nie tyle są praktyczne do m elenia, jak tłu ­
czki m oździerza, czyli innemi słowy, iż zam iast, ażeby owoc 
roztarły, zboże raczśj w  skutek zbyt gw ałtow nego uderzania 
zbytecznie rozdrabniają. P rzy pierwszem rozdrobnieniu ow o­
ców  odosabnia się natychm iast w  postaci pyłu  mącznego 
z kom órek białkowych znaczna ilość czystćj skrobi, tak na­
zw ane omieciny (stochm al), albo w iedeńska mąka m untow a 
Nr. 0 . Że to najprzedniejszą jest m ąką, nie podlega żadnćj 
w ątp liw ości, nie zaw iera bowiem w  sobie skórek komórko­
w ych bia łka, lub skórki ow ocow ćj, lecz tylko czystą skro­
b ią , której cokolwiek kleju mechanicznie tylko przylega. 
Jeżeli w ięc przy m ieleniu dalsze zniszczenie ziarna następuje, 
natenczas także i suche skórki kom órkowe białka się rozcie- 
rają i przesiew ają porów no ze skrobią przez założony ku 
tem u celowi gęsty pytel. Dalsze jeszcze rozdrabnianie ow o­
ców  pszenicznych także spraw ia i odłączenie i starcie skórek 
owocowych i grubościennych komórek białka, które oczy­
w iście w edług  grubości pytla jako w iększe lub mniejsze odro­
biny w  mące będące, znów  rozpoznać m ożem y; takowe 
nazwiem y ospą, czyli czypką. Badając w ięc teraz za po­
mocą drobnowidza rozm aite produkta miewa, dokładnie ozna­
czyć możemy, jakie części ow ocu otrzym ane gatunki mąki 
w  sobie zaw iera ją , t. j., z jakich części ow ocu pszenicznego 
każdy przedłożony nam mąki gatunek się składa, a z tego 
zaś dalćj oznaczyć możemy, o ile w łaściw y gatunek zdatny 
będzie na żywność ludziom lub zwierzętom .

Gdyby nam np. bardzo ciemny gatunek mąki przełożono, 
z tćm  zadaniem , ażebyśmy w ybadali, z kąd ów  ciemny ko­
lor pochodzi i jakie części ow ocow e w  tejże mące zaw arte 
są , natenczas dochodzenie za pomocą drobowidza natych- 
miastby to  rozw iązać zdołało; rozpoznamy na miejscu skro­
bią i mało co roztarte komórki kraw ędziow e białka i ciemno­
żółtego koloru komórki w ew nętrznćj skórki owocowej. —
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Ponieważ zaś komórki krawędziowe białka jako takie pozna­
liśmy, które przedewszystkiem kwaśno-fosforowe sole i sa- 
letroród w  sobie zawierają, twierdzić ztąd możemy, iż 
mąka tym sposobem złożona, wszelkie właściwe części skła­
dowe i to w  stosunku mięszaniny w  sobie zawiera, które 
do utrzymania sił fizycznych ludziom i zwierzętom potrzebne 
są. Gdybyśmy zaś przeciwnie w  innych gatunkach mąki czy­
stą tylko z małemi ziareczkami kleju pomięszaną skrobią 
znaleźli, natenczas już naprzód wiedzieć możemy, że z tćj 
tak pojedynczej części składowćj przyrządzony chleb, owych 
do utrzymania ciała zwierzęcego potrzebnych żywiołów 
w  właściwym stosunku mięszaniny w  sobie nie zawiera, 
ponieważ części fosfor w  sobie mające (k le j) w  zbyt małej 
tylko ilości się znajdują i niedostatek z pożywania takowego 
chleba w ynik ły, znacznym dodatkiem mięsa wynagrodzić nam 
trzeba.

Uzasadniając zdanie nasze na powyższem doświadczeniu, 
porównajmy z sobą skutek miejskiego chleba z wiejskim. 
Mieszczanin do jasnego, delikatnego, pulchnego chicha przy­
wykły, często bardzo cierpi ból zębów, podlega często za­
twardzeniu i chorobom skrofulicznym wszelkiego rodzaju. 
W  ieśniak zaś, który pożywny, czarny chleb jada, z ła two­
ścią wszelkie ponosi znoje, w  pocie czoła ciężko pracuje, 
białe w  blado czerwonem dziąśle osadzone ma zęby, traw i 
dobrze, zatwardzenie bardzo rządkiem u niego jest zja­
wieniem , a choroby skrofuliczne ledwie z nazwiska znane 
mu są. Czyż uderzająca ta różnica ztąd ma pochodzić, iż 
wieśniak nieustannie prawie w  wolnem porusza się powie­
trzu? O nie; niemały udział w  tern przecięciowo lepszym 
daleko stanie zdrowia wieśniaków należy się z pewnością 
działalności chleba, który, jak drobnowidzo^e spostrzeżenia 
łatwo okażą, dużo części osypkowych w  sobie zawiera, t. j. 
części komórek krawędziowych białka, wewnętrznych skórek 
owocowych i części zarodka; azatćm wiele kwaśno-fosfory- 
cznej soli, saletrorodu i siarki w  sobie zawiera; podczas, 
gdy ów gąbkowaty, jasny chleb mieszczan z małej ilości 
części składowych saletroród w  sobie mających, przedewszy- 
stkiem zaś ze skrobi tylko się składa. —  Z tego się też po­
kazuje o ile dziedzic wsi pan Karbe ma racyą, że do swćj



-  348 -

mąki większe ilości osypki dodawać każe, przez co nietylko 
pożywność chleba swego podwyższa, ale i na ilości wypie- 
kiwanego chleba zyskuje.

Takowe racyonalne wyjaśnienie powszednich czynności 
praktycznego gospodarza, drobnowidz nam udzielić zdołał. 
My z naszej strony to tylko jeszcze dołączamy życzenie, ażeby 
po tylu tak oczywistych dowodach dawne uprzedzenie do 
drobnowidza znikło, a żeby w  tern tak nieoszacowanem 
narzędziu cokolwiek więcej aniżeli teoretyczną tylko zabawkę 
uznano. Racyonalne gospodarstwo ze stanowiska naukowego 
uważane, raz tu  jeszcze końcowo powtarzamy, podobnie 
jak racyonalna sztuka leczenia, bez drobnowidza nadal już 
obejść się nie może. Niechaj więc i gospodarze z narzędzia 
tego taką odniosą korzyść, jaką lekarze już od lat kilku zuży­
tkowania tegoż nieśli.

Objaśnienie tablicy litograficznej.
F ig . 1. Przedstawia owoc pszeniczny, w  szewku po- 

dłuż przekrojony.
A. Zarodek (embryo). B . , pręcik owocowy. C. , białko 

(albumen). D., nienaderznięta opuszka, ograniczająca 
szewek owocowy.

q. Kistka włosów na czubku owoców;
m. zewnętrzna i , , .
„  . skorka owocowa;n. wewnętrzna

O. grubościenne komórki krawędziowe białka (klćj (?i 
w  sobie mające); 

p. skrobią w sobie mające komórki białka; 
e — e. liścień (colyledo) czyli tarczka; 
d. błonka korzonkowa, do listnia należąca;
G. opuszka gąbkowata korzonkowa (spongiola radi- 

calis);
b. korzonek, (radicula); 
a. pióreczko (plumula).

F ig . 2. Przecięcie owocu w  okolicy lit. w. na fig- 1. 
g. szewek owocowy; 
ni. wewnętrzna , , , 
n . zewnętrzna skorka owocowa:
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O. grubościenne komórki krawędziowe białka: 
p.  skrobią w  sobie zawierające komórki białka.

F ig . 3. Przecięcie w okolicy lit. x.  na lig. 3 . przez 
pióreczko idące.

TO-, n ., O., p.,  jak na fig. 2; 
r .  komórki woreczka zarodkowego ; 
d. liścień;
f. pióreczko (plumula) (przecięcie rurkowatych liści).

F ig . 4. Przecięcie w  okolicy lit. y. przez korzonek
idące.

g. szewek owocowy;
to ., n., o., p-, jak na fig. 2. i 3 ; 
r. jak na fig. 3;
d. liścień, jak w  błonkę korzonkową wyrósł; 
b. korzonek w błonce korzonkowej leżący.

F ig . 5. Przecięcie w  dolnej części owocu, przez błon­
kę korzonkową po rozpoczęciu kiełkowania idące, które za­
miast jak zwykle 5 , w  tym razie tylko 4  korzonki okazuje. 

TO. zewnętrzna skórka owocowa z 5 lub więcćj w ar­
stwami komórkowemi; 

y. szewek owocowy;
U. wewnętrzna skórka owocowa; 
p.  liścień; 
r. worek zarodowy;
d. błonka korzonkowa, która dla tego, że przecię­

cie u  dołu bardzo zrobiono, styczności z listniem 
już nic daje rozpoznać; 

bb■ korzonek.
U w a g a .  — Oryginał powyższego rysunku znajduje się  w  ręku 

pana Dr. Mitscherlicha, król. tajnego radzcy medycyny 
i profesora przy uniwersytecie w  Berlinie, dla którego 
już (o autor powyższego artykułu, już też Dr. Oschatz 
tenże wygotow ać kazali podług przecięć przez Dra 
Oschatza za pomocą jego maszynki (mikroskopu) usku­
tecznionych.



ZLI.

Profesora Antoniego Wagi,

w przedm iocie  n a d esła n ych  m u p r z e z  R z ą d  G ubernialny W a r ­
szaw ski rohalrów p su ją cych  karto fle  i zboża. *)

Pod dn. 6. (1 8 . )  października r. b. odebrałem przy re­
skrypcie Prześw . Rządu Gubernialnego Warszawskiego za 
Jfr . l43402/37893 ( tak nazwane r o b a k i  p s u j ą c e  k a r t o ­
f l e ,  a n a w e t  z b o ż a  o z i m e  i j a r e ,  rzeczywiście zaś 
gąsienice majowego chrząszcza (Melolontha vulgaris), a mia­
nowicie :

aj  jednę żyw ą, zachowaną w  słoiku szklanym z zie­
mią i kartoflami, dotkniętemi znaną od lat kilku za­
razą na tę  roślinę, i 

b) kilkanaście nalanych spiry tusem , w e flaszce zapa­
kowanej w  pudełko drewniane.

Gąsienica taka jest pierwszym stanem majowego chrzą­
szcza, owadu znanego powszechnie, ponieważ on co w io­
sna, w  maju, okazuje się w  mniejszój lub większej ilości,

*) Niewiem czy w  wszystkich okolicach tak ogromna liczba 
pędraków się przy oraniu pokazuje w  tym roku, jak w powiecie 
Odalanowskim. Zatrwożyła mnie w ielka masa tego szkodliwego 
owadu i obawiać się  trzeba, że w następnych latach wielkie szko­
dy zrządzić m ogą, jeżeli przez w p ływ  powietrza lub za staraniem 
gospodarzy, liczba się  ich nie zmniejszy.

W  rocznikach gospodarstwa krajowego w poszycie kwietnio­
wym z roku bieżącego znajdują się  dwie rozprawy, których po­
wtórzenie w Ziemianinie uważam za bardzo potrzebne dla rolni­
ków naszych. W . L .
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p raw ie  na wszystkich d rzew ach  i k rzew ac h ,  a n a w e t  n ie ­
kiedy i roślinach n iższych , których liście ob jada ,  szkodząc 
tym sposobem le śn ic tw u ,  a czasem ro ln ic tw u  i o g rodn ic tw u  
K iedy jeszcze liść na d rzew ie  p ierw sza  w iosenna  zieloność 
odznacza , ucieszone i u k ry te  w ś ró d  niego przez cały dzień 
chrząszcze ,  bu dzą  się w ieczorem  i z brzękiem zaczynają 
roić się w o ko ło  d rz e w a ,  a tymczasem in n e ,  pojedynczo p rzy ­
latu jąc  z różnych  stron  do ta m ty ch ,  w  przelocie tym oznaj­
miają n ieraz sw oję  obecność trącan iem  nas po tw arzy  lub 
za trzym yw aniem  się na niej. Lecz skoro zabłyśnie zorza, 
rozproszone po  okolicznych zaroś lach ,  uciszają się znow u, 
w p ad a ją  p ra w ie  w  b ez w ła d n o ść ,  u żyw ają  sn u ,  jak  to  b a r ­
dzo na tu ra ln ie  odm alow ał jed en  z p o e tó w  n aszy ch , m ów iąc  
do chrząszcza:

„M ój ty rycerzu 
W ąsaty  
W  pancerzu!

N a drzew ie siadasz,
I kwiaty 
O bjadasz.

Szum isz w pomroku 

P o  niwie,

P o  rosie,

T rącasz złośliw ie 
P o  oku,
P o  nosie.

N iech zejdzie rano,
Stul wąsy 
I loty;

Z słońcem ustaną 
Tw e pląsy 
I pso ty .“

Nie d ługo  po z jaw ien iu  się c h rz ą s z c z ó w , następuje  
ich parzen ie  się i w te d y  to  znajdujemy połączone w  pary. 
k tóre  dają  się z każdego niemal d rzew a  ła tw o  strząsać na 
ziemię podczas d n ia ,  to  je s t  w  p o rz e ,  w  którćj chrząszcz 
jes t  nieczynny, a prze to  do u la tyw an ia  nie  skłonny. W  k ra ­
ja c h ,  w  k tórych g ru n ta  są drobno  podzielone między w ła ­
ścicieli , jako to  w e  F ra n c j i  i w  N iem czech , ci w łaściciele

Tom II.
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zgromadzają za n a jem ,  j ak ą  mogą liczbę ludzi w olnych, a mia­
now icie  dzieci w ie jsk ie ,  każąc im tak  o trząsane  chrząszcze 
p o d e jm o w a ć ,  roz łam yw ać  na dw o je  i zn o w u  rzucać  na zie­
mię. W  krajach ty c h ,  w  k tórych  p rzes trzen ie  upraAviane 
w  s to su nk u  do ludności nie są zbyt ro z leg łe ,  a w szelka czyn­
ność  u sku teczn ia  się sum iennie  i u m ie ję tn ie ,  gdzie każdy 
skw ap liw ie  dopełnia  tego, co przedsięb iorą  dla bezp ieczeństw a 
w spó lnego  wszyscy, udaje  się tym sposobem w  całej okolicy 
m a jow e  chrząszcze , nadew szystko  w inn icom  tam  zagrażające, 
w y tę p ić  do s topn ia ,  że usta je  w szelka  o b a w a ,  ażeby się 
m iały  na  n as tępne  lata odrodzić, w  ilości za trw ażającćj upra-  
w iacza  g ru n tó w . O trząsane  z d rzew  chrząszcze m ożna także 
spasać św iń m i,  k tó re  je z chciw ością  poże ra ją ;  bezpiecznićj 
w s z a k ż e , jak  dopiero  powiedzie liśmy, niszczyć je  p rze łam y­
w an ie m  , co jeszcze i ten  przynosi p o ż y te k , że ciała m ajo­
w ych  chrząszczy zmuszone do gnicia w  ziemi, stają się j e ­
dnym z najlepszych n a w o zó w  dla niej. Niszczą się tym spo­
sobem n iezm ierne  ilości ich samych i n ieprze liczone, a daleko 
w ięce j  jeszcze szkodzące ,  ich przyszłe po tom stw o . *)

Sam ce m ajow ego chrząszcza, po odbytćm  parzen iu  się, 
s łab ie ją  i w k ró tce  giną. Samice pozapłodniane  żyją d łużej : 

j k u  końcow i maja zchodzą one  na z iem ię ,  w k o p u ją  się zw y ­
kle na 4 ,  6 ,  a niekiedy aż do 8  cali głęboko i na dno ka­
n a łu ,  k tó rym  w eszły , sk ładają  przez ty lny kolec ja ja ,  każda 
przynajmniej po 1 2  do 3 0  **), z k tórych w e  4  do 6  tygo-

*) Ratzeburg, autor najznakomitszego dzieła o owadach la­
som szkodliwych {D ie F o rs t-In sek ten , in 4to) przytacza w niem 
{Erster Theil pag. 93), że w jednym roku, w którym majowy 
chrząszcz wielkie spustoszenia czynił, ogrodnicy i rolnicy w oko­
licach Kwedlinburga, używszy po większej części niczem niezaję- 
tych dzieci profesyonistów i różnych wyrobników, zebrali 372 sze- 
fli chrząszczów, a płacąc zbierającym z początku po 24 gr., później 
tylko po 18 gr. i na końcu znowu po 24 gr., wyekspensowali na 
wszystkie 267 tal. i 11 srgr. (zlpoł. 1604 grp. 6 ); ale kiedy w yra­
chow ano, że na jeden szefel idzie około 15,000 sztuk chrząszczów, 
zniszczyli oni tym sposobem 33,540,000 chrząszczów, z nieprzeli- 
czonem ich potomstwem! Pozabijano te owady i za nawóz ich 
użyto.

**) Domyślać się w ypada, iż jedna w kilku miejscach to po­
wtarza , ponieważ w przemiennej samicy można znaleźć 60 do 80
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dni wylęgają się gąsienice, i te a i  do końca nie wyłażą z pod 
ziem i, żywiąc się tam korzeniami zbóż, osobliwie jęczm ie­
nia, tudzież kartofli, buraków i innych rolniczych i ogro­
dniczych roślin, mając one tylko na przodzie ciała, zaraz 
pod głową nogi w  liczbie sześciu, a dalćj ciało długie, cięż­
kie i nie podparte, prawie niezdolne są postępować czyli 
chodzić nawet pod ziemią i dla tego nasz lud wiejski na­
zywa je zwykle p ę d r a k a m i ,  chociaż pod to nazwisko wielu  
podciąga także równie niedołężne ślimaki bezskorupne (Li- 
max). Z razu są małe i cienkie, rosną jednak dosyć sporo 
i grubieją, osobliwie w  gruntaqh, w  których obfitą i sma­
czną kann* znajdują. Podczas dni wilgotnych lata, przy- 
czołgują się tak blizko powierzchni ziemi, że ręką zagrze­
bawszy, wydostawać je można, ale w  dni kilka i na czas 
zrzucania skóry czyli linienia, głębićj zachodzą, a na czas 
zimy do kilku stóp głęboko w  ziemię się wkopują. Żyją w  tym 
stanie przez lat cztery*), a wprawne oko z samej wielkości 
pozna każdą, do którego z tych lat wieku odnieść ją należy.

ja j  w ylądz się zdolnych. Żaden ścisły  obserw ator nie podaje w ię­
cej nad  40 ja j  przez jed n e  samicę zniesionych; przesadzają  zatem 
c i,  k tórzy  tę liczbę do 100 podnoszą.

*) „G ąsien ice  te żyją zw ykle trzy, a  niekiedy cztery lata , niżeli 
p rzejd ą  w stan  dojrzałego o w ad u , lecz odjąw szy od tego dziewięć 
m iesięcy zimy, które przepędza ją  w  odrętw ien ia  i sześć środkujące 
pom iędzy ich przem ianą w  p oczw arkę , a  wyjściem z ziemi chrzą­
szcza , zostanie tylko 15 m iesięcy na czas, przez który żyw ią się 
i rosną. Ten w szakże czas dostatecznym je s t  dla nich do zrządze­
nia niezm iernych zniszczeń.44 Duponchel w  Diction, univ. d ’ hist, 
nat. par d ’Orbigny, tome V I ,  pag. 472. N ajpóźniejsze i najści­
ślejsze postrzeżenia czynił w tej m ierze p. M. F . Robine, któremu 
Winni jesteśm y podanie najskuteczniejszej metody niszczenia m ajo­
w ego chrząszcza i jego  gąsienicy. (O głoszoną je s t  ona w A lm a­
nach du Jardinier p a r  les Redacteurs de la Maison rustique da  
19-e Siecle, n a  rok biez. 1850., od str. 39). P od ług  niego gąsie­
nica trzy  tylko lata  w swoim stanie żyje: uw ażał naw et p. Robine 
i za  rzecz niew ątpliw ą podaje , iz w łaśnie dla tej przyczyny po 
upływ ie każdego tró jlecia , najliczniej zjaw iają się chrząszcze: to 
j e s t ,  że zaw sze m iędzy dwom a latam i, w których nap ływ  chrzą­
szcza je s t  nadzw yczajny, środkują dw a inne, w  których go bardzo 
inało widać. U w ażał nadzw yczajne n ap ływ y  tego ow adu w  latach 
1823. 26 . 29. 32. 35. 38. 41. i 47. i zapow iada podobne na rok 
bież. 1850. 53. i t. d. chybaby dla jak ie j pow szechnej przyczyn v
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Pomiędzy nadesłanćm i z pow iatu  w ieluńsk iego , a które na- 
pow rót P rześw . Rządow i G ubernialnem u przy niniejszein 
składam , w iele je s t tak ich , które już następnćj wiosny by­
łyby ukończyły zawód gąsienicy. P rzy  oraniu pól jesiennem, 
m nóstw o ich w  różnym w ieku w yoruje się na w ierzch ziemi, 
co zgromadza za oraczem stada w ron, kawek, gaw ronów  na­
der chciwych na n ie : i dla tego najniebaczniej postępują ci, 
którzy zabijają pomienione ptaki, zasługujące owszćm na naj­
troskliw sze oszczędzanie, jeśli idzie o um niejszenie liczby 
pędraków . K rety  także nadzwyczajnie je  lubią i w iele ich 
zjadają.

Gąsienica w  ostatnim  roku sw oim , nabyw a grubości 
praw ie małego palca u  ręki. W tedy  zatrzymawszy się w  wy- 
sklepionem w ydrążeniu owalnem  w śród ziem i, podobnćm 
tem u , k tóre przynajmniej raz każdego roku dla zrzucenia 
z siebie wyleni czyniła, w  środku sierpn ia, w e w rześniu, 
a byw ały zdarzenia, że dopiero w  paz'dzierniku, staje się po- 
czw arką, z tej zaś po 4  do 8  tygodniach wychodzi dojrzały 
chrząszcz. Zostaje on zazwyczaj aż do maja następnego r., 
w  m iejscu, w  którem  się ukształcił, ale częste i bynajmniój 
do osobliwości nie należące byw ają zdarzenia, że wychodzi

wyginęły. Jego metoda niszczenia pędraków na polach, przepi­
suje rolnikom następujące działania:

W  pierwszym  roku. 1) przerwać i we wszystkich kierunkach 
zbronować ugór w końcu lipca, a to dla wyniszczenia ja j w zie­
mię zniesionych; 2) ponowić to samo na tychże gruntach w sier­
pniu, końcem zniszczenia pędraków tylko co wylęgłych; 3) jeszcze 
raz powtórzyć to samo działanie we wrześniu, ażeby o ile można, 
do skutku doprowadzić dzieło zniszczenia rozpoczęte przed jesien­
nym zasiewem.

W  drugim roku. Kazać zbierać pędraki za pługiem w mie­
siącach lipcu i październiku. Przepis ten ściąga się w szczegól­
ności do gruntów, na których w przeszłym roku były zasiewy 
wiosenne.

W  trzecim  roku. Zrobić to samo w  maju i czerwcu na wszy­
stkich gruntach, na jakich w pomienionej epoce możność dozwoli 
tego. Niepodobna dalej działania posuwać, bo te pędraki, które 
uszły przed sposobami ich niszczenia, zapuszczają się głęboko 
W  Ziemię dla odbycia swych przemian. Kładziemy na końcu ob­
szerniejszy wykład tej pana Robine metody, w jego własnych 
wyrazach.
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nad  z iem ię , a n ieraz  i la ta  n a w e t w  sam ym  środku  zim v: 
w  g rudn iu , styczniu, lu tym  i t. d., jeś li tem p e ra tu ra  w  tych  
po rach  znacznie od norm y odejdzie*). N ajczęściej jednak  
byw a to  tylko z in d y w id u am i, k tó re  się n iedaleko  od po- 
w ierzchn i ziem i (niegłęboko) w ylęg ły . P raw id łem  je s t  b o ­
w iem  , żc m ajow y chrząszcz dopiero  w  początkach m aja na

ja w  w ychodzi.
M ajow y chrząszcz, ró w n ie  jak  każdy tłu m n ie  objaw iający  

się o w a d , jednych  la t byw a do tego  stopnia liczny, że w ła ­
ścicieli g ru n tó w  z a trw a ż a , gdy drug ich  nie m ożna go do- 
strzedz , jeśli się n ie  szuka um yślnie. J a sn ą  je s t rzeczą , że 
p rzed  w io sn ą , w  k tó rć j m a chrząszcz obficie się ukazać, po­
przedzających  ją  la t gąsienice, są liczniejsze. W szakże, gdzie 
w łaśc ic ie le  g ru n tó w , podaw szy  sobie ręce  n aw zajem , tęp ią  
chrząszcze w  ich porze, sposobem  opisanym  w yżej, tam  ża­
dnego r. n ie  może n astąp ić  p rzew aga  na s tro n ę  tych szkodli­
w ych ow ad ó w  i ich gąsienic.

P iszą  n iek tórzy , że m ożna poznać z kolejnego na  polu 
w ięd n ien ia  i up ad an ia  ro ś lin , p rzech o d zen ie , czyli p osuw a­
n ie  się stopn iow e tych  gąsienic pod ziem ią, dla zajęcia roślin  
n as tęp n y ch , w  m iarę  zniszczenia poprzednich  i że w tenczas 
należy rzuc ić  się do w ykopyw an ia  rydlam i tych , k tó re  p rze ­
ch o d zą , ażeby re sz tę  zasiew u  p rzed  n iem i ocalić. Z ape­
w n ia ją  in s i, że te  gąsien ice tak  n ie  lu b ią  asfaltu , czyli smoły 
z w ysm ażenia  w ęgli kopalnych o trzym yw anej, iż um aczane 
w  tak ie j sm ole liście zagrzebując w  z iem ię , m ożna przez to  
od pew nvch  m iejsc pędrak i odstręczać, a n a w e t w yniszczać. 
M nie jed n ak  zdaje s ię , że w szelk ie podobne sposoby są 
i sam e przez się w ą tp liw e  i na znacznych , jak  u  n a s , p rze-

*) Ratzeburg (/. c. pay. 77) przywodzi zdarzenie, ie  w pe- 
wnem m iejsc, rozpalony ogień na polu, przywabił gąsienice ma­
jowego chrząszcza, tu i pod powierzchnię ziemi, na której się pa­
lił. I w naszych pismach codziennych (K uryer W arszaw ski 1340. 
Nr. 128.) czytaliśmy, ie  „w  Diirmetingen, wsi królestwa Wirtein- 
berskiego, włościanin wystawił dom nowy, w którym pierwszy raz 
na zimę zamieszkał, a gdy od gorąca spaczyły się nieco brzegi 
desek w podłodze, ze szczelin pomiędzy niemi zaczęły wyłazi, 
w miesiącu styczniu chrząszcze majowe, które po izbie latały, jak 
w maju.“

30 *
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strzeniach gruntów , do wykonania niepodobne. Jedynćm, 
co ich rozradzanie się zbyteczne zaham ow ać m oże, jest po­
w szechne zbieranie i n iszczenie chrząszczów , tudzież w y ­
rzeczenie się najczęściej niepotrzebnego gubienia zw ierząt, 
które się chętn ie takiemi gąsienicam i, lub dojrzałemi chrzą­
szczam i żyw ią ). A ni zaś m yśleć można o znalezieniu ta­
kich środków , którem iby pędraki zniszczyć się dały na upra- 
w ionćm  p o lu , zw łaszcza , iż są tak tw ardego życia, że jak 
uw ażano, kilkotygodniowy zalew  gruntu w o d ą , bynajmnićj 
im nie szkodził.

W e w szystkich w iekach i krajach gąsienice te od upra- 
w iaczy gruntów  nienaw idzone i prześladow ane, przez to  
tylko najskuteczniej dadzą się zrów now ażyć co do liczby, gdy 
w  postaci chrząszcza zbierane i niszczone będą. **) Zakoń­
czam ten mój raport w yim kiem  z pow szechnie w ielb ionego  
pism a: J o u r n a l  d e s  c o n n a i s s a n c e s  u s u e l e s ,  w  któ-

*) Takiemi są  nietoperze, w iele ptaków , naw et d rap ieżne, jak o  
to : krogulce , postu łk i, Falco apivorus, Falco rufipes, które je ś li 
się  i mięsem żywią, to tylko myszy i w ogólności zw ierząt takich, 
które nie mniejszym byłoby interesem  rolnika w ygubić; tudzież 
w iele sów  (S tr ix  scops, S tr . flamm ea, S tr. u lu la , Str. passerina) 
i w szystkie srokosy, które chrząszcza  na cierń w bijają , nim go po ­
szarpią i zjedzą. Ale nadew szystko te oszczędzać na leży ,° k tóre 
się  praw ie  w yłącznie żywią gąsienicam i m ajowego chrząszcza, jak o  
to gaw rony i w rony, k aw ki, krety i t. d. Z pom iędzy drobu in­
dyki chciw ie te gąsienice z jad a ją , ale  tylko gęsi w cale ich je ść  
nie chcą. <

’*) N aw et owe w yklinania ich, ze zw yczajów  średniow iecznych 
znane, nie co innego na  celu m iały, tylko pobudzenie m ieszkańców 
do zbierania ich i niszczenia. N a  dow ód przytaczam  tu jed n o  opi­
sanie, jak im  sposobem  odbyw ało  się rzucenie klątw y na  majowego 
chrząszcza. M ichał S te tller (A nnal. 1 pag. 218.) opow iada, „ ż e  
gdy w  roku 1479. w  Szw ajcary i chrząszcz m ajow y nadzw yczajnie 
zasiew y pustoszył, p rzyszło  do rzucenia na  niego form alnej klątwy 
w  mieście B ern. Tym celem głębokiej nauki apostolski doktor i syn­
dyk w  B esnie, Thuring  F ricker i przew ielebny B enedykt a  Monte- 
te rran t biskup L auzanski, swojem  obszernem  monitoryum, ten szko­
dliwy ow ad przed spraw ied liw ość duchow ną do L auzanny  zapo- 
zw ali, przydając im niejakiego Ja n a  P e rro d e ta  z F rejburga za  
o roncę w spraw ie. P o  zgłębieniu tedy w w yznaczonych tenni- 
nac j, w szystkich zasad sadow ego postępow ania i pilneni wszelkich



—  357  -

rego ciągu z 1 8 3 5 .  r . ,  znajdujemy taki a r ty k u ł  o zb ieraniu  
majowych chrząszczów :

„ W ia d o m o ,  że chrząszcz ledw ie  8  dni żyje ( ? ) ;  siedzi 
zwykle spokojnie na liściach od godziny 9 .  z rana  do 3 .  p 0 
p o łu d n iu ;  i to  jes t  najprzyjaźniejsza do zb ierania  go pora. 
P a rzen ie  się jego  t r w a  ledw ie  2 4  godziny. Skoro  się za ­
p łodnią  samice, zagłębiają  się na pó ł stopy w  z iem ię ,  gdzie 
około stu  (?) ja j sk łada ją ,  opuszczają gn iazdo ,  w raca ją  na 
d rze w a  i giną w  jeden  lub d w a  dni potem. P o  sześciu ty ­
godniach w ylęgają  się z jaj gąsienice zw an e  pędrakami (vers 
blancsj, k tó re  podczas zimy zaprzestają  szkód czynić , zag łę­
biają się w  z iem ię ,  p rzepędzają  tę  porę  bez pokarm u i w  p e ­
w nym  s topniu  odrę tw ien ia .  P rzem ien ia ją  się w  chrząszcza 
na końcu  la t trzech lub  czterech i pod tą  jedynie  postacią 
zapobiedz można rozrodzeniu  się p ędraków . J. L. Q u ic le t  
ogłosił  n ie d a w n o ,  żc w  1 8 3 0 .  mając w ie le  chrząszczów, 
wszystkie w e  wsi kobiety i dzieci za trudn ił  ich zbieraniem. 
Czynność ta rozpoczęła  się z dniem 2 2 .  kw ie tn ia  i t rw a ła  
do końca m aja , epoki,  w  której już  chrząszczów  nie było. 
Zbierano je  w  kosze obw iązane  płó tnóm z zostawieniem 
o tw o ru  na w puszczanie .  K o szó w  tych nie staw ia  się na 
z iem i, gdyż samice zarazby ja ja  znosiły. P rzez  3 0  dni na 
d w u n a s tu  morgach (arpens) g ru n tu ,  zebrano  chrząszczów 
sześćdziesiąt m iar  b o i s s e a u x  zw any ch ;  a w y da tek  na  n a ­
jem  ludzi do tej czynności ,  w yn iós ł  1 0 6  franków. Co kto 
u ją ł  chrząszcza, u ry w a ł  m u g ło w ę :  do czego najsposobniej-

okoliczności rozważeniu, przeczytał biskup oskarżonej stronie for­
malny wyrok, który mie.dzy innemi obejmował co następuje:

„A  przeto z pogardy biegłych w piśmie, osądziwszy w lej spra­
wie i uznawszy niniejszem, że zażalenie przeciwko tym szkodnym 
robakom, które łąkom, winnicom, drzewom, ziołom, nasionom i in­
nym rzeczom zupełną zagładę niosą, jest prawomocne i ze oska­
rżone są w osobie Jana Perrodeta ich obrońcy, uznajemy je win- 
nemi, potępiamy je  i zaklinamy je  przez Ojca, Syna i Ducha św ., 
ażeby ze wszystkich pól, krain, nasion i ow oców  ustąpiły, bez ża­
dnej zwłoki i w moc takowego wyroku ogłaszamy je  za wyklęte 
i obciążone i chcemy, ażeby odtąd nazywały się  przeklętemi, a n a ­
p o tka n e  gdzieko lw iek zdejm ow ane byhj, ażeby w ięc przez to nic 
Po nieb nie pozostało, tylko co do użytku i potrzeb człowieka  
przydatnem być może.“
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sze były dzieci*). Zebrane najlepiej palić , bo tak leżąc, po 
zagniciu nieznośny sw ąd wydają. P o  ogłoszeniu tego spo­
sobu, A ubert w  r. 1 8 3 4 . kazał zebrać 1 8 0  beczek chrzą- 
szczów za 2 5 0  frank., a w ięc nierów nie taniej. Tenże 
hodując burak i, przekonał s ię , że najwięcej na zniszczenie 
ich w pływ ają gąsienice chrząszcza. K azał on jednego zrazu 
2 0  do 2 5  p rętów  grun tu  skopać i w ybrać z nich pędraki: 
pod jednym  kartoflem (jedną główką) po 16 ich znajdowano. 
W szystkiego zebrano 1 5 0  dekalitrów  podwójnych (7 5 0  garn­
cy). Nazbierawszy w iele chrząszczów lub ich gąsienic, układa 
się je  w  dole w arstw am i z niegaszonem w apnem  i w odą 
w  m iarę przybyw ania w arst polewa. P o  dw óch latach le­
żenia w  zasypanym dole, w ybierają się i rozw ożą na grunta, 
jako doskonały nawóz. Zazwyczaj rzucają się drobiowi, 
który je  w praw dzie z chciwością p o że ra , ale długo niemi 
karmiony, chudnie nareszcie i nieść przestaje , a z trudno­
ścią potem należyty stan zdrow ia odzyskuje. Chcąc pę­
draki wygubić przy w yoryw aniu , potrzeba orać głęboko, ho 
one na 15  —  2 4  cali w  głąb ziemi zachodzą. Kadzono 
pędzić za pługiem indyki, ale pow tarzane tego roku dośw iad­
czenia przekonały, że najlepsze je s t stado św ini. Dziesięć 
św iń  dosyć do tego ; pożerają je  chciw ie , w ygrzebując kry­
jące się, ryjami. Pożyw ienie to  nic świniom  nie szkodzi. 
G runt po ich przepuszczeniu należy urów nać bronami.*

(D rugi r a p o r t  p o d am y  w n astęp n y m  poszycie).
(Z  Rocznikom Gosp. kraj.)

*) N a innem miejscu czytałem użyte najzrozumiałsze podobno 
dla prostego ludu wyrażenie: ,,rozłamywać ujęte w obie ręce, jak 
się  robi z jajam i, które wbijamy.“ I w  istocie łatwiej je  łamać 
prawie w połowie ciała (to jest w  kierunku szwu łączącego tułów 
z odw łokiem ), niżeli głow y im urywać.



ZLIL

g o k z e ł i i a

uważana ze stanowiska rolniczego.

W  rólnictwic okazał się przemysł pierwotnie, który 
w  dalszych następstwach na różne gałęzie się podzielił, a ka­
żda z tych gałęzi przybrała swe piętno różniące ją  od in­
nych. I tak z przemysłu pierwotnego, powstał przemysł 
rękodzielny, fabryczny i handlowy. Nie zastanawiając się 
nad każdym szczegółowo, ponieważby to przechodziło za­
kres położonego zadania, wypada jednak nadmienić, iż dą­
żnością przemysłu rolniczego je s t ,  mieć jak największą pro- 
dukcyą płodów; fabrycznego zaś ,  podane produkta przez 
rolnika ile możności jak najlepiej przerobić ku wygodzie lu­
dzi. Różność tych dwóch gałęzi przemysłu jest naoczną, dla 
tego też w  Anglii rolnictwo i fabryki, w  swoim tylko za­
kresie się rozwijają, w  Niemczech zaś i u  nas, znajdujemy 
niektóre fabryki z rolnictwem połączone. Cóż mogło po­
wodować pierwszych do ścisłego oddziału tych dwóch ga­
łęzi przemysłu? nic innego, jak korzyść wypływająca z udo­
skonalenia każdej gałęzi samej w  sobie. Jakiż powód 
u drugich do połączenia fabryk z ro ln ic tw em ! korzyść z w y­
godą. Pomijając inne fabryki, przychodzimy do gorzelni, 
nad którą postanowiliśmy się bliżej zastanowić. P ro w a ­
dzenie gorzelni, nigdy zasady połączenia fabryk z rolnictwem 
chybiać nie powinno, tj. korzyść z wygodą mają być w ido­
czne. Produkt ma nie tylko nie tracić swój pierwotnćj 
wartośc i,  ale, ile to być może, ją  podwyższać. Zachodzi 
pytanie, gdzie i jak powinny gorzelnie być prowadzone, tak
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co się tyczy z iem i, u rządzen ia  gorzelni samej w  sob ie ,  jako 
też i adm inis tracyi?  P o n iew aż  p ro d u k t ,  z k tórego spirytus 
dzisiaj ogólnie się w y p a la ,  są z iem niak i ,  trzeba  prze to  znać 
dokładnie  z iem ię ,  czy zda tną  je s t  do rodzenia  z iem niaków  
ta k ic h ,  jak ie  w łaśn ie  na jw iększą  obfitość sp iry tusu  w ydają :  
potem  tęż  pod w zględem  mechanicznym i chemicznym przy­
zwoicie u p raw ić .  Roln ik  po w in ien  po poznaniu  swój ziemi, 
w  ogóle tak i  p ro d u k t  h o d o w a ć ,  jaki najobficiej się rodzi, 
i w  teraźniejszości i na p rzyszłość , na jw iększe  korzyści r o ­
kuje. J ed n o  z najw iększych s ta rań  jego być p o w in n o ,  r o ­
zum ne u rządzen ie  systemu polow ego w  zap row adzen iu  i n a ­
s tęps tw ie  p ło d ó w ,  ażeby przez zbytnią  ilość h odow ania  
z iem n iakó w , m ie rzw a  nie została zm niejszoną; gdyż w te n ­
czas gorzelnia z uszczerbkiem ro ln ic tw a  je s t  p row adzona  dla 
teg o ,  żc ziemia z przyczyny n iedos ta tku  m ie rzw y ,  zamiast 
p o s tę p o w a ć ,  cofa się w  ku ltu rze .

Co do gorzelni samćj w  so b ie ,  m ie jscow ość u ła tw ia jąca  
lub u tru d n ia jąca  odbyt i w yse łkę  przerob ionego  p roduk tu ,  
p ow in na  być w z ię ta  pod  ro zw ag ę  p rzed  założeniem gorzelni. 
P o te m  co do fabryki sam ej,  a p a ra t  d o b ry ,  b u dy nek  podług  
przep isów  odpow iedn ich  fabryce u rzą d zo n y ;  w o d a  d osta te ­
czna i o d p o w ie d n ia , m a te ry a ł  palny w  pobliżu  i w łasny ,  są 
n ieodzow nem i. N areszcie  gorzelanny n ie  tylko m ech an i­
cznie w yuczony , ale ro zu m o w o  tj. teore tyczn ie  i praktycznie  
w  sw oim  zaw odzie  p o w in ien  być w y k sz ta łc o n y m ; gdyż na 
n ic  by się nie p rzydała  i najlepiej u rządzo na  gorzelnia, jeże ­
liby je j zbyw ało  na dobrym s tern iku.

P o d  w zg lędem  adminis tracyjnym co do g orze ln i ,  nic  in ­
nego na myśli być n ie  m o że ,  jak  ścisłe p row adzen ie  ksiąg 
i dozó r ;  ażeby w ied z ie ć ,  czy gorzelnia korzyści lub  stra ty  
przynosi ro ln ic tw u ;  czy cały proces chemiczny podczas p a ­
lenia  sp i ry tu su ,  je s t  p row adzo ny  pod ług  zasad ogólnie za 
d obre  przyjętych.

W  dzisiejszych czasach, gdzie gorzelnie  się zbyt u p o ­
w szechniły  i gdzie znaczne op ła ty  po b o ro w e  na palenie  sp i­
ry tu su  n a ło żon o ,  trzeba  wielkiej og lęd no śc i ,  ażeby nie  p o ­
nieść straty. S p iry tus  b ow iem  m ało  po p łaca ,  a nie w  s w o ­
im  czasie, ty lko s tosow nie  do po trzeb  p ieniężnych w y w o ż o ­
n y ,  jeszcze mniej płaci.
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Z kolei przychodzi zastanowić  się nad w y w a re m  uży­
w anym  na paszę dla inw enta rza .  P o n iew a ż  alkohol pozo­
staje z mącznych tylko części ,  tak zw anćj siły ziem niaków, 
pozostają  w ięc  w  odchodzie tylko słahsze części. W y w a r  
tedy używ any  dla i n w e n ta r z a , nie in tensivną , ale extensiv- 
n ą  je s t  paszą ,  tj. nie działa na siłę łizyczną, lecz tylko na 
u trzym anie  i pow iększen ie  mięsa. Zastanawiając się zatem 
nad korzyściami wynikającemi z paszenia w yw arem , dostrze­
żemy z dośw iadczenia ,  że one nie są tak  w ie lk ie : bo dla 
inw en ta rza  roboczego po trzeba  dodatku  paszy takićj, k tóraby 
w zbudz iła  siły do pracy; dla bydła tuczonego trzeba  d o ­
starczać jeszcze innćj paszy, ażeby toż nie  tylko było w  m ię­
s ie ,  lecz w  całem znaczeniu upasłem  się s ta ło ;  w  przeci­
w ny m  bow iem razie ,  założone korzyści,  nie  osięgną pożą­
danego skutku. U k ró w  działa w y w a r  na ilość mleka dość 
korzys tn ie; lecz na jakość w cale  p rzec iw n ie ;  ztąd pochodzi,  
iż masła jes t  m a ł o , i toż co do pozoru  i smaku w iele  traci 

* na wartości.  U ow iec w  czasie k o c e n ia , robi w y w a r  zły 
w p ły w  na mleko u  m aciorek , a przez to  samo i na jagnięta. 
W  ogóle samo używ an ie  w y w a ru  na paszę po trzebuje  w ie l­
kiego d oz o ru ,  ażeby nie  ponieść s tra ty  w  inw en tarzu .  D o ­
św iadczenia  D r. Sprengla jednego  z najp ierwszych chem ików  
rolniczych, następujący s tosunek  okazują w y w a ru  ze z iem ­
n iak ów  do żyta, jako też  z iem niaków  w  na tu rze  do żyta: 
p ow iada  o n ,  że 1 0 0  funt. w y w a ru  z z iem niaków  ró w n a  
się 6  do 6 y 2 funt. ży ta ,  a 6 0 0  do 6 5 0  funt. z iem niaków  
w  n a tu rz e ,  ró w n a ją  się 1 0 0  funt. żyta; ) w a r to ść  w ięc  
W yw aru  i p ro d uk tu  w  n a tu rz e ,  jako pasza dla inw en tarza ,  
je s t  okazana. Gdzie tedy spiry tus nie przynosi tyle korzy­
ści ,  iżby w y w a r  racho w ać  można jako w ygodny dodatek, 
a tenże  w  ścisły ob rachunek  ze spirytusem w chodzić  m u ­
si; w ten cza s ,  jak  nam  chemiczne doświadczenia powiadają ,  
nic  nie p rzem aw ia  za zaprow adzeniem  gorzelni; gdyż p roduk ta  
su row e  uży te  na paszę dla inw en ta rza ,  na siłę i mięso tegoż,

*) Podług Lengerkego wywar z winspla ziemniaków łącznie  
z 2 szeflami słodu jęczm iennego równa się sile pożywnej 6ciu cet- 

narów siana dobrego. W. L.
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jak najkorzystniej działają. Z robiono dośw iadczenia  w  A n ­
gli i,  iż bydło tuczone su row ym  prod uk tem  w ięcej jes t  po­
szuk iw ane  i drożej p łaco n e ,  od bydła  paszonego sztucznemi 
pokarm ami. W  ogóle gospodarz p o w in ien  się starać , ażeby 
od kap ita łu  w  cokolw iek w ło żo n eg o ,  m ia ł  p ro cen t ,  gdyż 
jeżeli n ic m a  p ro c e n tu ,  kap ita ł  pow oli  znikający pocią­
ga za sobą inne s t ra ty ,  mogące p rzy p raw ić  o u t r a tę  całego 
n a w e t  m ają tku.

Tomasz Jackowski.



Z L H L

T O W A R Z Y S T W A  R O L N I C Z E .

Uważam y za zbyteczne, rozwodzić  się nad  użytecznością 
to w arzy s tw  agronom icznych, gdyż ten  przedm iot zupełnie  
je s t  wyczerpniętym.

Z największem zadow oleniem dow iadujem y s ię ,  że 
w  niektórych pow ia tach  zaw ięzu ją  się tow arzys tw a ,  a  w  n ie ­
których prace z nó w  rozpoczynają s tow arzyszen ia ,  k tóre  od 
r. 1 8 4 5 .  tako w e  były zawiesiły. T rzeba  mieć nadzie ję ,  że 
w szystkie  pow iaty  pójdą za tym chw alebnym  przykładem 
i albo na now o  się skons ty tuu ją ,  lub  zaw ieszone p race  na 
n ow o  rozpoczną. Z iem ian in , jako  jedyne  pismo rolnicze 
polskie w  prow incyach polskich pod berłem  pruskim  zosta­
jący ch ,  będzie o rganem  tych s tow arzyszeń ,  umieszczając 
wszystko, co go tylko o działaniach to w arzy s tw  tych dojdzie, 
i odtąd  ku tem u  celowi w yłączny  oddział pośw ięca  pod 

ru b r y k ą :

Towarzystwa agronomiczne.

Mamy nadzieję , że tak dyrekcye to w arzy s tw  agronomicznych, 
jako tćż i pojedynczy cz łonkow ie ich, będą  tak łaskawi w  do­
brze  zrozum ianym in te res ie ,  tak w łasny m , jako tćż w  in te ­
resie ogólnym, udzielać Redakcyi Z iemianina wszystkiego co 
się tylko w  łonie  to w arzy s tw  dziać będzie ,  a co ogół in te ­
resow ać  może.

C hw alebny  przykład dał nam sekre tarz  tow arzys tw a  
agronom icznego pow . O strzeszowskiego w  K em pn ie ,  asesor 
rejencyjny pan F oerber ,  k tó ry  nadesłał Redakcyi s ta tu ta ,  oraz 

Tom II. 31
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odpisy wszystkich dotychczasowych czynności tow srzystwa 
i przyrzekł nadsyłanie wiadom ości o późniejszych działaniach. 
Składając p. F oerber za te  uprzejm ość nasze podziękowanie, 
umieszczamy następujący wyciąg dotychczasowych czynności 
tegoż tow arzystw a.

Towarzystwo rolnicze w> Pow. Ostrzeszowskim.

Zawiązane zostało w  dniu 2 3 . grudnia 1 8 4 9 . r. przez 
2 8  członków. S tatu ta  są zastosowane do projektu dawnićj 
dla tow arzystw  w  K sięstw ie ułożonego. Członkowie przyj­
m ują się przez balotow anie w iększością głosów  obecnych na 
w alnem  zgromadzeniu. Celem tow arzystw a jes t:

„W zm aganie ro ln ic tw a, mianowicie wszelkich u le­
p s z e ń  w  praktycznem ich użyciu, to  zaś głów nie 
„uskuteczniać się będzie przez ustne rozpraw y i roz­
b ie ra n ie  przedm iotów , przez ustne lub piśmienne 
„roztrząsanie zrobionych doświadczeń i spostrzeżeń 
„nad przedmiotami z całego obrębu rolniczo-gospo- 
„darczego.“

Tow arzystwem  kieruje dyrekeya złożona z 2  dyrekto­
rów , 2  sekretarzy i podskarbiego, z których każdy ma swego 
zastępcę.

Zgromadzeń najw ięcej 12  na rok odbywać się będzie, 
dyrekeya term ina naprzód ustanaw ia na rok cały. Składka 
roczna wynosi 2  tal. Tow arzystw o założyło sobie następu­
jące zadania: oprócz wznoszenia rolnictw a w  ogólności, 
chce w pływ ać na ulepszenie gospodarstw  w łościańskich, mia­
nowicie przez w ystaw y zw ierząt, rozdaw anie nagród, spro­
wadzanie i rozpow szechnianie ulepszonych narzędzi ro ln i­
czych, w prow adzenie lepszych ras bydła, użytecznych roślin 
i przez urządzenie wzorowego gospodarstwa włościańskiego. 
Tow arzystw o ma także zam iar założenia ogrodu, w  którym 
robione być mają rozm aite porów naw cze dośw iadczenia i za­
łożone szkółki drzew.

W  spraw ozdaniu do naczelnego prezesa z dnia 31- sty­
cznia r. b. przez dyrckcyą tow arzystw a zdanem, następujący 
napotykamy ustęp.
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„P o w ia t Ostrzeszowski w ciśnięty w  ostatni koniec 
„K sięstw a Poznańskiego już przez swe geograficzne 
„położenie pozbawionym jest wszelkich korzyści 
„które bliskość ludnych i przemysłowych m iast, oraz 
„u łatw ione środki komunikacyjne t. j. gościńce zwi- 
„row e lub rzeki spław ne i kanały, przynoszą.

„H andel upada, rzemiosła są w  stagnacyi, ludność 
„pow iatu  w  zadziwiający sposób się zmniejsza. Po- 
„ datki, k tóre pow iat składa, w  małćj bardzo tylko 
„części m u się wracają.*

Prezes naczelny przeznaczył na rok bieżący z kasy u rzę ­
dow ej 1 0 0  tal. gotówki i znaczną ilość drzew  owocowych, 
zrazów  i krzew ów  exotycznycb, tak z szkół tow arzystw a up ię­
kszenia w  mieście Poznaniu , głów nie zaś z krajowój szkoły 
drzew  w  Poczdamie. Założono pod Kempnem w  Osinach 
folw arku do dóbr kempińskich należących ogród i szkołę 
drzew. Dziedzic K em pna jenerał Piikler, ziemie na ten za­
kład przeznaczył, głów nie się zaś założeniem trudni dzie­
rżaw ca Berndt.

W  dniu 2 0 . czerwca odbyła się w  Kempnio w ystaw a 
zw ierząt i wyścigi konne. P rzy  wyścigach odebrało trzech 
w łościan nagrody, za odznaczające się bydło w łasnego chowu, 
kilkunastu także w łościan nagrody od 4 0  do 3  tal. dostało. 
Czterech właścicieli dóbr i leśniczy z Lasków  za ogierka ro- 
czniego i w ystawione bydło, dostali jeden srebrny i cztery 
bronzow e medale, nadesłane na ten cel przez kolegium eko­
nomiczne krajowe.

Oprócz powyżćj wspomnionego w sparcia 1 0 0  talaro­
wego dodano jeszcze z kasy rządowej 1 0 0  tal. na nagrody 
za najlepsze w łościańskie kobyły *) do chowu zdatne. Kobyły 
muszą posiadać wszelkie przymioty, jakich od dobrćj matki 
się wymaga. P rzy  ocenianiu miec się pow inno wzgląd na 
dobroć źrebięcia i ogiera, po którym zrebie. Starsze nad

’) Używają w języku salonowym wyrazu klacz i tylko włościa­
nie nasi mówią: kobyla, lecz bardzo słusznie Sanguszko w swo- 
jetn dokładnem dziełku o koniach używa wyrazu: kobyla  i dla tego 
•utaj i ja to przejąłem odsyłając tego, kogoby to razić mogło do 
dzieła Sanguszki; tam znajdzie usprawiedliwiony mój wybór.
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91etnie kobyły do w spółubiegania się o nagrodę przypu­
szczone być nie mogą.

O d niejakiego czasu rolnicy polscy licznie do tow arzy­
stw a tego przystąpili; liczy ono bowiem obecnie około 70  
członków  i mamy nadzieję, że pomyślny w yw rze w pływ  na 
podniesienie bardzo dotąd jeszcze (prócz nielicznych w yją­
tków) zaniedbanego gospodarstwa. Między gospodarstwami 
posiedzicieli dóbr znajduje się już w ielu, którzy chlubne po­
stępy uczynili; co się tyczy w łościan, to  pew nie w  powiecie 
Ostrzeszowskim  w  ogólności biorąc najniżćj stoi rolnictwo: 
raz, że ziemia po większćj części lekka, w  którćj chłopu na­
szemu z trudnością przychodzi gospodarować, gdyż ulepsze­
nia lekkiej ziemi tylko z większemi nakładam i dadzą się usku­
teczn iać , a trudno  do tego w łościanina polskiego do­
prow adzić, który jedynie do szybkich rezu ltatów  się bierze.

Oprócz tćj niedogodności z lekkiej gleby pochodzącćj, 
je s t jeszcze w  powiecie Ostrzeszowskim  inna ważniejsza mo­
ralna zaw ada do zwalczenia. P o w ia t O strzeszow ski siedm 
mil długi powiększej części 2  do 3  mil tylko szeroki. Za 
czasów Polskich i K sięstw a W arszaw skiego cała w schodnia 
siedm mil długa granica z Szlązkiem , była zamieszkała li­
cznie przemycnikami; po roku 1 8 1 5 . posunięto granicę K się­
stw a aż do Prosny, przez co znów  na ośm mil długićj linii 
granicznćj utw orzyli się now i przemycnicy. W e  wszystkich 
krajach pograniczni mieszkańcy w ięcćj się trudn ią  przem y­
caniem tow arów , jak  ro ln ictw em , gdyż pierw sze chociaż 
połączone z niebezpieczeństwem , łudzi chwilowym  większym 
zyskiem. T rudno bardzo zdem oralizow aną przemycaniem 
klasę ludności, doprowadzić do szlachetnego zatrudnienia ro l­
niczego i la t w iele trzeba pracować, aby u tw orzyć porządną 
generacyą. Mamy tego dowody w  Niem czech, gdzie przez 
zw iązek celny P ruski znikły baryery graniczne i upad ł zaro­
bek defraudantów ; do dzisiaj okolice takie nie doszły jeszcze 
do stanu norm alnego, dla tego zadanie tow arzystw a O strze- 
szowskiego będzie nader trudnem  i z serca życzyć trzeba, 
żeby tak  szlachetne usiłow anie pomyślnym skutkiem  uw ień­
czone zostały.

W  roku 1 8 4 9 . kom isarz specyalny, sekretarz tow arzy­
stw a rolniczego zdał obszerne spraw ozdanie do komisyi ge-
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neralnćj o skutkach regulacji stosunków włościańskich w  p o ­
wiecie Ostrzeszowskim . Sprawozdanie to  w  odpisie nade­
słał pan F oerber Redakcyi Z iem ianina, zaw iera ono w iele 
nader trafnych spostrzeżeń. Zrobiemy z niego stósowny 
wyciąg w  następujących poszytach, który czytelników 
nietylko tutejszych zajm ie, ale dla mieszkańców K rólestw a 
Polskiego i Galicyi, gdzie uregulow anie stosunków  w ło ­
ściańskich jest dopiero w  biegu, nader będzie ciekawym.

IV. L.

31*



ZLI7.

Z B O L A Ł E  W Y M I O N A  l) M A C I O R .
Otiftowietlż gt u tut F . X. « IViechanatea $toti 

Gnieznem.

Na zapytanie pana F. Z. z N iechanowa pod Gnieznem 
względem  ran pojawiających się na wymionach macior 
w  czasie kotu i karm ienia jagn ią t, mam sobie za obowiązek 
z w łasnego doświadczenia i opierając się na zdaniu w etery ­
narzy b ieg łych , —  donieść co następuje:

N ajpierw  co do przypisku mego kolegi w spółredaktora 
zgodzić się z nim nie mogę na to , żeby ból ten  miał w  o- 
góle pochodzić z ukąszenia łasicy: n ik t tego niew idział i ża­
den z naszych w eterynarzy ani chodujących ow ce z do­
świadczenia tego tw ierdzić nie może. Mogą być przypadki, 
że skrzeki (skrzeczki Hamster,)  a naw et i łasice bydło, 
azatem też i owce ukąszą, ale w tenczas rana i cała postać 
wym iona zbolałego, zupełnie jest inną. B ó l, o który się 
obyw atel F . Z. zapytuje, je s t znów  innego rodzaju i inne ma 
przyczyny.

P o z n a k i  c h o r o b y :  O w ca przebiera zadniemi nogami, 
chodzi zadem szeroko i zostaje się zwykle w  tyle stada; 
traci chęć do jedzenia i jest sm utną. Początek je st zwykle 
tak i: że w  pewnćj części lub tćż w  całem wym ieniu po­
w staje ztw ardziałość; wym ię zaczyna się czerw ienić, a na- 
koniec sinieć, pękać i kawałkam i ją trząc  się odpada. Pocho­
dzi to albo z zatrzymania się m leka, które w  kanałach mle­
cznych psuć i ją trzyć się zaczyna z tak nazwanych mlecznych 
gruczo łów , albo z uderzenia gw ałtow nego lub ściśnięcia
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wymiona. Zatrzymanie zaś mleka najw ięcćj przy  odsądza­
n iu  jagnią t,  m ianowicie  jeżeli odsądzanie zbyt szybko i w c z e ­
śnie nastąp iło  i trafia na ow ce najtęższe najw ięcćj mleka 
m a jące ,  lub gdy jagnię  jes t  s łabe ,  że w szystkiego mleka nie 
może wyssać. I  p o ró w n ać  je można z rak iem  p ie rsiow ym  
u  k ob ie t ,  k tó ry  w  czasach, gdzie sznurów ki opatrzone  bry- 
k l a m i , fiszbinami ściągają i cisną najdelikatniejsze części 
c ia ła ,  tak  często pow sta je  i ty lu  p rzedw czesnych skonów

staje się przyczyną. . . . . . .
Skoro  się tylko spostrzeże zaognienie w ym ienia  lub za­

tw a rd z ia ło ś ć ,  trzeba  na jp ie rw  w yd o ić ,  w y m ię  obm yw ać  le­
tn im  w y w are m  (brahą), szarem mydłem sm arow ać. W e ­
w n ę trzn ie  daje się na raz i/2 uncy i ,  to  je s t  łó t  soli glauber- 
skiej w  p ó łkw atcrce  w ody  rozpuszczonćj. Trzym anie  cho­
rych ow iec w  ow czarni pow iększa  ch o ro bę ,  trzeb a  w ięc  
u trzym yw ać  ow ce  w  ru c h u  na świeżćm, ile być może p o ­
w ie t rzu  (byle nie na zimnie i w ie trze) i odjąć im pożyw ną 
paszę ,  ażeby tw orzen ie  się mleka zmniejszyć, zarazem w y ­
pada często poić w od ą  słoną.

jeże l i  się gruczoły pokażą ,  sm aruje  się codziennie 
w y m ię  m aścią ,  z 8  części szarego mydła i 1 części kam ­
fory razem zmięszanych i na maść u tar tych . P rzed  nasm a­
row an iem  potrzeba w ym ię  letnio ciepłą  w o d ą  zmyć i z da­
wniejszego sm arow id ła  oczyścić.

Jeżeli się już  w y m ię  pęka i ją t rzyć  zaczyna, oczyszcza 
się rana  letnią w o d ą ,  a potem  w y w a re m  zm y w a; gdy nie- 
masz w y w a r u ,  można użyć jakiego innego k w asu  np. octu  
z w o d ą  zmieszanego, i sm arow ać m aścią: U ngw . Saturn .

Zbolałe w ym iona w ięcej przy koceniu w  z.m.e jak w  Je­
cie się tw o rz ą  dla tego u t rz y m u ją ,  że oprócz powyżćj poda­
nych przyczyn za trzym yw ania się mleka t. j. tw o rzen ia  się 
g ru czo łó w  mlecznych, jeszcze tu  je s t  przyczyna: każdy w i ­
dział jak chciw ie jagn ię ta  ssą sw e  m a tk i ,  ze u d erza ją  g w a ł ­
tow n ie  pyskiem o w y m io na ,  często się w ięc  zdarza ,  ze j a ­
gnię zadraśnie  w y m ię ,  skoro w ięc  maciora skaleczona cho­
ciaż lekko, w yjdzie  do w ody  lub  na  oziminy w  czasie m ro ­
zu  lub  ostrego w ia tru ,  jakie  w  zimie często u  nas panują ,  
m ałe  ow o  zadraśnięcie, g w a ł to w n ie  się zaognia. Napad 
spostrzega się zwykle p o z n o ,  czasem n a w e t  zapozno ,  gdy
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już rana jest wielka jątrząca się. I tutaj sposób leczenia 
jest ten sam jak wyżćj podano; we wszystkich przypadkach 
choroba jest bardzo niemiła i często utracają najlepsze ma­
ciory wymiona. Takich już dopuszczać pod barany nie mo­
żna, bo nie mają czem jagniąt karmić i tylko chyba dla 
wełny chować je można, najlepiej jednak upaść je na 
mięso.

Ważniejszem przy tej chorobie jest zapobieżenie jak sa­
mo leczenie, trzeba się więc strzedz:

a) aby ani zbyt wcześnie, ani za nagle jagniąt nie od­
sądzać, lecz raczej powoli je odzwyczajać;

b) aby po odsądzaniu w  pierwszym czasie niedawać 
maciorom pokarmu pomnażającego mleko, tylko 
inną paszę;

c) aby w  czasie mrozów lub w iatrów  ostrych niewy- 
pędzać macior niedługo po okoceniu będących do 
wody ani na oziminy, tylko je w  owczarni poić 
i karmić.

Przy tej sposobności wypada mi jeszcze złagodzić zacię­
tość mego kolegi redaktora przeciwko łasicom , który je na 
wytępienie wskazuje. W ielu bowiem utrzymuje, że łasice 
w budynkach lub w  bliskości ich nader są użyteczne; tępią 
one bowiem nadzwyczajnie myszy, a nawet i szczury, sam 
widziałem raz walkę łasicy z ogromnym szczurem, którego 
ledwo jej się udało zwyciężyć i udusić. Łasice jedynie są 
nieprzyjaciółkami pszczół, w  których wielkie spustoszenia 
robią.

Po napisaniu powyższych uw ag, doszedł mnie poszyt 
lipcowy Ziemianina, w którym z prawdziwćm zadowolnie- 
niem czytałem odpowiedź obywatela Stanowskiego, która 
wprost na ręce kolegi współredaktora była nadesłaną. Za 
uczony opis choroby i podane środki leczenia wdzięczni mu 
będą hodujący owce. Chętnie ustępuje z mćmi powyższe- 
mi uwagami dokładnemu wykładowi obywatela Stano­
wskiego i tylko dla tego pozwoliłem sobie go tu jeszcze
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um ieśc ić, że zaw iera skazówki, jak  karmić chore owce 
w  czasie choroby i jak postępow ać, aby zapobiedz cho­
robie. Mam nadzieję, że mi obywatel Stanowski niew e- 
żmie za złe pow tórzenia mych uw ag, a co do karmienia 
i środków  zapobieżenia, że się ze mną zgodzi.

W. L.



XL7.

Miesiąc sierpień.
Jak miesiące zimowe miesiącami żniw  były w  lasach, 

tak miesiące le tn ie , a szczególniej sierpień je st w  porządnie 
urządzonćm  gospodarstw ie czasem wypoczynku. W  polach 
ludność cała zatrudniona sprzętem  zboża, ani pomyśli o ro­
bieniu szkody w  lesie , w ięc też i dozór ułatw iony. Owady 
tylko psoty niem ałe wyrządzają. Hylesinus piniperda, skór- 
nik sosnowiec w ytoczył już rdzeń gałązek jednorocznych 
i dw u letn ich , które przy mocnym w ietrze odłam ane spadają 
na ziem ie; zwykle w  gałązkach tych chrząszcz dni kilka 
ukryty pozostaje, dla tego zaraz po silnym w ietrze opadłe ga­
łązki trzeba w ygrabić i spalić. D rzew a po odłam aniu gałą­
zek jakoby obstrzygane w yglądają i ztąd tćż Niemcy chrzą­
szcza tego nazyw ają ogrodnikiem leśnym (W aldgartnerJ.
0  znacznćm rozm nożeniu się ow adu tego w  lesie ostrzegą 
n a s , albo gęsto na ziemi leżące w ierzchołki gałązek , albo 
tćż  kształt drzew , w  swej naturalnćj delikatności zeszpecony 
odłam anem i gałązkami. W  borach kurnickich w  dwóch 
miejscach szczególniej ow ad ten znacznie się w  roku 1844 - 
rozm nożył, a mianowicie w  obrębie Zwierzyniec od pola 
Mościenicy w  zaroście sosnowym około la t 3 5  mającym
1 w  obrębie Błażejewskim przy Ługach. P o  silnym w ietrze 
zgrabiono zaraz i spalono odłam ane gałązki, a tysiące chrzą­
szczy szkodliwych w ygub iono ; drzew a te jednak znacznie na 
przyroście utraciły. Inne chrząszcze, jak w  poprzednim 
m iesiącu podałem , niszczyć możemy.

Z motyli prządka sosnowiec (Ph. bom byx p in ij najnie­
bezpieczniejsza w  borach sosnow ych, teraz ma jajka na pn iu
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drzew, lub na igliczu podrostu *j sosnowego z łożone; pi]ne 
szukanie tychże i palenie polecamy, zwłaszcza, że do pracy 
tćj i dzieci użyć możemy. Sówka (noclua p in iperda j w  p0- 
czwarkę pod mchem w  bliskości drzew się przemienia; 
napędzone świnie wiele ich wyniszczą. Phalena bombyx 
dispar, prządka hubczysta, jako ociężały motyl nisko na 
pniach i pod gałęziami siada, przy ociężałości tej ła two ją 
gnieść kulami z płótna na kiju uwitemi. Skoczek podjadek, 
Gryllus Gryllotalpa rozchodzi się z kotliny w  ziemię, szuka­
jąc pokarmu, młode korzonki zboża i drzew najchętniej ogry­
zając, a przytem łowi i drobniejsze owady.

Ludzie częstokroć w  tym miesiącu nieostrożnie wycinają 
brzezinę na witki do wiązania snopków; dla tego gdzie zwy­
czaj się ten utrzymuje, uważać trzeba, aby szkody nie ro­
biono w  zagajeniach i tylko drzewka za gęsto stojące lub 
niepotrzebnemi gałązkami obrosłe wycinać można. Nasienie 
brzozowe zbierać i zaraz wysiać wypada, albo też poodrzy- 
nane, nasieniem obciążone gałązki, ustawiemy w  snope- 
czkach na miejscu suchem dostateczny przewiew powietrza 
m ającćm , aby się nasienie przez leżenie na kupie nie za­
grzało i nie zepsuło. Jagody ja rz ęb iu , sorbus aucuparia, 
orzechy leszczyny, corylus avellana, dojrzewają, również 
jagody c isu , taxus baccata.

Jelenie i rogacze, które jeszcze na wabienie idą ,  może­
my strzelać; na zające młode w  końcu miesiąca, po Śtym 
Bartłomieju zaczynamy polować, także na kuropatwy i prze­
piórki. Na przelot kaczek wychodzi się wieczorem w  miej­

sca obfitujące w  żer.
U w a g  4 — P rz e sa d z e n ie  św ie rk ó w  w  końcu  tego m iesiąca o d  w ielu  

jes t z a le c o n e , że  je d n a k  w  tym ro k u  dop iero  robić 
m y ślę  w  tym w zg lęd z ie  d o św ia d c z e n ia , n ie  śm iem , 
a  z w ła s z c z a  p rzy  o b sz e rn ie jszy ch  sa d z e n ia c h , czasu  
t e -o  za  s to so w n y  p o le c ić , bo te raz  w ła śn ie  ro zp o czę te  
żniwa i p ra c e  w  po lu  w y m ag ają  p iln iej ro b o tn ik a ; na 
w io s n ę 'z a ś  i w  je s ie n i dosy ć  czasu  do  sa d z e n ia  św ie r ­

k ó w  p o zo s ta je . H ’

Z a n i e m y ś l ,  dn ia  15. Iipca 18o0.

*) P o d ro s te m  nazy w am y  w  leśn ic tw ie  m łode d rz e w k a  w  cteniu  
s ta rs z y c h  ro sn ące  i d a jące  n ie jak o  św ia d ec tw o  o z a ja s n y m , z a  b a r ­

dzo  w yciętym  zarośc ie .
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O grabieniu, iglic i mchu.

W  zeszycie l ipcow ym  Ziem ianina na  s tronn ie  2 1 -  u t r zy ­
m uje  a u to r  a r ty k u łu  X X V . ,  ż e  s z k o d a  p r z e z  o d b i e r a ­
n i e  i g l i c z a  i m c h u  l a s o m  w y r z ą d z o n a  n i e  m o ż e  
b y ć  z n a c z n a .  Zdanie  to  bardzo  m y lne ,  a  najszkodliwsze 
m ogące mieć skutki, w cześn ie  sp ros tow ać  je s t  obow iązkiem , 
aby się czasem nie da ł  u w ie ść  ła tw o w ie rn y  właścicie l lasu 
i zniszczenia na  nim w ła sn ą  nie  dokonał ręką .  Tak  bow iem  
do w z ro s tu  dobrego d rzew a  w  lasach konieczne je s t  pokrycie 
g ru n tu  leśnego m c h e m , igliczem i innem i cząstkami roślin- 
n e m i ,  jak  po trzebna  je s t  m ie rzw a  p o lom , jak  po trzebny  po ­
karm  dostateczny zw ierzę tom . Znając o dd aw n a  ten  szał, 
to  o b a łam u cen ie ,  to  n iew ła śc iw e  pojęcie o s łańsku leśnem, 
jakoby  lasom nietylko n ie p o t rz e b n e ,  ale n a w e t  szkodliw e 
było, p ierw szy  mój a r ty ku ł  do Z iem ianina  o tćm  przedmiocie  
nap isa łem , u fa jąc ,  że jak iko lw iek  w y w rz e  sku tek  na czytel­
n ik ó w ;  tym czasem w y stęp u je  sz. a u to r  w  zeszycie lipcowym 
z zupełn ie  p rzec iw nem  zdaniem, najfatalniejsze mającem n a ­
s tęps tw a .  P rzes trzegam  w ięc  każdego obyw ate la  mającego 
lasy, aby teo ry e  tak ie  na żadnej nie opa r te  podstaw ie  i p o ­
w ad ze  odrzucał,  a s łucha ł praktycznych leśnicznych, tysiączne 
w  tym  w zględzie  mających doświadczenia .  W ie r z ę  mocno, 
że przy kopaniu  bu rsz tyn u  głęboko w  ziemi natrafiamy ko­
rzen ie  sosnow e; bo korzeni p rzeznaczeniem  nietylko żywić, 
ale i u t rzy m yw ać  d rzew o , aby go w ia try  nie w y w ró c i ły ;  czy 
zaś korzeń  w g ł ę b i  ziemi, bursz tyn  zaw iera jącej,  czy też  pod 
p ow ierzchn ią  w  h u m u s  obfitą w ięcćj  znajdzie pożywienia ,  na 
to  sam a u to r  odpow iedzieć  sobie raczy. Jeżeli moje d o ­
św iadczenia  w  leśn ic tw ie  nie zasłużą  na pow ag ę  u  sz. a u ­
to r a ,  to  n iech przeczytać raczy, co m ężow ie  s ław ę  eu ro p e j­
ską w  leśnic tw ie  mający, napisali w  tym przedm ioc ie ;  n iech  
się poradzi I len ry k a  C o tta ,  H a r t ig a ,  Vfeila ,  H undeshagena ,  
W e d e k in d a ,  z k tórem i m ia łem  przyjemność i o tćm  m ów ić , 
a zdanie  ich w ysoko  cen iąc ,  w ykazyw ać  n ieprzestanę  p ra ­
w dy  i p o w ta rzać  o szkodliwych skutkach z grabienia  słańska 
w ynikających. D z iw n ą  zaiste rzeczą ,  jak  często rozum 
ludzki fałszywemi teo ry am i,  korzystnemi na pozór, obała- 
mucony, d ługo się nie spostrzeże, iż nad  dziełem zniszczenia
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pracuje. W  okolicach piaszczystych, tam  gdzie najw iększa 
po trzeba b o rów  się okazuje, tam  oto  w yniszczenie ich syste­
m atyczne przez w ygrab ian ie  słańska po leca ją ; tam  gdzie n a j­
g w ałtow n ie jsze  w ia try  przez gęste lasy w strzy m y w ać , gdzie 
suche pow ie trze  łagodzić lasami w ypada, tam  przem yśliw ają  
n a d tć m ,  jakby  osłabić  bory, odbierając im konieczny na 
g ru n tach  lekkich n ieuchronn ie  potrzebny  m ech i iglicze. Sz. 
a u to r  przebaczy gorliw ości m ej w  tym w zg lędz ie , bo cóżby 
sam pow iedzia ł na to ,  gdyby m u kto rad z ił: aby m .erzw ę 
i słom ę sp rzedaw ał i chciał m u dow ieść jeszcze , że to  u ro ­
dzajom  jego  nietylko nic n ie  zaszkodzi, ale pom oże. T ą  to  
m ie rz w ą , t ,  sK M  »  gospodarstw,e  jest i g t a e  w  boru . 
B '  T w órca  bo rów  i ro shn  w szelkich, w iedzia ł, co do ich

° S ’ ,  r w U r / e b n e ,  na to  dał ig licze, na to  słańsko leśne, w z ro s tu  po irzeu  z • i . 1
d nim w ęglan  w ody, do żyw ności d rzew  potrzebny

3  '  t z y m y w a ł  i żyw ił d robne korzonki na pow ierzchn i ziemi 
rozesłane. W  okolicach, gdzie słańska nie w ygrab ia ją , n a j­
b u j n i e j s z e  m am y zarosty ; p rzeciw nie  na m ie jscach , gdzie je  
w ygrab iają , d rzew a ka rło w ac ie ją , s ła b n ą , nęd zn ie ją , coraz 
m ńićj w ydają  iglicza, aż w  końcu nastąp i zu p e łn a  dew asta - 
cya boru , opustoszenie okolicy na la t w ie le , często  na  w iek i 
całe. Jak  przez dokładne gnojenie g ru n tó w  w  po lu  coraz 
się dochód z gospodarstw a  p o w ięk sza , tak  sam o i dochód  
z b o ru  pow iększyć m ożna, w  m iarę  lepszego ugno jen ia  ziem i, 
a przynajm niej przez zo staw ien ie  tego  pokrycia z iem i, k tó re  
sobie lasy sam e tw o rzą . D o najdziw aczniejszych jeszcze po ­
ję ć  należy u trzy m y w an ie , jakoby przez w ygrab ian ie  słańska 
ow ady  w yniszczyć m ożna lasom szkod liw e; gdy w ła śn ie  tym  
sposobem  na jła tw ie j je  na bory  sp row adzić  możem y, o słab i­
w szy  d rz e w a ; a w iad o m ą  je s t i dośw iadczen iem  p o p artą  
p ra w d ą , że n a  d rzew a osłab ione daleko prędzej ow ady się 
rzucają . N ależało  w p raw d z ie  kiedyś grab ien ie  słańska przy  
n iszczen iu  p rządk i so sn o w ca , w  m iesiącach z im ow ych , do 
sposobów  w ygub ien ia  jć j ,  ale pokazało  s ię , że je s t daleko 
korzystn iejsze zb ieran ie  tego  o w ad u  rękam i, jak  w ygrab ian ie  
i rada ta  sz. au to ra  przychodzi p ó łw iek u  za późno. P ro feso r 
R atzebu rg  najp ierw szy  dziś en tom olog leśny, pow iada  w y ­
raźn ie  , iż środek ten  odrzucić  w ypada i is to tn ie  je s t  w ięcćj 
szkodliw y, jak  pom ocny: gąsienice bow iem  pod m chem  le- 

T o rn  I I . 32
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żące, po zgrabieniu mchu na ziemi pozostają; nie we mchu 
bow iem , lecz pod mchem są ukryte. Jakie jeszcze owady 
sz. autor m ia ł na m yśli, niepodobna odgadnąć, żadnych bo­
w iem  nie w ym ie n ił, a tak ich , k t ó r y c h b y  g ą s i e n i c e  
p ł ó d  s k ł a d a ł y ,  na świecie nie ma; zapewnić go tćż mogę, 
iż dziś żaden dokładnie wykształcony leśniczy, rzecz swą 
znający, tym  sposobem owadów  lasom szkodliwych niszczyć 
nie będzie, mając inne pewniejsze; zwłaszcza, że osięgnąłby 
przeciwny życzeniu swemu skutek: owadówby nie zniszczył, 
ale bórby osłabił. Może sz. autor m i zarzucić jeszcze, że 
oto w  tym  lub owym boru grabiono słańsko, a drzewo ro ­
śnie jeszcze; na zarzut tak i odpowiem ty lko, że drzewa to 
nie jednoroczne gospodarskie roś link i: w ie k i częto do kresu 
ich dojrzałości naznaczone; zmiany lepszego lub gorszego 
w zrostu w  la t k ilka  lub kilkanaście, a nawet kilkadziesiąt 
dopiero dostrzedz się dają; gospodarz w ie  w  polu w  ciągu 
roku , jaką odebrał nagrodę, jak i sprzęt za podjęte prace, 
jak to lub owo doświadczenie mu się uda ło , nie tak leśni­
czy. 'T u  częstokroć jedno pokolenie drugiemu dopiero w y ­
jaśnić m oże, że z takich przyczyn, takie skutki. Spostrze­
żenia w ięc leśne są trudne i mozolne, a im  trudniejsze tern 
boleśnićj przekonywać się, gdy mało są cenione, gdy ktoś 
z góry w yroku je : to  lasom szkodliwe; to pomocne, a nic 
zważa, że mężowie jedynie się temu poświęcający inaczej 
utrzym ują. Zam iłowanie tć j p ięknćj, a obszernćj um iejętno­
ści, tak nieodbicie do utrzymania najgwałtowniejszych po­
trzeb życia potrzebnćj, zamiłowanie m ówię leśnictwa spra­
w ia , iż każda napaść na zdobyte raz zasady, odkryte pra­
wdy, w ie lo letn iem  badaniem i tysiącznemi spostrzeżeniami 
udowodnione, w yw o łu je  oburzenia, które przecież tylko, 
jako chęć szczerego służenia leśnictwu krajowem u uważać 
wypada; nie inne uczucie i mojem dziś piórem powodo­
w ało. Sz. autor i ognia z lasów przez wygrabianie słańska 
pozbyć się m yśli; na to mamy także sposób pewniejszy t. j- 
z a c h o w a n i e  s i ę  o s t r o ż n e  z o g n i e m  i s t r z e ż e n i e ,  
aby r o z m y ś l n i e  n i e  p o d p a l o n o ;  tym sposobem chciec 
się chronię od pożaru, aby rzecz ochrony wymagającą zni­
szczyć, zaiste pewnym jest środkiem, ale dalekożby nas 
konsekweneya w  tćm doprowadziła. Chcąc chronić bu-



dynki nasze drew niane od ognia, najlepszymby było sposo 
bem natenczas rozebrać takow e; a jeszcze t ć m ” mniejby za 
szkodzono ro ln ic tw u, jak grabieniem słańska borom , m ia­
nowicie na gruntach słabszych, praw dziw ie leśnych i takich, 
gdzie korzenie sosnowe na 1 5 ' głęboko w  ziemię się za­
puszczają.

Z a n i e m y ś l ,  dnia 2 0 . lipca 1 8 5 0 .

Trąmpczyński.
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R O Z M A IT O Ś C I.

Kosy flamandzkie.
P. W yhow ski przyjechał (jak to  zapowiedziane było 

w  poszycie I.) do n a s , aby w  każdych dobrach gdzie zapi­
sano sobie koski flam andzkie, wyuczyć jednego lub dwóch 
ludzi koszenia tą  koską i układania zarazem garści za pom o­
cą haczyka; a prócz tego, aby zachęcić naocznym przykładem.

Nowa rasa świni angielskich.
Bogaty lord w  bliskości Londynu, skrzyżował rasę chiń­

ską z rasą św iń neapolitańskich. Św inie chińskie sław ne 
są z łatw ości nabierania mięsa i tłuszczu , neapolitańskie zaś 
z nadzwyczajnćj mnożności; u tw orzona z tej kombinacyi 
rasa odziedziczyła przymioty obydwóch ras , z których po­
w stała.

Z Anglii sprowadzono ją  do Szw ajcaryi, a następnie do 
N iem iec, gdzie znaną jest pod nazw ą Diisseltalskich św iń 
(Dusselthaler Schweine).

W  H ohenheim ie i w  okolicach bardzo się rozpow sze­
chniać zaczyna, że w łościanie w ożą maciory na w ozach o 6 
godzin drogi do kiernozów  z tćj rasy , i p łacą od odstanowie- 
nia po guldenie (3V2 z*°te polskie.)

Szczególne przymioty tych św ini są , nadzwyczajna żar­
łoczność, jedzą co im się tylko da, nieprzebierają w  niczćm, 
rosną i tuczą się szybko. P łodnością przewyższają wszelkie 
inne rasy. S tara maciora mało podtuczona zabita na mięso, 
w ażyła 6 6 0  funtów.
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B udow a ciała o w ic ie  się różn i od innych św in i do t, d 
zn an y ch , łep  w  sto sunku  k ró tk i i m a ły , kark  k ró tk i g ru b v 
t łu s ty ,  kad łu b  k ró tszy  od zw yczajnych , ale za to  o p o ło w ę  
szerszy i głębszy. P ie rś  nadzw yczajn ie  szeroka i w isi n a j­
w yżej 5  do 6  cali od ziem i. Nogi szerokie i aż do pę tlin y  
m ięsem  i tłuszczem  o b ro s łe ; cienkie k ró tk ie , krzyż od 
g rzb ie tu  do ogona zu p e łn ie  p ro s ty  poziom o, szerok i; b rzu ch  
w isi na  5  cali ty lko od ziem i. K ości cienkie. Ś w in ie  są 
n ad e r łagodne i spokojne. M aść biała.

Choroba świni znamionująca się niemocą i  kurczem.
P o d łu g  dzieła P o rad n ik  hodow li w e te ry n ary i dla Z ie­

m ian ina przez  S. J . T . L yszkow sk iego , nazyw a się ta cho ­
roba : P o d r a ż e n i e  p o ś l a d k u .

Z im na w oda je s t najlepszem  lekarstw em  na w ie le  cho ­
rób  zw ie rz ę c y c h , m ianow icie  zaś pokazała się n ad e r sk u te ­
czną na n iem oc i kurcze św in i (podrażenie pośladku). S po ­
sób leczenia je s t następ u jący : skoro Św inia dostan ie  choroby, 
w  k tó rć j u trac i w szelką w ład zę  w  nogach i k rz y ż u , ta k , że 
się z m iejsca ruszyć n ie m o że , lub  tylko z na tężen iem  się 
p o w łó czy , zan ieść  ją  p rzed  s tu d n ią  lub  w  b ieżącą w odę, 
i tam  J‘1 Sl§ przez  godzinę po lew a zim ną w odą. Po  czem 
w- ch lew ie  s łom ą tęgo  n a c ie ra , i w  głębokiem  m iękkiem  ło ­
żysku z słom y p rzy k ry w a ; p ow tarzać  to  tak  d ługo  trz eb a  aż 
choroba u stąp i i siły  p ie rw o tn e  się p rzyw rócą.

Drzewa owocowe okulizowane.
Na zgrom adzeniu  niem ieckich  pom ologów  i w in iarzy  

odbytem  w  H o h en h e jm ie , og łosił og rodnik  tam tejszego in ­
s ty tu tu  p. L ucas sw oje dośw iadczenia  rob ione  z d rzew am i 
ow ocow em i przez oku lizow an ie  uszlachetn ionem i.

P . L ucas sp o strzeg ł, że d rzew a szczepione, skórkow ane 
lub  k o p u lizo w an c , o  w ie le  są silniejsze jak  oku lizow ane . 
gdyż w  osta tn ich  nie tak  szybko sk ładan ie  się z ras ta  jak 
w  pierw szych , gdzie zw ykle w  p ierw szym , a najdalej w  d ru ­
gim ro k u , już  zupe łn ie  się z le ją  i zrosną. P in ie k  dziki, do 
k tó rego  oko p rzy łożono , zostaje z e rż n ię ty , cefka p rzycięta

32 *
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niełączy się z n iczem i m usi zasychać , gdy p rzec iw nie  przy 
szczepieniu skó rk o w an ia ,  a m ianow icie  przy ko pu lizow an iu  
d rzew o  do d r z e w a ,  cefka do cefki p rzy łożona szypko się 
łą c z y ,  z r a s ta ,  i jako jedno  d rze w o  funkcye sw e  n ieba ­
w em  odbyw a. Z tąd też  p. L u cas  sobie t łóm aczy  te  okoli­
czności , że d rze w a  szczepione tak  wysokiej starości docho­
d z ą ,  gdy p rzec iw nie  d rz e w a  oku lizow ane często bardzo  
w cześn ie  obum iera ją .

Zdolność Metkowania nasion.
Zależy od sposobu  p rz ech o w y w an ia  i g a tu n k u  nasienia. 

P rzy  zwyczajnym sposobie p rze cho w y w an ia  t r w a  moc k ie ł­
k o w an ia  nasion mączystych 2 — 4 ,  nasion  olejnych 3 — 6  lat.

W  ogólności za trzym ują  w łasn ość  k ie łko w an ia ;  nasienie  
ty ton iu  i cykoryi do 9  la t ,  ćw ik lane  nasienie  do 7 ,  lniane, 
kapuśc iane  i galarepy do 6 ,  fasola p o ln a ,  g ro c h ,  espar-  
seta do 5 ,  lu c e rn a ,  m a r c h e w ,  ży to ,  pszenica zim ow a, j ę ­
czmień z im ow y do 4 ,  k o n o p ie , r z ć p , rydz (lnica), ta ta rka ,  
jęczm ień  la to w y ,  c ze rw on a  koniczyna , pszenica j a r a ,  do 
3  lat. O w i e s ,  p ro s o ,  m ak  i soczew ica  do 2  lat.

C hcąc się p rzekonać  o zdolności k ie łk ow an ia ,  zasiewa 
się p e w n ą  liczbę z iarnek w  don iczce ,  lub kładzie się w  p ła t  
w e łn ia n y  zwilżony. P r ó b a  ta  je s t  przy s ta rem  nasien iu  p o ­
t r zeb n ą  dla p rzekonan ia  s ię ,  jak  gęsto trzeb a  dla pew ności 
obsiewać.

W ła s n o ść  k ie łkow an ia  u t raca ją  n iek tó re  n a s io n a ,  jeżeli 
w ilgno  były sp rzą tane  i w  w ilgo tnem  miejscu p rzech ow y ­
w a n e ,  jeżeli sypania za m ało  miały p rzes iew u  i za m ało  
były p rzerab iane ,  nakoniec , jeżeli n iek tó re  nasiona zbytnie 
się zagrzały. O s łab ioną  siłę k ie łkow an ia  m ożna w zm ocnić  
użyciem w ody  chlorkowej.
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D o n i e s i e n i a .
W  piśmie miesięcznern S z k o ł a  P o l s k a  redakcya tego 

pisma zbyt m ało  upow szechnionego  w  stosunku  do swćj w a r ­
tości, pośw ięca  w  każdym poszycie kilka stronnic  dla w y ­
k ładu  elem entarnego  i popularnego najpotrzebniejszych w ia ­
domości o ro ln ic tw ie  i o gospodarstw ie  w iejskiem. Je s t  to  
myśl bardzo szczęś liwa, ażeby dzieci w iejskie  już  w  szkółce 
elem entarnej nabierały  pew nych  w iadomości o gospodarstw ie, 
jakie nauka  i doświadczenie  w  stałe p raw d y  zam ieniła ; b ę ­
dzie to  p o d s taw ą  do jakiegokolwiek wykształcenia  teo re ty ­
cznego w  gospodarstw ie  naszych w ie śn ia k ó w , których um ysł 
zresztą  w  praktyce dosyć bystry i przenikliwy, nie w sparty  
jednakże  żadną nauką , nie  postępuje  w cale  po za granicę 
dośw iadczenia  i ru tyny  i staje się dla wszelkich p o p ra w  
i zmian n ieprzystępnym . G orliw i nauczyciele pow inn iby  so­
bie obrać  ten  tem a t do nau k  n iedzie lnych , (czyli szkół n ie­
dzielnych), gdzie tako w e  is tn ieją ,  bo w  w ie lu  miejscach są 
zan iedbane ; a do w y k ład u  posłużą  im bardzo dobrze a r ty ­
ku ły  z S zk o ły  Polskićj pod ty tu łe m :  n a u k i  t y c z ą c e  s i ę  
g m i n y ,  ż y c i a  i s t o s u n k ó w  w i e ś n i a k a .

Nauczyciel Ritscld przy Fryderykow sk iem  g im n az ju m  
niemicckiem) w  P oznan iu ,  w y da ł  zbiór roślin w  W .  Ks. P o-  

znańskiem dziko rosnących pod ty tu łe m ;
„F lo ra  des G rossherzogthum s P o sen  im A uftrage  des 
„n a tu rh is to r ischen  Y ere ins  zu P o se n  herausgcgeben
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„von Georg RitschI, Lehrer  am Friedrich-W ilhelm s- 
„ Gymnasium zu Posen. —  Berlin bei Mittler. 1 8 5 0 -

Nie posiadamy żadnej podobnej pracy w  języku ojczy­
stym, dla tego chociaż w  obcym języku praca ta cudzoziemca 
staje się nam wielce pożądaną, gdyż stanie się podstawą dal­
szych badań. A utor zamieszkuje dopiero od lat pięciu w  P o ­
znaniu i przy stałem zatrudnieniu jako nauczyciel, mało miał 
sposobności zwiedzenia osobiście różnych okolic Poznańskie­
go, ztąd naturalny wniosek, który sam zresztą w  przedmo­
wie w y p o w iad a , że nie jest dostatecznie obeznany z przy­
rodą i roślinnością naszego kraju , a następnie nastręcza się 
podejrzenie, że samo dziełko nie może być dokładne i że nie 
jedna roślina została w  niej pominiętą. Do pomocy wziął 
au tor  wydaną przez Pampucha nauczyciela gimnazyalnego 
w  Trzemesznie F l o r a  T r e m e s n e n s i s ;  uporządkował 
swą Florę podług Kocha S y n o p s i s ,  a z Flory ślązkiej w y­
danej przez W im m e ra , dyrektora gimnazyum, —  przybrał 
te  rośliny, które z przypuszczenia przyjmował, że się w  Ks. 
Poznańskiem znajdować muszą; tym,  które tylko z przypu­
szczenia do Flory poznańskiej przyjął, nie dał bieżącego nu ­
meru w  dziełku; oznaczywszy takowe znakiem —  ; znale­
zionym nadaje au tor  numer bieżący.

Tak urósł spis 1 0 3 1  roślin (inclusive drzew) rosnących 
dziko w  naszym kraju. Przy każdej roślinie jest jej opis 
rodzajowy i szczegółowy różnych gatunków, miejsce, w  któ- 
rem ta roślina przez autora lub jego pomocników, (których 
w  przedmiocie wylicza) znalezioną została; obok łacińskiego 
botanicznego nazwiska jest niemieckie i częstokroć polskie 
nazwisko. Ubolewać należy, że autor nie zadał sobie tyle 
pracy, aby przy każdej roślinie umieścić polskie nazwisko, 
gdy naw et opuścił takowe przy bardzo znajomych i pospoli­
tych roślinach. Odzywa się także autor do znawców i mi­
łośników botaniki z prośbą, aby go spierali dodatkami i ob­
jaśnieniami, a to w  celu uzupełnienia dzieła w  następnem 
wydaniu.
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O św iadczenie I led a k cy l.
R ozpoczynając w ydaw ać  pism o n in ie jsze , up rosiliśm y  

znajom ych nam  celniejszych gospodarzy, ażeby nas w sp iera li 
w sp ó łp raco w n ic tw em  sw em , a szczególnićj tak im i a rty k u ­
łam i, k tó reby  kra jow e, rodzim e gospodarstw o m iały na celu, 
i tu te jsze  stosunk i gospodarstw a i adm inistracyi w yśw iecały , 
a n adcw szystko , aby Szanow ni W sp ó łp raco w n icy  relacye do 
pism a p o d a w a li, jaki je s t stan  gospodarstw a w  ich okolicy 
lub  p o w ie c ie , jak ie  zm iany lub  popraw y , jaki sp rzę t i jak i 

w  ogólności rezu lta t.
Pom oc ta  została  nam  przyrzeczona od d rugostronn ie  

w ym ienionych O b y w a te li, n ie w szyscy byli łaskaw i w y w ią ­
zać nam  się z tego  p rzy rzeczen ia ; bez tój pom ocy zaś pism o 
nasze nie m oże m ieć cechy ro d z im e j, nie m oże zaspokajać 
po trzeb  k ra jow ego  gospodarstw a. W  tym  celu  udajem y się 
po w tó rn ie  z p ro źb ą  do Szanow nych  W sp ó łp raco w n ik ó w , 
aby nam  raczyli p rzes łać  p rzed 1. październ ika r. b. S p raw o ­
zdanie z sp rzę tó w  tegorocznich  (z każdćj okolicy , w  którćj 
k to  zam ieszkuje), ażebyśm y z tych pojedynczych sp raw ozdań  
ogólnych obraz żn iw a tegoroczniego w  piśm ie tćm  podać 
m ogli; w  tych  sp raw ozdan iach  pożądanem  będzie  n iety lko 
obliezen ie  sp rzę tu  ry cza łto w eg o , ale także i obliczenie do- 
m ysłow e p lonu  p o d ług  p rób  m łocki o d b y w an y ch ; n iem niej 
p o trzebne  je s t  w yśw iecen ie  przyczyn u rodza ju  lub n ie u ro ­
dza ju  tego  lub  ow ego  zboża; oraz sp raw ozdan ie  z u rodza ju  
i zd row ia  ziem niaków . P rócz  tćj ogólnej odezw y udajem y 
się lis tow n ie  z tą  sam ą p roźbą  do każdego z S zanow nych 
W sp ó łp raco w n ik ó w , w y n u rza jąc  p rzy tem  życzenie najgo­
rę ts z e , ażeby się znów  u tw o rzy ły  to w arzy s tw a  ag ronom i­
czne p o w ia to w e , (tam , gdzie nie is tn ie ją  lub  is tn ieć  p rze ­
stały) i ażeby to w arzy s tw a  po w ia to w e  zlały się w  jed n o  
p row incyonalne  to w arzy s tw o  ag ronom iczne , k tó reby  ze- 
ś rodkow ało  w szystk ie  pojedyńcze działan ia  ku  podn iesien iu  
gospodarstw a krajow ego . Bez podobnego zespolenia w szy ­
stk ich  zdolności tak  teo re tycznych  jak  prak tycznych , działanie 
chociażby najlepszego pism a agronom icznego będzie  n ied o ­
sta teczne  i u ło m n e ; —  nie będzie  w  stan ie  zadosyć uczy-
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nić i odpowiedzieć potrzebom  krajow ego gospodarstwa. —  
Miło nam przy tej sposobności w ynurzyć naszą wdzięczność 
tym z naszych W spółpracow ników , którzy byli łaskawi 
w  ubiegłem  pół roczu zasilać nasze pismo swem i pracami, 
oraz zapew nić możemy, że n a d e r  m a ł a  l i c z b a  t a k i c h  
a r t y k u ł ó w  została nam nadesłaną, których nie mogliśmy 
umieścić z pow odu niedostatecznego lub niewłaściw ego opra­
cowania podjętej materyi.

KONIEC TOMU DRUGIEGO.
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Do dnia 24. czerw ca r. b .,  niżćj wymienieni s z a ­
nowni Obywatele, przyrzekli wspierać „Zie-  
mianina“ pracami swem i:

Biernacki Aloyzy, były m inister kr. I*., w  Paryżu za­
mieszkały.

Biesiekierski, b. pułk. w. p. w  Poznaniu.
Białkowski Alfons z Pierzchną.
C hłapow ski, b. jen. w. p. z T u rw i, pod Kościanem. 
Cieszkowski A ugust z W ierzenicy.
Chosłowski w  K arm inie pod Pleszewem .
Czyrner z K w iatkow a pod O strow em .
Donimierski z Buchw aldu pod Malborgiem. 
Dzięgelowski, uczeń akademii rólniczćj w  Pruskow ie. 
Graeve w  K arolew ie pod Borkiem.
D r. Góra w  Kempnie.
Dr. II łubek w  Gracu.
Jackow ski w  Jabłow ie pod Starogrodem.
Jaraczew ski Julian z G łuchowa pod Kościanem. 
K alksztein W incenty w  G ołuchowie pod Pleszewem. 
K urcew ski w  K ow alew ie pod Pleszewem.
Koliński w  Goli pod Gostyniem.
K urnatow ski w  Pożarow ie pod W ronkami.
Lipski Ignacy w  Ludomach pod Obornikami. 
Łaszczewski w  Jeżew ie pod Borkiem.
Lubieński Józef w  Pudliszkach pod Krobią.
Łyskowski w  M ieleszewach pod Brodnicą.
Mielęcki Koman w  M icrogniewicach pod Inowrocł. 
M iketta, rządzcą dóbr w  Jarocinie.
M orawski K ajetan w  Jurkow ie pod Kościanem. 
M orawski Józef w  K otow iecku pod Pleszewem . 
M orawski W ojciech w  Oporówku.
Moszczeński Ignacy w  W iatrow ie.
N etrebski, inżynier w  Poznaniu.
N iklaus, inspektor domu pracy w  K ościanie. 
O św ięcim ski, b. uczeń E ldeny w  P lugaw icach.
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P aduch , chemik i technik obecnie w  Belgii. 
Potw orow ski G ustaw  w  Goli pod Gostyniem. 
Połczyński w  D ąbrów ce pod Tucholą.
Pokorny D r. w  Pleszew ie.
P sarsk i, inżynier w  K arolew ie.
R adkiew icz, major w  Brzeźnie pod Niewieścinem. 
R othe, radzca ekonomiczny w  K onarzew ie pod R a­

wiczem.
Rybiński w  D ębieńcu pod Radzyniem.
Szw arc, radzca ekonomiczny w  Jordanow ie pod Ino­

w rocław iem .
Sulcrzyski w  P iątkow ie pod Golubiem.
Szmitkowski Leon w  Ł ęgu  pod Szremem.
Stanow ski, w eterynarz I. klasy w  Środzie.
Sticgler, w  Sobótce pod Pleszew em .
Sczaniecki, b. pułk. w . p. w  Boguszynie pod Nowem 

Miastem nad W .
Sczaniecki Ignacy w  Łaszczynie pod Rawiczem . 
Taczanowski Alfons w  Taczanow ie pod Pleszew em . 
Trąmpczyński, nadleśniczy w  Zaniemyślu.
W yhow ski, członek tow . agronom, w  Belgii. 
Zakrzewski Tadeusz w  G utow ie pod Pleszewem . 
Zakrzewski Kamili w  Mszyczynic.
Żychliński Franciszek z T w ardow a pod Pleszewem .

R edaktor W ło d zim ierz W olniew icz vr Dcm bieiu w pow. iredzkim .

Czcionkami N. Kam ieńskiego i Spółki.
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jszystkiemi nietylko pruskiemi 
niemieckiemi krajami celuje, 

frwnie, które ziemie do tak w 
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[przybyć mających tam gości, a 
[posobem tak wysoki dochód

r\J
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letody rolnictwa przez pp. 
,abonderie podane, aby bez 
wadziła komisya wybrana ku t 
lyum handlu i ministeryum r, 
ały się zupełnie bezzasadnem 
mniej słomy i ziarna jak do 

ma rolnicze. Jest to nowa 
iyć trzeba z przyjmowaniem 
óre częstokroć do wielkich s 
[rov

gatunki ziemniaków. 
anik podrużujący w  południom 
i pruskiemu, że odkrył na ' 
aencą w  Exuador trzynaście 
w i kilka innych roślin bulw 
sprawozdać, które zwróciły r 
iowiło gubernium w  Moguncl 
>wi pieniężną nagrodę z kas 
owe te rośliny w  takićj ilol 
jsnę chodowania ich doświad

me w Prusach w latach l |  
i  1849.

sprzedano na jarmarkach 
rełny za sumę 1 4 ,5 5 7 ,4 9 7  
edano tylko 1 3 1 ,4 6 7  cetnal 
rów.
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